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C z a s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
a C zasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na  1 m iesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

n a  ca ły  rok n a  k w a rta ł
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 zlr. 8 złr.

i

0  istwie Austryackiem .......................... .....
S* \n Niemieckiem .......

loch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
ta-j tw należących do związku pocztowego . . .  32 złr. 8 zlr. 3 złr.

 ̂ l<ę przyjmuje się tylho od Igo do ostatniego dnia w miesiącu — Listy 
^  przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
”  iyi V zasu  w Krakowie — L is ty  rek lam acyjne  nieopieczętowane nie podlegają, opłacie 
0  pocztowej. — L is tó w  n ie fra n ko w a n ych  nie przyjmuje sie.

R e k o p i s i n ó w  nadsyłanych’nie zwraca się. ‘ ”

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU“ w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę 
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cn t., za każdy następny raz po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Oołączenia do „Czasu“ (prospektu, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 zlr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać prze­
kazem pocztowym.— Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU11 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L  4; w Paryżu wyłącznic p. Adam, 
Rue Clćment 4 ; (prenumeratę p. Wincent}7 Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w 'Wiedniu pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i [Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. S tern , w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

"Ś
**0 i p ł a t a  na  „CZAS“

4go kwietnia 1883 r,
Z  przesytikm

M
lia pół roku

złr. 1 3

człoteą w pańsswie  
sthuackiem:

rartał na 1 miesąc
6  złr. 3 - 5 0

na

Z  prz esy łk cz to tu ą do Niemiec :
na pół roku 
3 8  marek

na kwartał 
1 4  marek

na 1 miesiąc 
O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się t y l k o  
otl pierwszego do o s t a t n i e g o  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym .

Cena „Czasu“ zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

K raków  2 0  marua.

Przegląd Polityczny.
Dziennik Polski pisze r
„Walne zgromadzenie wyborców w celu zasta­

nowienia się nad wyborem posła do Rady pań­
stwa, zwołane zostało przez komitet dotyczący 
dó sali ratuszowej na jutro godzinę 7mą, wieczo. 
rem. Do ubiegania się o mandat poselski zapro­
szono pp. Dra Feliksa Gryzieckiego, Dra Leona 
Bilińskiego, prof. Juliana Zacharjewicza, Dra F i­
lipa Zuckra i Dra Józefa Różańskiego. P. Ta­
deusza Roinanowicza nie zaproszono dla tego, 
ponieważ tenże już wczoraj stawał przed wybor­
cami na zgromadzeniu, zwołanem przez komitet, 
popierający jego kandyduturę.

Zgodnie donoszą dzienniki, że po odroczeniu 
tego roku Rady państwa zaraz zbierze się kilka 
sejmów krajowych. Posłowie dolnoaustryaccy i sty­
ryjscy porozumiewali się w ostatnich dniach z rzą­
dem^ co do terminu zwołania odnośnych sejmów 
i objawili życzenie, aby zwołane zostały w czer­
wcu. Zamknięcie sejmu styryjskiego przypaść ma 
równocześnie z jubileuszem kraju; posłowie dol­
noaustryaccy zaś przypominali, że w jesieni przy­
pada rocznica odsieczy Wiednia i dla tego chcą, 
aby sejm pierwej załatwił sprawy bieżące. W Krai­
nie, Tyrolu i Galicyi mają się odbyć poprzednio 
nowe wybory. Sejm dalmacki, który przeszłego 
roku nie obradował, ma w tym roku dłuższą od­
być sesyę.

Dziś odbywa się posiedzenie Izby wyższej Ra­
dy państwa. Porządek dzienny zawiera między 
innemi drugie czytanie projektu ustawy o dal­
szym poborze podatków i o wydatkach państwo­
wych w miesiącu kwietniu r. b., tudzież drugie 
czytanie ustawy o wsparciach z funduszów pań­
stwowych dla ludności dotkniętej klęskami.

Polit. Corr. donosi z Warszawy, że przedsię­
biorcy kolei Demblin-Dąbrowa, otrzymali od rzą­
du rosyjskiego pozwolenie na połączenie tej linii 
z siecią kolei austryackich pod Szczakową, zapo- 
mocą linii ubocznej Słomków-Burki i z siecią ko­
lei pruskich pod Mysłowicami zapomocą linii u- 
bocznej Strzemieszyce-Modrzejów.

marca
,Z wielkiej chmury mały deszcz." Dzień 18 
rca mimo różnych złowrogich zapowiedzi, mi­

nął zupełnie spokojnie. Ulicznych manifestacyj 
nie było , i porządek nigdzie naruszonym nie- 
został. Tym razem zwyciężył zdrowy rozsądek 
Paryżan nad namiętnościami, które zręczni agita­
torowie skrajnych obozów umieją pobudzać i w da­
nym momencie wyzyskać. Podczas gdy prawdziwi 
Paryżanie ciesząc się z przepysznej pogody, uży­
wali przechadzki po bulwarach lub zwiedzali roz­
koszne okolice stolicy, fanatycy w ciemnych i 
dusznych lokalach, święcili rocznicę Komuny. Od 
było się kilkanaście podobnych smutnych zebrań, 
z których najważniejsze było urządzone przez 
C-jmite National francuskiego stronnictwa robotni­
ków. Na niem to przemawiał członek rady gmin­
nej J e  o f f r i n  i dziennikarz L a s b u r g i e r e .  Oby­
dwaj zaznaczyli w swoich przemówieniach, że ro­
botnicy paryscy nie mają nic wspólnego z anar­
chistami. Postanowiono wstrzymać się od wszel­
kich ulicznych demonstracyj. Obecnie stronnictwo 
robotników dopiero organizuje się; gdy zaś połą­
czy w sobie najlepsze siły narodu, wtedy ode 
zwie się w ten sposób do klas rządowych: „My 
jesteśmy zwolennikami pokoju społecznego, ale 
żądamy, abyście się zrzekli waszych przywilejów(?) 
Jeżeli odmówicie, będziemy zmuszeni odwołać się 
do s iły / Na innych zgromadzeniach odzywano 
się równie w podobny sposób.

Nulla dies sine linea.— Od pewnego czasu nie­
ma prawie dnia, któryby minął bez wiadomości 
z Anglii o nowym jakimś zamachu urządzonym 
przez t e r r o r y s t ó w  irlandzkich. Wczoraj tele­
gram przyniósł nam wieść o zamachu tern stra­
szniejszym i bardziej oburzającym, bo wykona­
nym n a— kobiecie. Był to jak się okazuje akt 
zemsty, Lady Florence D i x i e ,  ofiara zamachu, 
jest bowiem autorką broszury, którą zaatakowała 
energicznie jednego z przywódzców Ligi agraryjnej 
E g o n , zarzucając mu przeniewierzenie funduszów 
Ligi. Cały ten szereg powtarzających się systematy­
cznie zamachów jest tem straszniejszy, że dotych­
czas żadnych nie wykryto sprawców. Policya for­
malnie czuje się bezsilną wobec solidarności łą­
czącej zbrodniarzy.

Obecnie przypisują Gladstonowi zamiar wezwa­
nia wszystkich rządów europejskich celem obmy­
ślenia ś r o d k ó w  o c h r o n n y c h  przeciw zama­
chom nihilistów, anarchistów, fenistów i innych 
rewolucyonistów. Mówią o międzynarodowych u- 
stawach, wymierzonych przeciw wszystkim tym 
panom. Zło musiało już dość do kulminacyjnego 
punktu, jeżeli najliboralnicjszy w Europie mini­
ster zdecydował się na krok podobny, który 
w swoich konsckwencyaeh pociągnie za sobą znie­
sienie pięknego prawa schronienia, którem tak 
słusznie szczyciła się dotąd wolna Anglia.

Przyjęcie dymisyi, do której podał się minister 
marynarki S t o s c h  ogłoszonem dotąd nie zosta­
ło. Dzienniki niemieckie utrzymują jednak, że 
dymisya przyjętą już została, i że z ogłoszeniem 
jej urzędowem wstrzymują się aż do zamianowa­
nia następcy.

Hanov. Cour. korzysta z tej okazyi, żeby po­
dać statystykę ministerstw pruskich od r. 1862 
t. j. od czasu, od którego ks. Bismark objął prze­
wodnictwo ministerstwa. Z 24 mianowanych na tym 
czasie ministrów, jeden tylko Bi i l ow umarł w u- 
rzędzie, reszta bądź otrzymała dymisyę, bądź po­
dała się do niej, skutkiem nieporozumień z prze­
wodniczącym.

W Paryżu minął spokojnie dzień rocznicy ko­
muny. Zawiodło głośno zapowiadane i z większą 
ciekawością niż trwogą oczekiwane widowisko. 
Daremnie od dwunastu lat monarchiści oczekują 
powrotu komuny, ufni, że po jej wybuchu przyj­

dzie reakeya, za sztandarem czerwonym przyjdzie 
sztandar biały. _ . . .

Czerwona chorągiew Jakobinów już wyszła 
z mody, uchodzi nawet  ̂za reakcyjną, zastąpiła 
ją chorągiew czarna, którą na jeneralnej próbie 
zapowiadanej manifestacyi niosła Ludwika Michel. 
Zaniechano już także śpiewać Marsyliankę, odkąd 
stała się ona hymnem urzędowym Republiki — 
bandy, które przed tygodniem snuły się po przed­
mieściach Paryża i dotarły do bulwaru Hausman, 
wyły na inną nutę pieśni la Mariannę, której ku­
plety łączą w sobie natchnienia pornograficznej 
muzy z okrzykami nienawiści do wszelkiego rzą­
du. Sprawozdania z tych zaburzeń wstępnych, 
nie przedstawiają się groźnie. Na dwumilionową 
zgórą ludność Paryża pochod kilku tysięcy łobu­
zów nie przedstawia wzrostu proletaryatu — o- 
graniczono się na zrabowaniu kilku piekarzy i 
właścicieli handlów z żywnością - i za pierw- 
szem wystąpieniem policyi zbiegowisko ustąpiło; 
wystarczyły zaś środki ostrożności, aby zapobiedz 
wielkiei manifestacyi, którą organizowano na d. 
18 b. m.

A jednak mimo obojętności bluzy paryskiej, 
chorągiew ta czarna, która dziś jest godłem kon 
spiracyi między-narodowej i łączy  ̂rosyjski nihi­
lizm z" internacyonałem i genewskimi anarchista­
mi bliską jest zwycięstwa we Francyi. Dwanaście 
lat republiki zbliża chwilę ostatecznego rozkładu 
społeczeństwa. Stwierdzają to pisarze i publicy­
ści nieuprzedzeni dla republikańskiej formy rzą­
du, wolni od aspiracyj monarchicznych. W  bra­
ku wypadków, których nie dostarcza polityka rzą­
du bez myśli, programu i inieyatywy — przy­
toczmy kilka obserwacyj patologicznych tego sta­
nu rozkładowego.

Nie będziemy cytować dzienników katolickich, 
konserwatywnych i monarchicznych — bo ich 
wpływ ogranicza się tylko na pewne koła a ich 
pesymizm może uchodzić jako wyraz ducha stron­
nictwa. Rtvue des deux mondes o reakcyjność nie- 
podejrzana umieściła przed miesiącem znakomity 
artykuł: La Republique en 1883 , niepodpisany, 
ale jak twierdzą pióra p. Lamy, deputowanego 
republikanina.

Oto jak pan Lamy, gorący zwolennik repu- 
pliki charakteryzuje ludzi stojących dziś u ste­
ru władzy: „Ich stronnicy pochlebiają im, gdy 
ich nazywają miernymi. O! gdyby oni byli 
miernymi! Cóż jest w dzisiejszej władzy mier- 
nem: czy korupeya w okólnikach ministrów 
nauczających, że szpiegostwo lub jednanie gło­
sów kosztom skarbu jest środkiem normalnym 
rządu? Czy nieudolność bez granic w tych ra­
chunkach, gdzie w zrównaniu budżetu zachodzą 
pomyłki o 100 milionów a o 2 miliardy w preli­
minarzach robót publicznych?

„Czyliż i w śmieszności nie doszli do szczytu ci 
ministrowie, którzy wynoszą krucyfixy ze szkół 
i więzień jako godła przesądu, ale wierzą w la­
seczkę. czarnoksiężnika i oddają bazylikę, gdzie 
spoczywa sława Francyi, na miejsce rpopisu dla 
magików ? System parlamentarny w naszym wie­
cu wydał niejednego męża o trwałej sławie. Dziś 
trudno nawet sobie przypomnieć imion tych, któ­
rzy po nich dzierżą spuściznę, niezdolni oni wy­
dać jednej ustawy, mającej warunki istnienia i 
sami nie mają pojęcia czomby zastąpić to, co 
niszczą: nietylko przyszłość nie zachowa ich i- 
rnion, ale i chwila obecna nie zna tych nicości — 
i trzeba przebić tę ciemność, która ich osłania, 
aby poznać, że nic ona w sobie nie mieści. Ta­
cy to ludzie mają zapewnić Francyi jej byt i 
jej interesa, takie to karły mają utrzymywać u- 
rolc Francyi naprzeciw mężów stanu zagranicz­
nych, taką rozporządzających potęgą, żeby mogli 
obejść się bez zręczności, a tak zręcznych, że nie 
rotrzebowaliby być tak potężnymi/^

Przedstawiwszy w ten sposób ministrów — au- 
tor-republikanin daje portret prezydenta Rzeczy­

pospolitej : „gdy p. Grevy zajął pierwszy urząd 
w Rzeczypospolitej nie było człowieka, któryby 
miał przeszłość równie błahą i nieznaczącą. Kil 
ka mów w r. 1848, dwie na zgromadzeniu naro- 
dowem, odlane na zimno w formach zużytych, 
bez żadnej doniosłości, oto jedyne owoce jego 
nocy bezsennych. Imię jego wiązało się tylko 
z demonstracyą w r. 1848 przeciw prezydenturze 
i z inną w r. 1875 przeciw konstytucyi. Jak nie 
które narody doszły do pomyślności skutkiem 
przegranych, tak p. Grevy doszedł do karyery 
skutldem popełnionych błędów. Aby działać na 
ludzi, trzeba lubić z nimi obcować. P. Grevy 
na swej prezydenturze zamknął się w samotno­
ści, szczęśliwy, że wydostał się tak wysoko, aby 
być nieprzystępnym. Jakież może mieć zdolności 
do rządzenia polityk wychowany w szkole opozy- 
cyi ? Obcy sprawom zagranicznym, znudzony z gó­
ry temi, które poznał, nigdy się nie oparł zamie 
rzonym błędom, bo mu się nie chciało walczyć. 
Słabość swoją zamienił w doktrynę, I obojętność 
w obowiązek. Przyjął zasadę, że jego zadaniem 
jest podpisywać uchwały Izb, a jedną tylko za­
chował odwagę, aby bez wzruszenia patrzyć na 
niedolę kraju. Usunął on się od spraw publicz­
nych na pierwszy urząd w państwie.“

Przerażający jest obraz złej wiary stronnictw 
i korrupcyi, która stanowi główny motor repu­
blikańskiej administracyi. Każdy deputowany na­
leżący do ligi republikańskiej kupuje swój man­
dat obietnicami różnych dobrodziejstw ze skarbu 
państwa dla okolicy, lub też karj ery urzędowej 
dla swych popleczników. Cała sprawa wykupu 
kolei żelaznych i budowli kolei wicynalnych jest 
tylko skutkiem tych manewrów wyborczych — ko 
sztowała ona już skarb miliardy. Finanse Fran­
cyi w następstwie takiego gospodarstwa p. Lamy 
zgodnie z Leonem Say przedstawia w najczar­
niejszych barwach. Deficyt 100 milionów pomi­
mo zwiększenia podatków, oto rezultat tej admi­
nistracyi parlamentarnej. Każdy deputowany wy­
rabia interesa swej okolicy, a rząd jest powol­
nym wykonawcą tego, co unia republikańska na­
kłada, jako warunek poparcia. Nie przytaczamy 
już wymownych kart, jakie poświęca autor zama­
chom na kościół, rozpędzaniu zakonników, wyrzu­
caniu krzyżów ze szkół i sądów, zgoła urzędo­
wemu, fanatycznemu prozelityzmowi ateizmu.

Obecny stan Rzeczypospolitej streszcza autor 
w tej definicyi: z trzech władz republikańskich: 
władza prezydenta nic nic chce, władza wykonaw­
cza nic nie wio, a władza prawodawcza idzie za 
popędem skrajnych namiętności, którym się oku­
puje ciągłomi ustępstwami. Senat inaczej myśli, 
ale tak samo działa jak Izba poselska. Sympto- 
matem tego biernego fatalizmu, braku przekonań 
i odwagi odwołania się do opinii kraju jest to, że 
dyskusya parlamentarna ustała, a najzgubniejsze 
ustawy' uchwalają się w milczeniu Izby. Autor 
niezrozpaczył o stanie opinii we Francyi— jedyny 
ratunek upatruje w obudzeniu się senatu i w kon- 
kluzyi pragnie wstrząsnąć z apatyi i uśpienia 
zdrowe żywioły, ludzi dobrej woli.

KORESPONDENCYA „CZASU.LL

Lwów 19 marca.

(§§) Pewien, zresztą poważny i sympatyczny, 
korespondent jednego z dzienników polskich po­
wiedział stanowczo, ale zapewne bez świadomo­
ści wyrządzonej tem krzywdy inteligentnej klasie 
naszych wyborców, że we Lwowie do upadku 
każdej kandydatury poselskiej wystarczy już to, 
że ją  Czas pochwalił. Potrzeba więc tylko po­
chwalić w Czasie wczorajszą mowę kandydacką

p. Romanowicza, a już kandydatura jego, polega­
jąc na zapewnieniu owego korespondenta, byłaby 
co najmniej zachwiana. Nie dopuszczę się tej zło­
śliwości, bo kandydat w mowie swojej pochlebił 
stronnictwu przez was reprezentowanemu, zape­
wniając, że mimo rozdwojenia, nietylko żyje ono, 
lecz działa i wywiera wpływy. Świadectwo to tem 
większe ma znaczenie, że przedtem kandydat prze­
siedlenie się swoje ze Lwowa do Krakowa tłu ­
maczył zamiarem stoczenia walki z owem stron­
nictwem na jego własnym terenie, zmierzenia się 
z przeciwnikiem oko w oko.

To co zaszło wczoraj po wygłoszeniu mowy 
kandydackiej p. R. zasługuje na wspomnienie, 
jako rys charakterystyczny dla naszych stosun­
ków. Znany z poprzedniej Rady miejskiej, nie­
strudzony mówca stronnictwa Łączności i Zgody, 
wystąpił z przemówieniem, którego wstęp pochwal­
ny dla kandydata, sprawił przyjemną sensacyę ca­
łemu zgromadzeniu i wywołał oklaski. Dostało 
się w tej części mowy i Stańczykom: „tej hydrze 
do karabeli przypasanej“ itd. Dotąd wszystko 
było dobrem i uznania godnem. Kiedy jednak 
mówca zaznaczył, że chwali p. R. tylko jako po­
sła sejmowego,’a o jego kandydaturze do Rady 
państwa poweźmie zdanie, dopiero wtedy, gdy się 
dowie od niego, w czem jest specyalistą, powstał 
szmer i sykania. Kandydat zbył pytającego lako- 
nicznem odmówieniem pozytywnej odpowiedzi, a 
zgromadzenie oklaskami aprobowało to oświad­
czenie.

Szkoda, że owego pytania niezgrabnie sformu­
łowanego przez przeciwnika Stańczykowskiej „hy­
dry do karabeli przypasanej/ nie podjął kto inny 
w poważny sposób. Na wtorkowem zgromadzeniu 
wyborców możnaby o to zapytać innych kandy­
datów, bo dziś na prawdę chodzić powinno o to, 
aby do Rady państwa wybierani byli zwłaszcza 
w stolicy kandydaci, którzy dają rękojmię, że 
w Kole polskiem nie będą tylko malkontentami, 
lecz pracownikami uzdolnionymi do udziału i re­
feratów w tej lub owej komisyi. Dopóki Koło 
polskie, jako mniejszość opozycyjna, nie miało 
wybitnego udziału w pracach komisyjnych, moa 
żna było wyborami tylko demonstrować, można 
było oddawać mandaty pewnym osobistościom, 
już z tego jednego powodu, że odgrywają w kra­
ju  pewną rolę wybitną. Dziś stosunki zmieniły 
się zupełnie. Programy możemy sobie układać 
w kraju, a w Radzie państwa trzeba pracować. 
Lewica poznała, że przeciwna strona nie jest za­
sobną w wprawnych i fachowych referentów, a 
skoro raz już postanowiła wyzyskać tę słabą stro­
nę i usunąć się od udziału w pracy jednej ko­
misyi, to niezawodnie powtarzać będzie ten for­
tel coraz częściej. Policzmy, czy mamy w Wie-r 
dniu dość posłów nietylko władających wprawnie 
językiem niemieckim, lecz nadto znających tak 
dobrze przedmiot, żeby w roli referentów mogli 
odcinać się dobrze wszystkim oponentom z lewi­
cy. Zadanie to jest nadzwyczaj trudne, bo trzeba 
nie mieć wyobrażenia o rzeczy, żeby nie wyznać 
tego, że lewica w swojem gronie posiada nietyl­
ko fachowych i rutynowanych znawców, lecz sze­
reg znakomitości dla każdej gałęzi ustawodawstwa 
i administracyi. Ze lewica składa dziś na prawi­
cę ciężar pracy, tego nie można nazwać podstę­
pem nielojalnym. Większość parlamentarna ma 
pewno prawa, ale za to i pewne obowdązki, zwy­
czajami unormowane i nie można korzystać tylko 
z pierwszych a uchylać się od drugich. Im większy 
udział wziąć może Koło polskie w pełnieniu obo­
wiązków, które na prawicę, jako na większość 
obecną spadły, tom większy także udział należeć 
mu się będzie w prawach całej prawicy.

Ruskie pisma doniosły powtórnie, że 0 0 . Je­
zuici zakupili dobra pod Chyrowem i przeniosą • 
tam cały zakład Tarnopolski, bo rząd rosyjski 
postawił w Wiedniu kategorycznie żądanie, aby 
Jezuici, jako szkodliwie wpływający na ludność

Pod parasolem.

Brzydko na świecie: deszcz, wiatr, burza; pod­
noś kołnierz, ktokolwiek jesteś, i uciekaj do domu. 
Burza, która gdzieś na szerokich polach dmie, 
zasypując drogi, po lasach łamie stare drzewa, 
po wsiach zrywa słomiane dachy, tu, na wązkiej 
uliczce zrywa tylko kapelusze ludziom z głowy, 
wstrzymuje idących, kobietom suknie rozwiewa. 
Musi tam gdzieś morze piętrzyć się i bałwanić 
nad roztrzaskanym okrętem, rzeki wychodzą z gra­
nic, roznosząc spustoszenie; tu wązkie, uliczne 
rynsztoki zmieniły się w strumienie brudne, żół­
tawe, które pędzą po obu stronach ulicy, udając 
powódź, bo nawet uniosły i porwały ze sobą 
szczątki jakiegoś stłuczonego garnka i rozdeptany, 
stary trzewik ulicznika. Na murze, naprzeciw mo­
jego okna widzę uszkodzony afisz, zapowiadający 
wystąpienie sławnej akrobatki, z olbrzymim jej 
portretem; burza zerwała większą połowę afisza, 
nogi panny Elizy uleciały gdzieś w świat, a gło­
wa jeszcze została i szczątki jej na oberwanym 
papierze unoszą się, tańcują, zrywają w podmu­
chach wiatru, jak niepewne myśli małodusznej 
kokietki, nie wiedzącej, czego jej się zachciewa. 
Nie usłyszymy tu piorunu, uderzającego w dąb 
stuletni, nie zobaczymy ptaków unoszących się 
z żałosnym chórem nad rozbitem gniazdem; tylko 
wiatr uderzył okiennicą o szybę sklepową, która 
pękła z trzaskiem i we drzwiach pokazała się 
przerażona twarz trafikantki.

Tam wielkie klęski, bunt żywiołów, tu małe 
nieszczęścia mieszczańskie. Przeciwko burzy dzi­
kiej , nieokiełzanej, niema rady ludzkiej , tylko 
modlitwa; staroświecka litania, zmówiona drżącym 
głosem wśród rodziny na klęczkach, dzwonek lo-j

retański w ręku niewiniątka, protestujący przeciw 
piorunom, jak słaby głos wiary przeciw namię­
tnościom. Na tę burzę mieszczańską, małą, uwię­
zioną między murami kamienic, jest jedna r ada— 
parasol.

Oto widzę, przez okno dwoje dzieci, jak brną 
przez błoto środkiem ulicy, z powagą i pewno­
ścią siebie, doprawdy rozczulającą. Jedno może 
mieć sześć la t , drugie cztery; pierwszy, prawdzi­
wie silny podmuch wiatru przewróciłby te maleń­
stwa, ale oni przeto się nie zaniepokoją; starszy 
chłopczyk trzyma w obu rączkach, czerwonych 
od zimna, parasol opiekuńczy, bardzo staroświe­
cki, z dwoma skrzydłami złamanemi i zwisłemi 
melancholijnie ; z drugiej strony drut przebił ma- 
teryę i sterczy rezolutnie, opozycyjnie do góry — 
zresztą materya jak sito, deszcz przez nią leje 
wygodnie z tylu dziur, jak z tylu rynien na głó­
wki dzieciaków, których ten potop nieobchodzi, 
bo czyż nie mają parasola? — Malec widocznie 
przejęty powagą swej misyi, dźwiga stary grat 
z namaszczeniem, z jakiem biblijny lewita niósł 
Arkę przymierza, od czasu dó czasu stanie, spoj­
rzy na siostrę, mówi coś do niej — i kroczy da­
lej ; za niemi leci; poszczekując, wielki pies biały, 
to zakręci się koło dzieci, obwącha paltociki, to 
się pod mur tuli, jakby szukając schronienia, ale 
wnet wraca. Czuć, że ten mały światek przejęty 
jest ważnością ciężkich obowiązków — starsze 
dziecko opiekuje się młodszem, pies opiekuje się 
dziećmi, a wszystko troje walczy jak może z bu­
rzą i słotą. Ciężka to praca! Udało się jakoś 
chłopcu przebrnąć z siostrzyczką z jednego koń­
ca ulicy na drugi; nagle silny prąd wiatru ude­
rza w parasol, w jednej chwili stara materyjka 
wzdęła się jak żagiel, wszystkie druty porwały 
się do góry; napróżno dziecko chce się bronić, 
zaczyna głośno krzyczeć, w rączkach został mu 
kij połamany — stary parasol legł w błocie po­
szarpany, pogięty, z trzema drutami, sterczącemi 
jak maszty rozbitego okrętu — i już po przyja­
cielu. Ze sklepiku wybiegła matka po dzieci; pies

jeszcze chwilę pokręcił się koło nieboszczyka i 
uciekł do domu -— a nowa fala deszczu,^ uderza­
jąc w szyby, zasłoniła mi dalszy przebieg dra­
matu.

Przypadkiem spojrzałem na^mój parasol sto­
jący w kącie pokoju. O! różnica losów i prze­
znaczeń — to parasol nowiutki, jedwabny, z rączką 
szyldkretową. I dobrze mu na świecie, wygodnie, 
przyjemnie, jak jego właścicielowi. Przyjrzawszy 
mu się bliżej, spostrzegam, że doprawdy ma pe­
wną odrąbną fizyonomię i charakter;  ̂odgadnąć 
łatwo — do kogo należy; do starego swiatowca, 
jakim jestem, do wielkiego sportsmana proszę 
spojrzeć na delikatną rohotę rączki przedstawia­
jącej kopyto końskie; do próżniaka, bo widocznie 
nie mam żadnych pilnych interesów, nie zużyłem 
parasola, podając go od czasu do czasu ładnej 
kobiecie, gdy schronieni przed deszczem, czeka­
liśmy oboje w sieni, na przejeżdżającą dorożkę.

Otóż, jak mało postąpiliśmy w rownosci społe­
cznej. Z takiej drobnostld, z parasola, wnosić mo­
żna nietylko o charakterze właściciela, ale o tem, 
do jakiej klasy ludzi należy. Już sam materyał 
decyduje stanowczo, a cóż dopiero torma, gatu­
nek, kolor! Płótno należy do klasy szczęśliwej, 
niemającej wielkich potrzeb. Gdy widzę jeden 
z tych płóciennych parasolów poczciwych, ogro­
mnych, rozłożystych, jak kopuła cerkiewna, zda­
je mi się, że jestem jeszcze dzieckiem, na progu 
plebanii, żegnam odjeżdżającego starego pro­
boszcza; w ciemno-zielonym wytartym płaszczu, 
z podniesionym kołnierzem. Deszcz, słota, ale to 
go nie wstrzyma od dopełnienia obowiązku — cho­
ry nie może czekać; pogoda czy burza, śmierć 
przyjdzie odebrać swój podatek, i trzeba Chrze- 
ścianina przygotować na drogę.

„Więc zaprzęgaj Maćku! — dajcie tu parasol 
na bryczkę — i wio!“ Bez urazy dla mego pro­
boszcza, podobnym parasolem posługują się miej­
skie przekupki. To wcale malowniczy obraz, mnó­
stwo płóciennych namiotów rozpiętych na targu, 
a pod spodem od góry do dołu piętrzące się ko­

sze jarzyn i owoców; szerokie róże kalafiorów, 
girlandy lśniącej cebulki, kapusta i karczochy, 
grochy żółte, zielone, anemiczna marchew, krwi­
ste buraki — nad niemi stara Marcinowa godna 
prezydować jarzynom, bo jej twąrz pomarszczona 
słońcem, spłukana deszczem, podobna z daleka do 
kartofla: „monstre“ o różnych garbach, kondy- 
gnacyach i narościach.

Respekt przed płóciennym parasolem! miano­
wicie gdy jest czerwony! takim posługuje się go 
sposia jadąca na jarmark pomiędzy koszami jaj 
i kobiałkami masła; takiego, tylko w nieco od­
miennej formie używała księżna X. na przeszło- 
rocznych wyścigach, kryjąc się przed słońcem i 
zbyt gorącem spojrzeniem swego adoratora i naj­
niższego sługi, który to pisze. Nic ładniejszego 
nad taki czerwony parasol, gdy nam się mignie 
zdaleka, na wąskiej zakurzonej drożynie, pomię­
dzy łanami dojrzałego zboża — to Marysia idzie 
do kościoła; na odpust, parasol trzyma pod pa­
chą, powiesiwszy nań parę nowych trzewików, 
w ręku chustka złożona starannie we czworo, liść 
piołunu i mięty, książka do nabożeństwa i róża­
niec. Z za płota Jędrzej zaczaił się, aby ją  prze­
straszyć, nie domyślając się wcale, że odgrywa 
na swój sposób nieśmiertelną scenę Fausta z Mał­
gorzatą.

Gdy zamiast płótna, kitajka na parasolu, je ­
steśmy już w innym świecie. Nieraz przejmuje 
mnie melancholia na widok takiego zwiędłego, 
kitajkowego parasolu, o szarych brzeżkach, o chu­
dych bokach, którśgo pokorny właściciel postawił 
gdzieś w kącie sieni, obok zabłoconych kaloszy. 
Przeczuwam tę najsmutniejszą klasę ludzi: inte­
resantów. Za ścianą, w salonie audencyonalnym 
Ekscelencyi, już widzę mego nieszczęśliwca w zu­
żytym fraku, w krawatce nie świeżej; który przy­
szedł prosie, aby nic nie uzyskać, chudszy, mi­
zerniejszy, od swego parasolu przemokniętego 
deszczem. Albo może to korepetytor uczący synka 
Jaśnie Wielmożnych, za tę samą cenę, za którą 
wezoraj chłopiec kupił sobie zabawkę, dziś już

[rozbitą; może to panna sklepowa, co przyszła 
Pani przymierzać okrycie nowego fasonu, a za 
sam fason zapłacono tyle, ile dziewczyna potrze­
buje przez rok cały. To cała klasa ludzi między 
dwoma światami; przerośli płócienne, patryar- 
chalne parasole, a do jedwabnego en-tout-cas nie 
dorośli. Czy też przyjdzie kiedy do harmonii spo­
łecznej między kitajką a jedwabiem?

Gdy tak myślę o niczem, wsłuchany w jedno- 
stajny rytm deszczu, zaczyna mi się trochę w gło­
wie mącić -— myśli moje, kołysane między snem 
a pół jawem, powoli tracą jasne kontury. Bie­
dny parasol-demokrata zaczyna mi przypominać 
coś — kogoś? — męczę się chwilę, aby przypo­
mnieć sohie imię pana, którego twarz widzę przed 
sobą i znów nie widzę. Otwieram szeroko oczy; 
naprzeciw mnie porcelanowy Chińczyk na kon- 
solce, jakby się rozpływał w dusznej gorącej atmo­
sferze — cofa się przedemną — coraz mniejszy, 
mniejszy...

Zasnąłem na dobre, i dopiero zbudził mnie 
ciężki turkot jakiegoś pojazdu na ulicy. Jeszcze 
nie jestem zupełnie pewny, czy śpię; ale turkot 
się zbliża, pojazd tuż pod mojem oknem jakby się 
chwilkę zatrzymał; jedzie dalej, tak jakoś wolno, 
ciężko, a za nim odgłos kroków kilkudziesięciu 
łudzi.

Rozbudziłem się zupełnie, i przecierając oczy, 
podszedłem do okna; ulewa ustała, tylko deszcz 
cienki a ostry pruszył jeszcze; na ulicy przecho­
dzi właśnie ubogi pogrzeb, karawan prosty, czar- 
ny; wiatr podnosi kir brudny i pokapany woskiem; 
ksiądz idzie prędko, bo mu widocznie zimno; za 
nim mały tłum ludzi, których nie widzę, głowy 
ściśnięte Jedna przy drugiej, i kilkadziesiąt para­
soli rozpiętych tworzy jakby ruchomy namiot nad 
głowami; słyszę tylko odgłos przyspieszonych kro­
ków na bruku. W  kamienicy naprzeciwko otwo­
rzyło się okno, i mimo deszczu kucharka jakaś, 
ciekawa zawsze pogrzebu, wyjrzała; ale w tym 
właśnie nic jej nie zajmowało.

Przypadkiem, na końcu żałobnego orszaku spo-
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prograniczną, usunięci zostali z Tarnopola w oko 
lice odleglejsze od granicy rosyjskiej. Jestto  czy 
sty wym ysł uchybiający A ustryi, bo staw iający ją 
wobec Rosyi w roli ju ż  nie B ułgaryi, lecz wsćho 
dniej Rum elii.

Z wielkim  gniewem donoszą dzienniki ruskie 
że na  prowincyi dwaj księża gr. kat. nie pozwo­
lili w swojem probostwie używać krzyżów trój 
ram iennych, uw ażając tęinnow acye za wypływ ten- 
dencyi do łączenia obrządku z aspiracyam i poli­
tycznemu T u już  niem a mowy o intrydze polsko- 
]ezuickiej! r

Warszawa 16 marca.

Zdrowie jenera ł-gubernato ra  A lbedyńskiego po­
lepszyło się, nietyle jednak , ażeby m ógł jechać 
na koronacyę, na której wszyscy obecni wysocy 
dygnitarze wielkie łask i otrzymać m ają. Tym cza­
sem „szyje mu b u ty “ dawny jego podwładny, a 
teraz przełożony, pomocnik m inistra spraw  w e­
w nętrznych, jen e ra ł Orzewskij, jem u i jenerałow i 
Buturlinowi. Nowy następca Orzewskiego, jen. 
Kutajzow, nie dał się jeszcze poznać, a o tajnych 
jego  raportach o Królestwie, dotąd nic jeszcze 
się nie wie. Co zadziwia niektórych optymistów, 
to, że u nas żadnych pogłosek, ani najgłuchszych 
niem a o jakicbbądź ła sk ach , m ających spłynąć 
na Królestwo. Optymiści naw et wielkich się" nie 
spodziewają, ale tu  mowy niem a wcale o jakich- 
bądź. System zaś coraz bardziej naprężony i nie- 
litościwy. Zrusyfikowanie naszego k ra ju  "zawsze 
na pierwszym planie, zwłaszcza po odbytej po­
dróży p. Giersa, z której tak  zadowoleni w P e ­
tersburgu.

Polem ika jedynie dziennikarska hałaśliw a 
grubiańska, ożywiała w ostatnich czasach W ar 
szawę. .Tedna, pow ażniejsza m ogła się rozwinąć 
w kw estyę i dać do m yślenia ogółowi. Rozpoczął 
j ą  K uryer W a rsza w sk i od sylwetki p. Św ięto­
chowskiego, redak to ra  P raw dy  napisanej przez p. 
Sakowskiego. Głównie rzecz szła o arty k u ł p. Świę­
tochowskiego zamieszczony w O tn h h i  p. t  W ska­
za n ia  polityczne, w którym  powtórzył poin t d> 
reveries, w skazując narodowi jedynie drogę han­
dlu i przem ysłu.

W alk a  o zasadę, czy się wyrzec naród ma 
swoich nadziei legalnych, czy obstawać przy nich, 
wyzyskując _ tymczasem wszelkie drogi "pracy, 
czyli trzym ając się zasady pracy organiczej, m u ­
siała naturaln ie toczyć się osłoniona półsłówkam i 
i orzeczeniami, okrążającem i jąd ro  samego przed­
miotu. P . Świętochowski odpowiedział w Praw dzie  
ogromnym a r ty k u łe m , druzgoczącym  w sposób 
właściwej sobie dyalektyki, osobę p. Szymanow­
skiego i przedstaw iającym  siebie, jako  m ęczen­
nika, który zawsze padał pod ciosami wsteczni­
ków. Odpowiedzi już  na to być nie mogło, bo 
cenzura, to bóstwo za obłokam i, przecięło spór 
dalszy, który teraz  dopiero, sprowadzony na pole 
ogólne, m ógł stać się pożytecznym i w yjaśnia­
jącym .

Miojem zdaniem, obie strony zbyt ostro p am ię­
ta ją  o osobistościach, a za mało o głównym i tak 
ważnym przedmiocie. I  z p. Świętochowskim, po­
mimo jego  pychy i odrębnego stanowiska, na 
którem  umyślnie stoi, walczyćhy można godziwie, 
bo i jem u zaprzeczyć nie można patryotyzm u i 
ta le n tu , gdyby cenzura pozwoliła wyspowiadać sie 
nie całą  gębą to przynajm niej omówieniami. W oli 
ona podrażnić jednych przeciw drugim, zadowo­
lona, gdy się gryzą i nawzajem  zniesławiają, aże­
by potem, nacieszywszy się już  upokorzeniom 
stron obydwóch, k rzyknąć: Vito. Skoro tylko 
kw estya z osobistej przechodzi w ogólną, zdolną 
nauczyć czegoś publiczność, natychm iast przeci­
na ona dyskusye. Boi się, ażeby z dyskusvi m ię­
dzy p. A. i p. B., nie dowiedzieli się Polacy, że 
tu  chodzi o ich Ojczyznę, o ich nadzieje co do 
przyszłości.

Nam  mówić nie wolno, a gdy wy odzywacie 
się w naszej sprawne, Nowo] o, W rtm ia  i Katkow 
krzyczy, żeśmy „n ieprzejednania

P a ry ż  16 m arca.

Nic należy przesądzać ważności ruchów anar­
chicznych w P aryżu. D otąd m anifestacye tego

stronnictwa są same w sobie mało znaczące, sk ła ­
dają się one bowiem z pewnej liczby nieszczęśli­
wych robotników, do których przyłącza się tłum  
kryminalistów. Dwa jednak  fakta zapisać należy : 
naprzód, że rząd , o którego zam iarach , a nawet

• • i •  r  •   « /łrjittrnA rrntin/lnn nm/łnenergii wątpić nie m ożna, dziwne zdradza niedo- 
świadczenie i nieudolność co do represyi. S łynna 
m anifestacya z dnia 9 m arca daje atoli do m y­
ślenia nawet optymistom. M inisteryum mniem ało 
w swej naiw ności, że anarchiści zam ierzali nie 
có innego, ja k  urządzić dem onstracyę tylko na 
esplanadzie inwalidów i przedsięwzięło ostrożno­
ści aby ją  rozpędzić, lecz nie przewidziało, że 
m anifestujący spędzeni z esplanady, przejdą mo 
sty, których nie kazano strzedz, a anarchiści mo 
gli z tego powodu udać się z całą  sw obodą przeć 
pałac prezydenta Rzeczypospolitej.

Pew nem  je s t ,  że gdyby anarchiści byli nieco 
odważniejsi, mogliby chwilowo uprowadzić p. Gre- 
vego. Pew nem  również się wydaje, że tenże oto­
czony przerażoną rodziną, byłby pow ziął w danej 
chwili myśl ucieczki przez bram ę ogrodu, przyty­
kającego do pałacu  od strony pól elizejskich. 
Lecz sierżanci m iejscy i straż m unicypalna nie- 
omieszkali nadbiedz w wielkiej liczbie i pałac 
prezydenta został tym sposobem ocalony.

Oto pierwszy fak t wielkiej wagi. Drugim  jest 
zbadanie, czy anarchiści zam ierzają posługiwać się 
dynam item  przeciw wojsku w ysłanem u, aby ich 
rozpędzić. Kwestya to p iekąca i p refek tura  poli- 
cyi w najw iększej je s t z tego powodu obawie. — 
W zeszłą niedzielę znaleziono rzeczywiście kilka 
nabojów dynamitowych na drodze, k tó rą  przecho­
dzili m anifestujący i przyaresztow ano jednego, 
który niósł większy ich zapas.

Rzeczpospolita bronić się będzie przeciw  an ar­
chistom, wątpić o tem  nie można, i z n iezap rze ­
czonym skutkiem , przechodzi ona jednak  już  wie­
le innych trudności, które dołączone do nowych 
mogłyby w końcu, gdyby pokój wewnętrzny był 
zagrożonym, zniechęcić do robienia jakichkolw iek 
interesów.

Cokolwiekbądź przykład  tego zniechęcenia dał 
z siebie p. Gróvy. Niema w tej chwili mowy o je ­
go ustąpieniu i ajencye półurzędowe m ają słusz­
ność zaprzeczając tym pogłoskom. Lecz p. Gróyy 
bardzo był przerażonym  ostatnią manifestacyą, 
k tóra się grom adziła pod jego okna i gorzko się 
żalił na R adzie ministrów; a gdyby się sytuacya 
pogorszyła, p. Grevy niebawem zrzekłby się p re ­
zydentury. Rzeczpospolita znalazłaby się w n a j­
większym kłopocie, nie m ając innnego kandyda­
ta ja k  p. Brisson, a radykaliści rozpoczęli kam ­
panię pozaparlam entarną, k tóra  doprowadzić m o­
że do zniesienia prezydentury Rzeczypospolitej.

Z polityki zagranicznej mało ciekawych faktów; 
konferencya londyńska ukończyła swe prace i u- 
chwaliła — na papierze —  kw estyę ujść D unaju 
i zarząd nad średnim D unajem . Lecz co do osta­
tniego punktu, nie wszystko je s t zakończone, po­
zostaje jeszcze skłonić Serbię, Rum unię i Buł- 
garyę do podpisania regulam inu, dołączonego do 
trak ta tu  z 10 m arca. W ielka presya europejska, 
a szczególnie ze strony A ustryi i Niemiec, w y­
wieraną będzie w B ukareszcie: gdyż rząd rum uń­
ski stoi na czele oporu i gotów je s t daleko go 
rosunąć. E uropa stw ierdziła więc w tej chwili 
raz jeszcze, że je s t w zgodzie co do wielkich zary­
sów kwestyi w schodn iej, lecz E uropa nie ma 
w ładzy wykonawczej do rozporządzania, aby na­
rzucić swą wolę, gdy ludy lub państw a nie chcą 
się dobrowolnie poddać. R um unia powtarzam, może 
stawić wielkie przeszkody wykonaniu trak ta tu  
~ 10 marcai

W  kwestyi egipskiej niem a szans rokowania 
z gabinetem  londyńskim. F ran cy a  chce atoli u- 
czyuić jeszcze ostatnią próbę i zastąpić p. Tissot 
irzez W addingtona.

Mowa posła Hausnera
o przeniesieniu zarządów kolei galicyjskich 

do kraju.
Z pew ną predylekeyą szanowni panowie z le ­

wicy w najrozm aitszych w aryantach ustawicznie 
pow tarzają kom unał o uległości rządu dla nieu- 
m iarkow anych żądań polskiego K ola poselskiego, 
o poddaw aniu się rządu naszem u stanow isku od-

strzegłem  k o b ie tę , k tó ra  zwróciła moją uwagę. 
Nie wiem. czemu całe życie rządziłem  się tylko 
fantazyą. i teraz przyszła mi dziwaczna myśl przy­
łączyć się do pogrzebu ; za chwilę byłem  już na 
ulicy przy m łodej dziew czynie, k tóra  szła za in­
nym i w czarnej sukience, z gołą głowią, nie dba­
jąc  o słotę. Mimo łe z , tw arz je j w ydała mi się 
bardzo ładna i słodka.

Szedłem  długo przy niej w milczeniu, nie śmie­
jąc  przemówić do n ie j, chciałem ją  zasłonić od 
deszczu; je j w ielkie w arkocze były już  zupełnie 
przem oknięte i zdaw ały się ciężyć główce m ałej, 
na wpół dziecinnej. N a skręcie m ałej uliczki, wy­
chodzącej już  gdzieś na pola i dalej na cm entarz, 
potknęła się o kam ień, i byłaby upadła, gdybym 
je j by ł ręk i nie podał. Spojrzała na m nie , ale 
tylko krótko, i po cichem „dziękuję p anu“ zdaje 
s ię , że zapom niała o mnie o ty le , iż prowadzi­
łem  ją  dalej, a ona szła w milczeniu i nie zwró­
ciła na  to uw agi. D opiero stara  kum oszka idąca 
przy nas, a znudzona widać tem, że nie ma z kim  
rozm aw iać, przerw ała nasze przedłużone milcze- 

i od niej dowiedziałem się historyi dziew-me
czyny; jeżeli historyą nazwać się godzi tak  zwy­
kłe  dzieje. Przeszłego roku pochow ała m atkę, 
k tó ra  ją  zostaw iła bez grosza; sierotę wziął do 
siebie z m iłosierdzia stary  em eryt, m ieszkający 
w tej samej kamienicy, i opiekował się nią, choć 
o to krzyczeli na niego krewni. Jego to właśnie 
chowano. N a parę  słów współczucia starow ina 
zauw ażyła ze złośliwym blaskiem siwych ócz, 
ż e : „takim  to nigdy bieda nie d o k u cza ; starych 
żałować, a nie taką  m łodą krew, k tó rą  lubią pić 
kom ary." I  ze znaczeniem spojrzała na mnie.

Spuszczenie trum ny do grobu trw ało k ró tko ; 
wszystkim było spieszno raz z tem skończyć; m ały 
orszak, nie czekając zakończenia, rozszedł się po­
woli, i widziałem, że ostatnią by ła  m łoda dziew­
czyna; sta ła  ona nad grobem ze spuszczonemi 
oczami i zawsze z tym  samym spokojnym żalem 
na twarzy. S łyszałem , ja k  ktoś się je j spy ta ł: 
„A z tobą co te raz?"  —  N a co ona odparła : 
„Nio wiem."

To je j słowo i tw arz żałobna prześladow ały 
mnie aż do dom u; wróciłem nie swój, rozdrażnio­
ny, zły  na siebie, na swój głupi sentym entalizm . 
Będęż teraz chodził za pierwszym lepszym po­
grzebem ?... dziwactwo!

Ze złośoią rzuciłem  parasol zmoczony, który 
trzym ałem  nad głow ą dziew czyny; ściekała z nie­
go woda kropla po kropli, i powoli tw orzyła m ałą 
na posadzce kałużę. Nie wiem , zkąd zebrało mi 
się na skargę na mój los tak i'szczęś liw y ; stało 
mi przed oczyma to młode dziecko wśród w iel­
kiego opuszczenia i samotności, ze słowem na u- 
stach, któreśm y wszyscy raz w życiu powtórzyli: 
„Nie wiem." —  Je s t może gorzka przyjemność 
w walce z losem , z tajem nicam i przeznaczenia; 
ale j a  cofnąłem się przed w alką i nie chcę nic 
wiedzieć. Byle wygodnie. Ten parasol tam  w ką 
c ie , m ieszczański, symbol burżoazyi i m ałodusz­
ności, to obraz naszego życia. Grozi nam burza, 
wylew i potop krzywd ludzkich? Rozpinajm y pa­
raso l, byle nad moją głow ą, byle deszcz, co za­
la ł pola cudze, mojej nie zniszczył grządki. Mię­
dzy niebem a ziemią, między nieskończonością a 
moim interesem  codziennym , powszednim, rozpi- 
najm y parasol m ałych teoryj, wygodnych, dobrych 
uczynków. Żal ci ludzi, co p łaczą — daj trzy g ro ­
sze na  ubogich!

M ałe sofizmata przeciw wielkim klęskom  spo­
łecznym  —- parasol przeciw burzy! Między mną 
a gradem  i deszczem , między m ną a błyskaw i­
cami prawdy,^ niech będzie ten kaw ałek lichego 
ga łg an k a , którego nie mam siły rozedrzeć, póki 
go sam a nie rozszarpie burza 1 Bodaj nas w szyst­
kich, co nie umiemy nic z życia wyciągnąć, tylko 
w łasną w ygodę, bodaj nasze m ałe ambieye, małe 
systemata, i liche teorye praktyczności! Zazdrosz­
czę praw ie tej dziew czynie, co została sama, o- 
puszczona, na grobie ostatniego opiekuna, z g ło­
wą odkrytą na wietrze i s ło c ie ; zazdroszczę tym 
dzieciom widzianym przed chw ilą, z k tórych je ­
dno podpierało d ru g ie ; psu naw et zazdroszczę i 
w szystkim , w których jeszcze tkwi iskierka po­
święcenia i samodzielności. Nie tak  ja k  w nas, 
egoistach, o m ałem  sercu , którzy przez świat i 
życie, wśród burz wiosennych i spiekot słonecz­
nych, przechodzimy spokojnie, wygodnie — pod 
parasolem .

Z. D.

rębnemu i nieustannem zdobywaniu sobie przez 
nas rozmaitych ustępstw. Dowodów szanowni pa­
nowie ci nie przytaczają żadnych, bo i na cóż?  
Dosyć wiecznie powtarzać, aby uwierzyli ci, na 
których to jest obliczone. W ierzy klasyczny czy 
telnik dzienników, bo to jest drukowane; wierzy 
chłop styryjski i ’ górno-austryacki, który gotów  
przysiądz, na czem świat stoi, że swoim groszem 
podatkowym utrzymuje całą Galicyę jedynie na 
to, aby 63 posłów" Poiaków przegłosowywało jego  
reprezentantów. Tak dosłownie czytałem w pe 
wnem piśmie dla ludu. Zapomniano tylko powie 
dzieć ludowi, że, gdyby austryacka ordynacya 
wyborcza i reprezentacya ludności polegała na 
sprawiedliwej podstawie liczby ludności, mieliby­
śmy ich nie 63, lecz 100.

Szanowny mój rodak p. Euzebiusz Czerkawski 
w toku dyskusyi szczegółowej dwa razy podnosił 
głos wołającego na puszczy, by udowodnić, że 
nie znajdują względów nie może zachcianki na­
sze co do odrębności, lecz bardzo słuszne, powta 
rżane od dawnych la t żądania nasze; raz przy 
etacie ministerstwa spraw wewnętrznych, gdy wo­
ła ł  o skuteczną i racyonalną regulacyę rzek, a 
potem przy prelim inarzu m inisterstwa oświecenia, 
gdy po raz nie wiedzieć k tóry  powtórzył żąda­
nie uzupełnienia U niwersytetu lwowskiego W y­
działem  lekarskim, tą  podstawą zorganizowania 
służby sanitarnej po wsiach. J a  wczoraj przem a­
w iałem  po raz także nie wiem już  który za za ­
prow adzenie^ na nowo soli bydlęcej i za zniże­
niem cen soli, a dziś przy rozdziale m inisterstwa 
handlu wstępuję na pole spraw kolejowych, aby 
na nowo, ja k  już dwa razy, zażądać, by nako- 
niec porzucono już system "centralizacyi zarządów 
kolejowych, w tym stopniu nigdzie n iepraktyko 
wanej.

Żądanie to nabiera obecnie tem więcej ak tual­
ności i słuszności, obecnie, gdy koleje coraz wię 
cej przechodzą w zarząd państwa i gdy coraz 
więcej uczuwana i wyrażana jest potrzeba przy­
zwania żywiołów niezawisłych do administracyi 
skarbowych dróg żelaznych.

P rzed  dwoma laty, gdy chodziło o nakłonienie 
prywatnych spółek" kolejowych do przeniesienia 
zarządów centralnych do krajów, można było m i­
mo rozporządzenia ininisteryalnego z d n ia  26 go 
sierpnia r. 1876, które dostateczną byłoby pod­
stawą do wykonania tego żądania, i mimo n a tu ­
ralnych praw, jak ie  subweneya skarbowa nadaje 
rządowi — można było jeszcze motywować od­
rzucenie żądania brakiem  lub wręcz sprzecznością 
warunków koncesyj, lub prawam i akcyonaryuszy. 
Dziś atoli, gdy sieć dróg żelaznych w bezpośre- 
dniem posiadaniu lub w zarządzie skarbu coraz 
więcej się rozszerza, zawisło to poprostu tylko 
od dobrej woli rządu, żeby już  zerwać z rutyną, 
żeby otrząsnąć się z dawnych przesądów, żeby 
przejść już do systemu, który służy nie partyku­
larnym może interesom, lecz prawdziwie interesom 
ruchu kolejowego, a ztąd też interesom  państwa, 
który polega na zdrowej zasadzie, żeby kiero­
wnik i doradzca był tam, żeby widział, słyszał i 
działa ł tam, gdzie je s t przedm iot i miejsce jego 
działalności.

Otwórzmyż oczy bez uprzedzenia i popatrzm y, 
ja k  m ają się rzeczy gdzieindziej, gdzie zresztą pod 
względem politycznym większa panuje surowość, 
gdzie w sprawach narodowych szorstka ręka wszy­
stko przytłum ia; ja k  m ają się rzeczy tam, zkąd 
niejedno, często bez w yboru dostaje się do A u­
stryi i tu taj jest naśladow ane; ja k  m ają się rze­
czy w Prusiech. La liberii comme en Autriche  — 
m aw iano.za Napoleona I I I  we F ran cy i, by scha 
rakteryzować skromność wymagań ów czesnych; 
ja zaś m ówię, „decentralizacyi zarządów kolejo­
wych, ja k  w Prusiech," by zapobiedz zarzutow i, 
jakobym  żądał za wiele.

Zważmy, że z p o m i ę d z y  s i e d m i u  królew- 
sko-pruskich dyrekcyj kolejowych, k tóre zawia­
dują kolejam i skarbowemi, j e d n a  t y l k o  m a  

i e d z i b ę  w B e r l i n i e ;  resz ta  w Bydgoszczy 
-  horribile d ic ta !  w P oznańsk iem ! —  w M a­

gdeburgu, w F rankfurcie  n. M., w Hanowerze i 
dwie w K olonii; a jest pod dyrekcyą berlińską 
27 linij, pod bydgoską 18, pod m agdeburską 21. 
m d hanowerską 19, pod frankfurcką 12, pod o- 
ńem a kolońskiemi 44. Ale pod nadzorem dyrek- 
cyi m agdeburskiej są trzy linie, dochodzące do 
samego Berlina (tak samo kolej W schodnia, u aj- 
w i ę k s z a  z pruskich skarbowych, łącząca B er­
lin na P iłę , Bydgoszcz, Malborg, Królewiec i 
W ystruć z Ejtkuniem , a m ająca dyrekcyę w Byd­
goszczy, dochodzi do samego B erlin a ; przyp . tłom.) 
W yobraźm y sobie, że coś podobnego byłoby 
w A ustryi, że linia dochodząca do W iednia mia- 
aby dyrekcyę w Pradze. Czy pos. Russ nie sły­

szałby, ja k  trzeszczą podwaliny państw a? (W e ­
sołość na prawicy). Czy pos. Scharschmid nie za­
słoniłby tw arzy przed zbliżającym się federaliz- 
m em ? Otóż w Berlinie biorą rzeczy na chłodny 
rozum ; nie zaślepiają ich frazesy, ani ich się nie 
lę k a ją ; um ieją ekonomicznie zwrócić częściom 
państw a obficie to, co części te dają państwu. 
W Berlinie wiedzą, że H arveya odkrycie cyidru- 
lacyi krwi odnosi się nietylko do ciała ludzkiego, 
lecz, że i w ciele państwa cyrkulacya krwi po­
winna być swobodna, jeśli członki nie m ają być 
porażone lub ubezwładnione. W  Berlinie nie m ó­
wią z H eglem : „co jest, je s t m ądre," choć on 
tam  uczył, lecz m ówią: „co m ądre, to powinno 
być, to stworzyć trzeba, chociażby nie zgadzało 
się z szablonem ani z tradycyą."

A  wszakże ostatecznie to kurczowe scentrali­
zowanie którejbądź gałęzi adm inistracyi nie zga­
dza się z starą tradycyą austryacką. Za czasów 
największego centralizmu absolutnego nam iestni­
cy, naczelni kierownicy sprawiedliwości i finan­
sów na kraje , nigdy nie byli zgrom adzeni w W ie ­
dniu, by nieustannie słuchać inspiracyj m in ister­
stwa, lecz byli na posadach swych i posługiw ali 
się, ja k  pospolici śmiertelnicy, pocztą i te legra­
fem, by odbierać wskazówki i składać rapo rty , 

tak  powinno też być z kolejami.
Jedną ty lko  instytucyę dawnych czasów przy- 

m minaająjsię nieszczęsną, nieustannie dziś w W ie- 
c niu zasiadające dyrekeye kolejowe —  t. j. da­
wną nadw orną radę wojenną, która, ja k  wiado- 
domo, kierow ała najmniejszemi operacyami i wy­
gotowywała plany szczegółowe, wszystko z W ie­
dnia, czy bito się w W łoszech, czy nad R enem ; 
a ztąd też niestety często się zdarzało, że bez 
korzyści m ijały pomyślne okoliczności, że zwy- 
cięztwa nie wyzyskano, że klęska staw ała się n ie­
uniknioną. N adworna rad a  w ojenna już nie istn ie­
je, ale m am y ją  w zarządach kolejowych. (W e ­
sołość na praw icy). Z W iednia wychodzi każdy 
najdrobniejszy rozkład jazdy, każdy sprawunek, 
każda nom inacya, aż do Suczawy, Bregencyi i 
Sebeniku.

W spomniawszy o Suczawie, nie mogę przem il­

czeć, owszem z uznaniem wspomnieć muszę, że 
spółka kolei Lwowsko - Czerniowieckiej bez wę 
zwania, z w łasnej woli w czasie najnowszym u 
czyniła dosc znaczny krok ku  decentralizacyi za
rządu urządzając we Lwowie kom itet wykonaw­
czy który  ma niekoniecznie m ały wpływ na  ruch, 
na dostawy i na obsadzenie niższych "posad. Po- 
mewaz, o czem me wątpię, inne spół£  ko]ejowe
pójdą za tym  przykładem , przet0 rząd , chociaż 
on właśnie powinien dobrym przyświecać przy 
kładem , będzie przescigm ony w napraw ie orea 
m zacyjnych wadliwości kolejow ych, na k td r„ 
wpływ stanowczy wywrzeć często, a bez skutku 
był wzywany.

Odnośne dwie rezolucye sejm u galicyjskiego 
datują z dnia 4 paźdz. roku 1878, k tóra to re- 
zolucya, jednom yślnie uchw alona, dom aga się 
przeniesienia jcneralnych  dyrekcyi prywatnych 
dróg żelaznych do k ra ju , i z dnia 23 lipca roku 
1880, k tó ra  to rezolucya, dodana do uchwały 
przyczyniającej się kw otą 1,100,000 złr. z fundu 
szu krajowego do kosztów hudowy kolei P o d k a r 
packiej, żąda, żeby jenera lna  dyrekeya czy cen­
tralny zarząd tej kolei m iał siedzibę w kraju . A 
dalej dnia. 19 m aja roku 1881 uchw aliła Izba po­
selska R ady państw a rezolucyą wzywającą rząd. 
aby zniewolił spółkę kolei im ienia arcyksięcia 
A lbrechta na podstawie § 4-go je j statutów  do 
jaknajrychlejszego przeniesienia zarządu central­
nego z W iednia do Lwowa. M i m o  t e g o  p a r a ­
g r a f u  r z ą d  n i e  u c z y n i ł  r e z o l u c y i  z a d o -  
s yć .  Zarazem  uchw aliła Izba wezwać rząd, aby 
właściwemi sposobami nak łon ił subweneyonowane 
z skarbu spółki kolejowe, k tóre siedzibę swą 
m ają zdała od kolei, do przeniesienia zarządów 
centralnych, lub przynajm niej biór technicznych, 
rontroli i zawiadowstwa m ateryałów  na miejsce 
siedziby dyrekcyi ruchu.

P od  tym  względem spółka kolei im ienia K a­
rola Ludw ika — mniemam, że pewnie także bez 
wezw ania —  uczyniła niektóre ustępstwa, p rze­
nosząc k ilka b iur z W iednia do kraju .

T e były enuncyacye, wzywające rząd  do wy­
warcia wpływ u na  decentralizacyą zarządów ko­
lejowych.

Rozporządzeniem  m inisterstwa handlu z dnia 26 
lutego roku  1882 rząd utw orzył dla zachodniej 
sieci skarbowych dróg żelaznych, tudzież pryw a­
tnych, o ile pozostają pod nadzorem  państwa, 
nowy organ obradujący i zawiadujący, biuro cen­
tralne, z charak terem  pewnej niezawisłości, skoro 
oprócz członków m ianowanych wchodzi w skład 
jego siedmiu członków w ybieranych przez korpo- 
racye reprezentacyjne, który to organ m a n iek tó­
re niecałkiem  m ałoznaczne atrybucye. Między in- 
nemi § 18-ty daje przewodniczącem u w ładzę in 
casu pericnli in  m ora  czynić zarządzenia na w ła­
sną odpowiedzialność bez opowiadania się m ini­
strowi handlu. Instytucyę tę ,  po której się spo­
dziewano, że oznacza może początek nowej ery i 
przyjęcie zasad dotąd niepraktykow anycb, nietyl- 
co u nas w G alicyi, lecz , ja k  sądzę, wszędzie 
z radością powitano, a sejm  galicyjski, ponaw ia­
jąc rezolucyą z roku  1878, uchw alił dnia 17 p a ­
ździernika roku 1882 rezolucyą także następują­
cą: „W zywa się rząd, aby razem  z otwarciem 
ruchu na kolei Podkarpackiej utw orzył central 
ny organ adm inistracyjny dla skarbowych dróg 
żelaznych w G alicyi, tudzież dla pozostających 
pod nadzorem  skarbu państw a dróg prywatnych 
na wzór b iura  centralnego, stworzonego rozporzą­
dzeniem m inisteryalnem  z dnia 26 lutego roku 
1882 dla kolei zachodnich, a to z siedzibą w G a­
licyi." Od tego czasu liczne manifestacye rad  po­
wiatowych i gminnych i innych korporacyj do 
wiodły wielkiego zainteresowania się k ra ju  tą  
sprawą, a szczególniej tem, żeby organ ten  m iał 
siedzibę w Galicyi.

Niedawno atoli wyczytałem  z dzienników , że 
co praw da rząd myśli utworzyć takowy organ 
centralny, i to niezadługo, ale z siedzibą w W ie­
dniu. Otóż ten m ały dodateczek wywarłby w ra­
żenie wprost pognębiające, bo to dowód, że sy­
stem najostateczniejszej centralizacyi zarządów 
kolejowych ma być zachowany nawet co do no­
wych kolei i nowych organów adm inistracyjnych. 
Zburzyłoby to wszelkie nadzieje przywięzywane 
do utworzenia organu takowego. Bo i na cóż ten 
charakter niezaw isłości i ci członkowie wycho­
dzący z wyborów i to atrybucye w nagłych" wy­
padkach, jeśli to wszystko ma stać się u łudą nie- 
pożyteczną w skutek 60-milowego oddalenia od 
obszaru nowej ko le i?  Gdyby to praw da była, 
byłby to osobliwszy zbieg, że takowe wskrzesze­
nie zasad centralistycznych schodzi się z zwrotem, 
jak i w czasie najnowszym w Rosyi dokonywać 
się zaczyna. Tam  hr. Baranów, prezydent trzecie­
go departam entu ekonomicznego, przedłożył p ro ­
jek t, wedle którego koleje oddalone od P e te rs­
burga m ają poprzenosić zarządy swe do miast 
gubernialnych nad koleją lub w je j pobliżu.

Już  wczoraj, gdym o soli mówił, przyszło mi 
stwierdzić, że Rosya prześcignęła A ustrye pod 
względem liberalnego pojmowania rzeczy; bardzo 
bym ubolew ał, gdyby mi stwierdzić wypadało, że 
i w spraw ach kolejowych Rosya wyżej stoi od 
Austryi.

W obec tej wątpliwości i niepewności co do no­
wej instytucyi nie chce mi się dąć w zardzew ia­
łą  tubę rezolucyjną; wolę ograniczyć się na po­
ruszeniu sprawy i na  wynurzeniu panu m inistro­
wi handlu prośby, aby nakoniec przecież zech­
ciał dobrze się zastanowić, ażali nadzieje co do 
pomyślnego działania nowej kreacyi nie skruszą 
się bardzo w skutek nienaturalnego oddalania orga­
nu tego od pola działalności. T ą  prośbą kończę 
moje wywody. {Brawo! brawo! z  prawicy.)

Sprawy krajowe.
Wybory.

Ogłoszenie przez kom itet centralny przedwy­
borczy składu kom itetów powiatowych (dokoń­
czenie) :

K om itet powiatowy R z e s z o w s k i :  przewodni­
czący Edw ard Jędrzejow icz, prezes R ady powia­
towej, członkow ie: W alenty  A tam an właściciel 
gruntu, K asper F u ra  w łaściciel gruntu, X. W ła ­
dysław  Glodt, A ntoni Gródecki burm istrz, Adam 
Jędrzejow icz właściciel dóbr, W ładysław  Ję d rz e ­
jowicz właśc. dóbr, Tomasz Jopek  właś. gruntu, 
X . Andrzej K arakulski proboszcz, X. Leon K w iat­
kowski proboszcz, Józef Ligęza burm istrz, Jędrzej 
Oliwa, Jan  Pogonowski c. k . notaryusz, D r A- 
ojzy Rybicki wiceprezes R ady powiatowej, D r 
Ambroży Tow arnicki poseł do R ady państwa. 

K om itet powiatowy R o p c z y c k i :  przew odni­

czący Tadeusz Langie prezes R ady pow iatow ej; 
członkow ie: D r Bronisław  B rzeski ck. notaryusz 
w Dębicy, X. A leksander Chadalski proboszcz 
w W ielopolu, Ludwik Doliński właściciel dóbr, 
W łodzim ierz H upka właściciel dóbr, Teodor K o­
zakiewicz właściciel dóbr, D r X. Jan  K rzysiak 
proboszcz w Ropczycach, X. F ranciszek Ratow- 
ski proboszcz w Czarnej, Sydoń R oth dyrektor 
ekonomiczny w Sędziszowie, Adolf Rylski właśc. 
dóbr, D r Stanisław  Strzelbicki wiceprezes R ady 
powiatowej, Ju lian  S tadnicki dzierżaw ca Bobro­
wej, X. Stanisław W archałow ski proboszcz w B rze­
zinach, Teofil W iszniewski właśc. dóbr.

K om itet powiatowy K o l b u s z o w s k i :  przewo­
dniczący Zdzisław hr. Tyszkiewicz prezes R ady 
powiatowej, zastępca przewodniczącego X. dzie­
kan Ludw ik R uczka poseł do R ady państwa, 
drugi zastępca przewodniczącego Teodor Błotni- 
cki wice-prezes R ady powiatowej, w łaściciel dóbr; 
członkow ie: Paw eł Brudź właściciel g run ta  z W i­
dełki, Jan  Chmielowiec właśc. gruntu, Tadeusz 
Dec właśc. grunta, X. Jan  F ijas proboszcz w Ni- 
wiskach, Onufry H aracz właśc. gruntu, X. kan. 
Paw eł Kiełbusiewicz proboszcz w Dzikowcu, Jan  
Leśniowski burm istrz K olbuszowy, Adam Sotz 
wójt gminy D zikow iec, P aw eł M agda członek 
R ady powiatowej, X. Ja n  P ilch w ikary w Kol­
buszowej, X. kan. Ludw ik Rojkowski proboszcz 
w Cmolesie, Adolf Rybakiewicz c. k. sędzia w 
Kolbuszowej, Maksymilian Zdulski właśc. dóbr.

K om itet powiatowy Ł a ń c u c k i :  przewodniczą­
cy W ładysław  Bzowski prezes R ady powiatowej; 
członkow ie: X. Biega, Jan  Cetnarski, Stanisław  
D rabicki, Marcin F ic , Jan  Gołąb, X. G ąska, Jó ­
zef Gaweł, M ateusz Jakóbiec, Janusz Jędrzejow ­
ski, Józef Kellerm an, Jakób  Kiwała, D r Jan  K on­
cewicz, X. Tomasz Kowalewski. Marcin Lisiewicz, 
X. A leksander Markiewicz, X. M iklaszewski, T a ­
deusz N eym anow ski, Jakób  Nikodem , Tomasz 
Paw łow ski, Józef P erec, M aciej P iotrow ski, X. 
Pleszkiewicz, Prochaska, F ranciszek  R eichard, hr. 
Karol Scipion, F ranciszek Smidowicz, Zygm unt 
Strusiewicz, Jan  Struca, X. W ładysław  S tudziń­
ski, X. Feliks Swierczyński, P io tr Świstka, To­
masz Szpila, Tom asz T o ń , M aryan W odziński, 
Bolesław  Żardecki, Jan  Zawilski, X. Stanisław  
Ziem iański, Andrzej Żubień.

K om itet powiatowy M i e l e c k i :  przewodniczący 
M ieczysław hr. Rey, prezes R ady powiatowej, za­
stępca przewodniczącego M ieczysław Artwiński 
w łaściciel dóbr; członkow ie: A ntoni F ib ich  właś. 
dóbr, Jó zef Głuszkiewicz c. k. sędzia w R ado­
myślu, X. Józef Grabowski proboszcz, X. Józef 
K nutelski proboszcz, W ładysław  Łurow ski dzier­
żawca dóbr., Gabryel M uhlrad, W ładysław  R ydel, 
właśc. dóbr, X. W ilhelm  Skopiński proboszcz, 
Jan  hr. Tarnowski (z Chorzelowa! w łaściciel dóbr., 
A leksander T rzecieski właśc. dóbr, X. Eugeniusz 
W olski proboszcz.

K om itet powiatowy T a r n o b r z e s k i :  przew o­
dniczący Jan  hr. Tarnowski z (Dzikowa), prezes 
R ady powiatowej, zastępca przewodniczącego E d ­
mund W ojnarow ski właściciel dóbr; członkowie 
W alenty  Benc w łaściciel g runtu , Stanisław  Borow ­
ski, H enryk Dolańslci, Stanisław  D olański, w łaści­
ciele dóbr; X. Fleszar, F ranciszek  G reger w ice­
prezes R ady powiatowej, W ładysław  Gryglewski, 
W alenty Gusz włościanin, X. Sylw ester Herm an; 
Adam bar. H oroch, Tadeusz bar. Horoch w łaści­
ciele dóbr; P io tr Ja ła , Jan  Janeczko włościanie, 
R achm il K anarek  właściciel realności, Marcin 
K ołtun, Mikołaj Kozdęba włościanie. A leksander 
K raus właśc. real., Antoni M otyka włościanin, 
Tan M artynowicz właśc. real., X. Jan  Robak, X. 
Różycki, X. Jan  Słom ka, X. Jan  Stępień, W ło ­
dzimierz Trojacki właśc. dóbr, F ranciszek  W i­
k tor w łaściciel real.

Komitet powiatowy P i l z n i e ń s k i :  przewodni­
czący W alery Brzozowski prezes Rady powiatowej. 
Komitet ten ukonstytuował się 10 m arca, sk łada 
się z 40 obywateli, których nazw iska później o- 
głoszone zostaną.

Komitet powiatowy T a r n o w s k i :  przewodni­
czący książę Eustachy Sanguszko, zastępca prze­
wodniczącego D r Karol Kaczkowski wiceprezes 
Rady pow iatow ej; członkow ie: Bogdanowicz Teofil 
właściciel realności w Ryglicach, Boryczka Michał 
wlaśc. gruntu w Brzuchowej, Frydm an Franciszek 
burm istrz m iasta Tuchowa, Gągola P iotr właśc. 
gruntu w Kielanowicach, K osiaty W ojciech właśc. 
gruntu , X. K uczka Andrzej proboszcz w  R ygli­
cach, Korzeniowski Piotr właśc. gruntu, X. L eś­
niak  Franciszek proboszcz w  Zbytlowskiej górze, 
Jach  at Melchior wlaśc. gruntu, Mierzwiński Jan  
burmistrz m iasta Ryglic, Nowotny Gustaw dzier­
żawca Mikołajowie, Ostrowski Jan  kasyer Tow. 
zaliczkowego w  Tarnowie, P asek  Paw eł w łaści­
ciel gruntu, Piotrow ski Tomasz właśc. gruntu, P ie­
niążek Stanisław  właśc. dóbr, P y tka  Kazimierz 
właśc. gruntu, X. K anonik Rybarski Jan  proboszcz 
w Tuchowie, Rychter Andrzej właściciel dóbr, Saj- 

ak  Paw eł wlaśc. gruntu, Szatko P iotr właściciel 
gruntu.

Komitet powiatowy B o c h e ń s k i :  przewodniczą­
cy Anastazy M eysner prezes R ady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego Józef Trybulec prezy­
dent m iasta Bochni; członkowie: Sebastyan Górni- 
siewicz wójt gm iny Niegowic, X. Andrzej Kacz- 
m aroski proboszcz w  Pogwizdowie, X. kanonik 
Kraiger, proboszcz w Brzezin, K rygel W alenty 
wójt gm iny Drwini, W incenty Lasko właściciel 
i óbr, Andrzej Łopacki sekretarz R ady powiatowej, 
Matusik Jakób naczelnik gm iny Niepołomic, Mi­
chnik Jakób kupiec, Orzechowski Jan  wójt gm i­
ny Łazy, P ikulski Maciej naczelnik gminy, Piszczy- 
dewicz Szymon właśc. gruntu, Pysiak  Jan  właśc. 

realności, K onstanty Ramult c. k. notaryusz w  Bo­
chni, Rogala Józef wójt gm iny Trzciany, Ryncarz 
Jakób wójt gminy Krzeczowa, Adam Żuk S kar­
szewski właśc. dóbr, X. Smołucha proboszcz 
w Chronowie, Sobolewski A leksander właśc. dóbr, 
Stachel Józef wójt Królówki, Jan  Stokłosa wójt 
gm iny Kolanowa, W ładysław  Struszkiewicz właśc. 
‘óbr, X. kanonik W ąsikiewicz, W łodek Zdzisław 

właściciel dóbr, X . kanonik W róbel, X . Zając 
Jan  proboszcz w Ujściu solnćm

Komitet powiatowy B r z e s k i :  przewodniczący 
'loryan bar. Gostkowski prezes Rady powiatowej, 

zastępca przewodniczącego Erazm  Tałasiewicz e. k. 
sędzia powiatowy; członkowie: Józef Dulian w ła­
ściciel g ru n tu , Marcin Grochola właśc. gruntu, 
Piotr Hebola właśc. gruntu, Herod właściciel grun­
tu, Jan  Janoszek burm istrz m iasta Brzeska, Adolf 
Jordan  właśc. dóbr, X. kanonik Jan  K itrys pro­
boszcz w Szczurowej, Ju lian  Kownacki burmistrz 
m iasta Czchowa, Paw eł M artyka w ójt gminy Ol­
szowej , W ładysław  Podsoński c. k . notaryusz 
w W ojniczu, X. dziekan Józef, Rosner, X. kano­
n ik  Jakób  Rozwadowski proboszcz w Zakliczynie, 
Józef Seremet w ojt gminy Radłowa, X. Tomasz 
Siem ka proboszcz w  Tymowej, Marcin Smoła w ła.
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ficłciel gruntu w Strzelcach W ielkich, Ju lian  Spora 
c- k . notaryusz w  Radłowie, W incenty Stoją bur­
mistrz m iasta Zakliczyna, Edm und Stronczak c. k. 
sędzia w  Wojniczu, H enryk Trzeciak właściciel 
dóbr, W ilk właśc. gruntu, Zdzisław W łodek właśe. 
dóbr, Jan  W yczesany w ójt gm iny Borzęcina, X. 
kanonik W ładysław  Żarlikow ski proboszcz w  Wo- 
jakow ej.

Komitet powiatowy W i e l i c k i :  przewodniczą­
cy Adolf bar. Lipowski prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego Kazimierz bar. Przy- 
chocki c. k. notaryusz w Wieliczce. Komitet ten 
ukonstytuował się 5 m arca i sk łada się z 21 oby­
wateli, których nazw isk nie wymieniono w zaw ia­
domieniu o zawiązaniu się Komitetu.

Komitet powiatowy W a d o w i c k i ' :  przewodni­
czący D r H enryk Krobicki wiceprezes Rady po­
wiatowej, zastępca przewodniczącego Ferdynand 
bar. Baum właściciel dóbr. Komitet ten ukonsty­
tuował się 1 m arca i sk łada się z 16 obywateli, 
których nazw iska ogłoszone później zostaną.

Komitet powiatowy D ą b r o w s k i :  przewodni­
czący Józef hr. Męciński prezes Rady powiatowej; 
zastępca przewodniczącego Adolf Kukieł dyrektor 
Tow. zaliczkowego. Komitet ten ukonstytuował 
się 13 m arca i składa się z 26 obywateli, których 
nazw iska później ogłosimy.

Nie ̂ nadesłano dotychczas Komitetowi centralne­
mu wiadomości o ostatecznem ukonstytuowaniu się 
i składzie dwóch tylko komitetów powiatowych: 
N iskiego i Krośnieńskiego. Natom iast poczyniono 
w szelkie przygotow ania do utworzenia wyjątkowo 
oddzielnego kom itetu na okrąg wyborczy: Leżajsk- 
Sokołów-Ulanów, rozdzielony m iędzy trzy sąsie­
dnie powiaty, a  ten kom itet okręgowy będzie o- 
statecznie ukonstytuowany, ja k  tylko kom itet cen­
tralny  uzna tego potrzebę.

Powyżej wymienione Komitety przedwyborcze 
powiatowe w yznaczyły d e l e g a t a m i  swymi na 
zjazd m ający się odbyć w Krakowie 20 marca, 
następujących obyw ateli:

Komitet krakow ski, p. A lfreda M ilieskiego; 
chrzanowski, X. Osieckiego; bialski, p. Kornela 
Chwaliboga; żyw iecki, p. E dw arda D ropellę ; m y­
ślenicki, p. Franciszka Serw atow skiego; limanow­
ski, p. Tadeusza R om era; nowotargski p. Leona 
Chrzanowskiego, (który jednak  tego wyboru przy­
jąć  nie mógł, bo będąc już członkiem Komitetu 
centralnego, głosuje w tym charakterze na wspo- 
mnionym zjeżdzie); grybowski, p. H ilarego Podo- 
skiego; gorlicki p. Gustaw a K ozierow skiego; ja ­
sielski p. S tanisław a K otarskiego; rzeszow ski, p. 
Adam a [Jędrzejow icza; ropczycki, p. Tadeusza 
L ang ieg o ; Kolbuszowski, p. M aksymiliana Zdul- 
skiego ; łańcucki p. W ładysław a B zow skiego; mie­
lecki, p. M ieczysława A rtw ińskiego; tarnobrzeski, 
p. H enryka D olańskiego; pilznieński, p. W alerego 
Brzozowskiego ; tarnow ski X. Ignacego Rybickie­
go; bocheński, p. Konstantego R am ulta; brzeski, 
p. H enryka T rzeciaka ; wielicki, p. Adolfa Lipow ­
skiego, wadowicki, p. Feliksa D obrzańskiego; dą­
browski p. Sew eryna Kisielewskiego.

W  imieniu Komitetu centralnego przedw ybor­
czego

członek i referent Komitetu 
Leon Chrzanowski.

Ziemie Polskie.
P o  w ykazaniu, ja k  władze w Księstwie P o ­

z n a ń sk ie j  w spraw ie szkolnej postępu j ą , kończy 
m ów ca'X . Stablewski następującem i słowy: :

G wałtow na i tak  bezw zględna, że już  bezwzglę­
dniejszą być nie może, unifikacya językow a i na-; 
rodowa zdaje się być ostatniem  słowem dzisiej- 
szój pruskiój mądrości. K iedy P rusy  jeszcze były 
małemi, nie lękały  się niebezpieczeństwa dla swej 
potęgi i jedności. Dziś, kiedy stanęły na szczy­
cie swej potęgi w połączeniu z Niemcami, obja­
w iają m ałoduszną bojaźń w tej tak  gorączkowej 
manii germ anizowania. Po tęga  A ustryi polega w ła­
śnie na  sercach wiernych poddanych i ludów, po­
m iędzy którem i P olacy  co się tyczy wierności i 
poświęcenia .nie są przecież zaiste osta tn im i!

Czyżby państwo pruskie m iało upaść, gdy dzie- 
eko polskie będzie się uczyło w języku ojczy­
stym? Mojem zdaniem  państwo pruskie nie po ­
niosłoby zaiste ani m oralnej, ani politycznej szko­
dy ze w zględu na polityczne położenie świata, a 
m ianowicie ze względu na W schód, gdyby się 
sprawiedliwie obchodziło z tym  słowiańskim n a ­
rodem, k tóry  pośród 100 milionów słowiańskich 
braci, pomimo prześladow ania, jak ie  ponosić m u­
si, jeszcze dzisiaj je s t  pierwszym narodem  cywi­
lizacyjnym .

Posiew  oburzenia i nienawiści poddanych do 
rządu jeszcze nigdy w dziejach nie w ydał dobrych 
owoców!

P rasa  niem iecka, o ile nie zostaje pod bezpo­
średnim wpływem  prasowego b iu ra , chociaż ją  
straszakiem  t, z. polonizacyi wielokrotnie sztucz­
nie przeciw nam  podburzano, m usiała uznać, ja k  
um iarkow ane i słuszne są nasze wnioski. Tym 
atoli, k tórzy sądzą, że za pom ocą rozporządzeń 
rządow ych m ożna w edług upodobania poniewie­
rać  najświętszem i dobram i ludu, które, nam  za­
bezpiecza natura , prawo międzynarodowe i u k ła ­
dy, tym  przypom inam y, że przecież nie kto inny, 
tylko królowie zastaw iali swe królewskie słowa 
w obronie naszej narodowmści i języka, i zobo­
wiązywali się* tem  sam em  do dania szkole tych 
instytucyj, w których m ożebna by ła  egzysteneya 
i rozwój naszego języka.

Nie uszanowanoby słów królewskich, gdyby 
tak  upraw nione żądania odrzucić miano. Jesteśm y 
też przekonani, że skoro prawdziwy i niezamglo- 
ny obraz nędzy i niedoli narodowości polskiej doj­
dzie tam, zkąd ludy m ają  prawo spodziewać się 
sprawiedliwości, że. tam  uczynionoby zadość n a ­
szym skargom  i żalom.

P o lityka  nie zna w prawdzie, ogólnie rzecz bio­
rąc, w dzięczności; atoli chociaż w ielokrotnie roz­
m ijała  się zupełnie z sumieniem, to przynajm niej 
sta ra ła  się zachować pew ną przyzwoitość. Dziwne 
zaiste uczucia w ywołaćby m usiała okoliczność, 
gdyby w tej sam ej chwili, w której wy Królewcu, 
nad kolebką prusk iej wielkości -wzniesiony ma 
być pom nik A lbrechtow i I, tem u Albrechtowi; 
k tóry  koniecznie budzić musi wspomnienie, ze 
orzeł p rusk i znalazł opiekę pod skrzydłam i o iła  
polskiego, że w ładzcy P ru s odbierali go z rąk  
polskich królów (S łuchajc ie!  Słuchajcie.),  gdy­
by w tej samej chwili synom narodu polskiego 
pod panowaniem  pruskiem  zaprzeczyć miano po­
ręczonego nawet przez królów pruskich praw a 
narodowego bytu, gdyby im -wydrzeć miano na­
w et to źdźbło praw a, jak ie  m ają do tego, aby

ich w szkole nauk i religii w ojczystym uczono 
języku!

N em ezys dziejowa zjawia się prawie za-wsze, i 
spada, prędzej czy później na swych sprawców. 
A. nie łudźcie się panowie! Dzisiejsze głosowa­
nie wasze znajdzie daleki odgłos po za granica­
mi P rus. (Głosy: N o! N o!  Niepokój). T ak  jest, 
znajdzie daleki odgłos. (Niepokój!).

Może w rzeczywistości nauczycie się n iezadłu­
go czegoś innego. W asze dzisiejszo głosowanie 
znajdzie odgłos w Budapeszcie .(B ardzo  słuzniel 
na ławach polskich i w centrum!)  znajdzie od­
głos w Brukseli, a prędzćj czy później znajdzie 
odgłos w Moskwie i w Petersburgu  w sprawie 
Inflant, K urlandyi i E s to n ii! (bardzo s łu s zn ie !)

Jeśli waszem* własnem głosowaniem chcecio 
ukuć broń przeciw braciom waszym, jeśli naro­
dowym podżegaczom po za granicam i Niemiec 
chcecie dostarczać argumentów, jeśli chcecie o- 
puścić słabych, jeśli chcecie aby siła wzięła gó­
rę nad prawem , to zaiste nie m ogę tego uważać 
za zadanie godne wielkiego i potężnego cywili­
zowanego narodu! (W ie lka  prawda!)  Cokolwiek 
atoli na nas spadnie, nasz biedny, ciężko naw ie­
dzony naród polski nie zwątpi jed n ak  już z tego 
powodu, że zachował żywą w ia rę , iż Bóg i P an  
nasz, który niegdyś na górze Synai ogłosił świa­
tu p iąte  przykazanie nie zab ija j!  w łada jeszcze 
i czuwa nad życiem narodów ta k  sądem ja k  mi­
łosierdziem  swojem. (Głośne i huczne brawa na 
ławach, polskich i iv cen trum !)

Sprawy zagraniczne.
Rosya.

Prześladowanie unitów nie u sta je ; władze 
ustawicznie ścigają wiernych św. Unii Podlasian, 
mianowicie tych, co nie chcą dzieci swych chrzcić 
u popa, i tych, co zaw ierają związki m ałżeńskie 
przed księdzem  katolickim  w Galicyi. To też 
w każdem  powiatowem mieście m ożna spostrzedz 
przed kancelaryą naczelnika powiatów zebranych 
w znacznej części owych „zbrodniarzy.“ — Prócz 
ściągania ciągłych kontrybucyi, śledzenia, czy 
Unici obchodzą święta praw osław ne, formalnych 
obław na Unitów, udających się za granicę w ce­
lu ochrzczenia dziecka lub zaw arcia ślubu, napa­
dów w nocy na domy unickie pod pozorem, że 
tam  ukryw ają się Unici, zesłani do charkowskiej 
gubernii, bywają często i takie wypadki, jak i na 
Zielone. Świątki zdarzył się w Gęsiej u Grzego­
rza M isiury. Strażnicy napadli w nocy i zrabo­
wali cały dom pod pozorem, że u Misiury znaj­
dują się fałszywe pieniądze, zabrali wiele ksią­
żek słow iańskich i szkaplerzo. Nie zważając na 
to, że naturalnie pieniędzy fałszywych nie znale­
źli, zagrozili, że, jeśli Misiura i jego  domownicy 
będą sprzeciwiali się prawosławiu, napady podo­
bne pow tórzą się. Rzeczywiście strażnicy jeszcze 
dwa razy napadli na dom Misiury i za każdym 
razem  formalnie ograbili go, zabierając wszystko, 
co dało się zabrać. — Szczególniejszą uwagę 
zwrócono na tych Unitów, którzy, zatęskniwszy 
za rodziną, udali się z chersońskiej gubernii na 
Podlasie, Ucieczka, ta rozpoczęła się wprawdzie 
jeszcze za czasów Kotzcbuego, wkrótce po wy­
słaniu U nitów  nu wygnanie, I  w tenczas także U ni­
tów takich po etapie wysłano na miejsee- zsyłki, 
lecz przynajm niej nie nakładane na nich kajdan. 
Dziś inaczej, P rzed  B oiem  N arodzeniem  U nita 
F il ip ' ChOmiuk, 'starzeo 67-letni, udał się-z chor- 
sońskiej gubernii na Podlasie.

Mimo nadzwyczajnej czujności straży ziemskiej 
w wigilią Bożego Narodzenia znajdow ał się ty l­
ko o , pa r ę  wiorst od Lasek (siedlecka gubernia, 
powiat włodawski), w których m ieszka jego ro­
dzina. N a trakcie Chomiuk spotkał się z dwoma 
strażnikam i, jadącym i wozem. Ci natychm iast go 
poznali i jeden  z nich zapy ta ł: Z kąd? Drugi zaś 
zaw o ła ł: Znam cię, ptaszku, jesteś z chersońskiej 
gubernii. Chomiuka związali strażnicy, zabrali na 
wóz i odwieźli do W łodawy. T am  w kancelaryi 
nacz. pow. spisano protokół i odprowadzono go do 
gm. do Ostrowa. ZOstrowa odprowadzono go na­
po wrót do W łodaw y, zkąd okutego w kajdany 
odwieziono do B iałej, a z Białej do Brześcia li­
tewskiego. W  Brześciu zabrano mu rzeczy i pie­
niądze (10 rubli) i odwieziono do Odessy. Boże 
Narodzenie Chomiuk spędził w turm ie. Podróż 
trw ała trzy tygodnie, gdyż zatrzymywano go po 
kilka dni w turm ach. Z Odessy także dopiero po 
odsiedzeniu czterech dni w turm ie wyprawiono 
go do Natalówki, m iejsca wygnania. Chociaż u- 
płynęło^już k ilka tygodni od przybycia Chomiu- 
ki do N atalów ki, dotychczas nie zwrócono m u a- 
ni odzienia, ani pieniędzy. Podczas uwięzienia 
ściśle go zrewidowano i zabrano odzienie i cza­
pkę. Czego właściwie szukali, zapewne nie um ie­
liby powiedzieć ani strażnicy, ani naczelnik po­
wiatu.

Jako  objaśnienie do tego prześladow ania U ni­
tów posłużyć może wiadomość podana przez 
Mosk. Wied. w artykule „Praw osław ne bractwo 
chełm skie," który tw ierdzi, że główmem zadaniem  
tego bractw a je s t popieranie rozwoju praw osła­
wia w eparchii chełm skiej. „Bractwo to —• piszą 
Mosk. Wied. — można nazwać strażniczą pozv- 
cyą, w ytrzym ującą uporczywie naciski zachodniej 
propagandy, nie dającą tam tejszej prawosławnej 
ludności zatracić swego języka, w iary przodków 
i narodowości rosyjskiej. (!) W  celu podtrzym ania 
w miejscowej ludności rosyjskiej (!) samoViedzy 
jej religijnych przekonań i narodowych odrębno­
ści, bractwo w roku ubiegłym  założyło m uzeum ." 
Nie zachodnia, ale wschodnia, czyli prawosławna 
odbywa się tu  propaganda —  atoli dzielni a tak  
nieszczęśliwi Podlasianie nie dadzą się nigdy 
zmoskwiczyć.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
R r a k ó n  20 m arca.

Ruch przedświąteczny rozpoczął się na do­
bre w naszem mieście. Zwłaszcza targ  dzisiejszy był 
bardzo ożywiony; pełno po Rynkach kupujących i 
zaopatrujących się na św ięta; w cukierniach i re- 
stauracyach obstalunków co nie miara.

—■ Dr Hoszard, członek Wydziału krajowego, 
przybył dziś do Krakowa i brał zaraz o godzinie 
11 ej rano udział w komisyi, która się odbyła w szpi­
talu S. Łazarza, celem obrania gruntu pod budowę 
klinik uniwersyteckich, oraz zakładu anatomii pa­
tologicznej. Komisyi przewodniczył delegat namie­
stnictwa hr. B a d e n i ,  należeli zaś do niej ze stro ­
ny Wydziału kraj. Dr Hoszard i dyrektor szpitala

D r H arajew icz; ze strony^ N am iestnictw a s ta ro s ta  
p. O ttm ann ; ze strony uniw ersytetu profesorow ie: 
Dr Rydel, D r Madurowicz, D r Korczyński, D r Miku­
licz, D r Blum enstok, D r A dam kiew icz, jako  dyre­
ktorow ie klinik i zakładów uniw. interesow any ch, 
oraz D r Cyfrowicz, jako  delegat senatu akadem i­
ckiego, kom isarz powiatowy p. L ink, inżynier rz ą ­
dowy p. Sare, arch itek t p. K arol Zarem ba z r a ­
mienia W ydziału krajow ego. D r H oszard przedło­
żył nowe propozycye, względem których  komisya 
nie m ogła wziąć od razu postanow ienia, przyjęto 
je  więc tylko ad referendum.
■—-Państwo Namiestnikowstwo wyjechali wczo- 

raj wieczór pospiesznym pociągiem  do W iednia, do­
kąd powołała ich sm utna wiadomość o groźnej cho­
robie synowej, pani Romanowej Potockiej. N iepo­
kojące wiadomości o słabości hr. Izabelli, k tórej 
stan  zdrow ia niedawno tak  znacznie się był pole­
pszył, że upraw niał do wszelkiej otuchy i pozwalał 
na wyjazd do W iednia, wzbudziły serdeczne współ­
czucie w najszerszych kołach naszego miasta. P o ­
gorszenie nastąpiło nagle. Jeszcze w ostatnich dniach 
ubiegłego tygodnia stan hr. Rom anowej Potockiej 
nie dawał żadnych powodow do obaw, tak, że pani 
N am iestn ikow a, pragnąc spędzić dzień dzisiejszy, 
k tó ry  je s t podwójnem świętem rodzinnem  w domu 
hr. Potockich, bo dniem imienin P ana  N am iestnika 
i rocznicą ślubu, wyjechać m ogła z W iednia i po- 
zawczoraj rano przybyła do Lwowa. N iestety, zaraz 
nazajutrz , w niedzielę, nadeszły bardzo niepokojące 
depesze o stanie hrabiny Izabelli i państwo N a­
miestnikowstwo natychm iast w yjechali do W iednia. 
Towarzyszy im najszczerszy udział i serdeczne ży­
czenie, aby pomyślny zwrot w stanie chorej roz­

prószył ich bolesne obawy. (Gaz. Lw.).
—  Z uniwersytetu. P- F ryderyk  Jakubowski, 

rodem  z Baworowa w Galicyi, otrzym ał dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień dok to ra  praw.

—  Testament Wojciecha Kucharskiego, o
którym  doniósł wczoraj korespondent z W ieliczki, 
podajem y poniżej jako  dowód rozw ijającego się 
między ludem poczucia obyw atelsk iego:

„Cały mój m ajątek  otrzym ałem  od Boga, a  więc 
chcę, aby m ajątek  mój, ja k i ciężką pracą przez 
długie la ta  zebrałem , ku chwale Bożej i na poży­
tek  mych bliźnich był obróconym. W idząc zaś, że 
ośw iata i m oralność ludu najw ięcej tę  chwałę Bożą 
pomnożyć może, zapisuję cały mój m ajątek na zało­
żenie i utrzym anie szkoły ludowej w Dobranowi- 
cach, k tó ra  jed n ak  pod zarządem  sióstr zakonu Fe- 
licyanek, jako  nauczycielek w tej szkółce, pozosta­
wać ma i w k tó rej te  siostry Felicyanki dzieci we­
dług ustaw  w m oralności Chrześciariskiej wychowy­
wać i na dobrych obyw ateli kształcić mają.

W  dzień mej śmierci i rocznice dnia tego m ają 
być corocznie dzieci uwolnione od nauki i w k a ­
pliczce szkolnej ma być odpraw iana za duszę m oją 
msza św. z stosow ną nauką, na co z funduszu, j a ­
ki z mego m ajątku  uzbieranym  będzie, corocznie 
księdzu proboszczowi z Biskupic 10 złr., a  księdzu 
w ikarem u z Biskupic 5 złr. wypłacone być ma. 
Gdyby zaś X. w ikarego w Biskupicach nie było, 
ma być ta  kw ota 5 złr. między ubogich rozdzielona.

Z m ajątku mojego, przeznaczonego n a  założenie 
i utrzym anie szkoły ludowej w D obranow icach, u- 
tw orzoną być ma wieczysta fundacya im ienia „W oj­
ciecha K ucharskiego", k tó ra  to fundacya pozosta­
wać m a pod bezpośrednim  zarządem  i _ opieką W y­
działu krajow ego galicyjskiego lub władzy innej 
krajow ej, w je g o  m iejscu istnieć m ogącej.

^ -Gdyby po założeniu szkoły, zakon sióstr Felicya- 
nek został zniesiony, albo gdyby siostry Felicyanki 
nauczać w mej szkole nie mogły lub nie chciały, 
natedy  połowa dochodów z mojej f undacyi być ma 
użytą na utrzym anie szkółki, a zaś d ruga połowa 
na gospodarzy z parafii Biskupic, k tórzy przez k lę­
ski i nieszczęścia podupadli je d n ak  pierwszeństwo 
mieć m ają włościanie w D obranow icach zamieszkali.

Żonie mojej M aryannie z Kulmów K ucharskiej 
zapisuję na własność wszystkie po mnie pozostałe 
ruchom ości należące do urządzenia domowego oraz 
stanow iące żywy i m artw y inw entarz m ego gospo­
darstw a. Zaś zagrodę m oją pod Nrem  6 w D o­
branow icach tejże żonie mojej n a  dożywotne p rze­
znaczam użytkow anie z tem, że n a  każde żądanie 
kom itetu  szkolnego, żona m oja w miejscu przez ko­
m itet wskazanem  jeden  m órg grun tu  ustąpić będzie 
w inna pod budowę szkoły.

Rozdzielenie zapom óg pomiędzy podupadłych przez 
nieszczęścia wieśniaków nastąpić ma n a  wniosek 
i przedstaw ienie miejscowego proboszcza, w ójta  
gminy i W ydziału powiatowej R ady wielickiej tych 
w łościan, którźyby na zapomogi zasługiwali.

Od dnia mej śmierci dłużnicy moi płacić będą 
od wypożyczonych kapitałów  po pięc od s ta  rocznie 
tytułem  procentów , procent nad tę  stopę wyższy 
opuszczam im.

Dzieciom po siostrze mojej M aryannie z K uchar­
skich Jakóbow skiej zapisuję moje w ierzytelności, 
jak ie  mam u Ja n a  Zbrożka z Sierakow a, S tefana 
N ow aka z G rajow a, A ntoniego S tachury  z B ieńko­
wie, J a n a  Czopa z Budzanowa i Anny Bosakowej 
w Sułkowie.

Nareszcie nadm ieniam , że ja k  długo odpowiedni 
1 na wybudowanie szkoły oraz je j utrzym anie po­
trzebny fundusz z mego. m ajątku zebranym  nie zo­
stanie, tak  długo m a być oprocentowany.

Coroczne nabożeństw a nietylko za moją, ale i za 
żony mej duszę m ają być odprawiane.

—  Wiedeń 17 m arca. Stowarzyszenie „P rzy tu ­
lisko polskie w W iedniu" odbyło d. 16 b. m. swe 
tegoroczne (czw arte) walne zgrom adzenie w sali tu ­
tejszego Tow arzystw a muzycznego pod przew odni­
ctwem w ice-prezesa Izby Panów, ks. K onstantego
Czartoryskiego. Odczytane spraw ozdanie z trzecio- 
rocznej działalności „Przytuliska," w yraża przede- 
wszystkiem podziękow anie dla dobroczyńców i człon­
ków Towarzystwa, szczególniej też dla R ad pow ia­
towych, k tó re  tak  licznemi datkam i przyczyniły się 
do rozw oju Stowarzyszenia, i konstatu je , że wpłynęło 
w ubiegłym  roku do kasy „Przytuliska 1288 złr. 
78 c., k tó ra  to  kw ota użytą została na udzielenie 
w 195 w ypadkach wsparć pieniężnych i na rozdzie­
lenie pomiędzy potrzebnych rodaków  1217 m arek 
na obiady, a 420 m arek  na noclegi. P rzy wyborze 
uzupełniającym  do W ydziału zostali w ybran i: D r Pa,- 
weł D uniecki (jednogłośnie)) S tanisław  Gawlikowski, 
Edw. Górski, Ant. Kaczorowski, X . Zygm unt ,Czer- 
wieński (kaznodzieja przy kościele polskim Ś. Ru- 
p rech ta), A. Czyżewicz, P io tr  Szczeblewski, S tan. 
W artalsk i, A. M artynek i Mikulski. N a rewizorów 
rachunkow ych powołało zgrom adzenie pp.: Ant. P ro- 
kesza starszego insp. kolei półn., Eust. D uro ta insp. 
kolei połudn., Edw. Podgórskiego konsu len ta p ra ­
wnego Banku austr.-w ęg. (narodow ego). Zaraz po 
zam knięciu w alnego zgrom adzenia ukonstytuow ał się 
W ydział w ybierając przewodniczącym : D r P aw ła Du- 
nieckiego, zastępcą Ant. K aczorow skiego, skarbn i­
kiem  J . W archałow skiego, a sekretarzem  St. W ar- 
talskiego.

— U państwa Ziemiałkowskich w Wiedniu

zbierało się w ostatn ie trzy środy nader liczne i b a r­
dzo św ietne towarzystwo. Oprócz posłow do R ady 
państw a, praw ie wszystkich ministrów, wielu człon­
ków tutejszej arystokracyi, znakomitszych reprezen­
tantów  kolonii polskiej, zauważano pomiędzy gośćmi 
h r. M aryę P o to c k ą , hr. M ierow ą, hrabinę Taaffe, 
panią K allay, hr. W odzicką, w ice-prezydenta Izby 
ks. Lobkowicza, w łoskiego i am erykańskiego am ba­
sadora , duńskiego i saskiego posła, członków fran ­
cuskiej am basady i innych, a  na ostatnim  wieczo­
rze był tak że  W . ks. W eim arski.

— Szkoła rzemieślnicza dla kobiet w War­
szawie o tw artą  została  przy ulicy P ięknej, w znie­
siona szlachetnem  staran iem  hrab ianki Cecylii Zy- 
berg-P laterów ny. Szkoła dzieli się na trzechletnie 
k u rsa : w pierwszym uczennice otrzym ują naukę ro ­
bót najprostszych, ja k  szycie bielizny, cerowanie, 
znaczenie, początków rysunku, kaligrafii, rachunków. 
W  kursie drugim  krawiecczyzna, m odniarstw o, hafty  
i nauka gotow ania —  wraz z odpowiednim w ykła­
dem nauk  potrzebnych dla kobie ty  w życiu prywa- 
tnem . K urs trzeci obejm uje już naukę n iektórych 
rzemiosł, robotę koronek, m alowanie na porcelanie, 
drzewie i m atery i, szew stw o, pończosznictwo, r a ­
chunkowość kupiecką itp . Szkoła dzieli się na dwa 
oddziały, jed en  dla dochodzących, z opłatą 3 rubli 
miesięcznie, a d rugi in te rna t, w którym  pensyonarki 
plącą w kw arta lnych  ra ta ch  175 rubli rocznie.

—  Eksplozya w  Londynie. W  p ią tek  przed 
godz. 9 wieczorem , ja k  doniósł te legram , nastąpiła 
na W estend  gw ałtow na detonacya w pobliżu p ar­
lam entu. Sikawki pospieszyły na miejsce w ypadku 
galopem . N a szczęście parlam en t pozostał nieuszko­
dzony, lecz za to  n iedalek i w Charles s tree t s to ją ­
cy gm ach miejscowej adm inistracyi (local govern­
ment Board),  której przełożonym  je s t Charles Dil- 
ke, m iał na sobie ślady najstraszniejszego zniszcze­
n ia  w skutku  w ybuchu dynam itu. P opękały  kam ie- 
ne ram y okien i w ielkie kaw ały m uru spadały o 
60 stóp z ta k ą  siłą, że zburzyły zam ykający ulicę 
m ur ceglany. Pierwsze p ię tro  ucierp iało  jeszcze 
więcej, popękały  posadzki, a w jednem  z b iór całe 
urządzenie rozleciało się w atom y. AV sąsiedztwie, 
w K ing-street i w parlam en t-stree t praw ie wszyst­
kie szyby zostały zdruzgotane. W strząśnienie dało 
się uczuć w sali posiedzeń parlam entu . G ladstone 
był u siebie podczas eksplozyi. Dom jego  znajduje 
się naprzeciw ko gm achu, k tó ry  usiłowano wysadzić 
w pow ietrze. W  Izbie niższej V ernon H arcourt, mi­
n ister spraw  w ew nętrznych, oświadczył, że n ik t nie 
został ranny. W  gm achu rządowym  siedział w je ­
dnym pokoju woźny z sw oją fam ilią przy wieczerzy. 
Pokój został całkiem  zniszczony, drzwi i okna w yr­
wane, lam py gazowe zdruzgotane, n ik t jednak , ja k ­
by cudem, nie u trac ił życia. Pow ód eksplozyi nie 
j’est jeszcze wyśledzony, zdaje się atoli, że je s t to 
odpowiedź Irlandy i n a  środow ą mowę w parlam en­
cie G ladstona.

— Horoskop meteorologiczny. W edług  p a­
nującego podziału ciśnienia pow ietrza i stosunków 
tem peratu ry  w Europie, w najbliższych dniach ocze­
kiwać m ożna lekkich, m iernych w iatrów  zachodnich, 
i obok zw olna podnoszącej się tem peratu ry , m gli­
stego lub dżdżystego pow ietrza.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzym ała: S ykstusa M ikulskiego, za podejrzane 
posiadanie barhanu  ; Józefa P lu tę , za pobicie i z ra­
nienie ; W incentego F undam en ta  , jsa  kcadzież_ nie- 
piędzy; Ig  n a c eg o K  o 1 o dz i ej s k i e g o, z Słupca w K ró ­
lestw ie P o lsk ie m , za kradzież zegarka srebrnego; 
Antoniego B an d u łę , za k radzież pieczywa; F ran c i­
szka P orębsk iego , za kradzież su rdu ta; za pijaństw o 
3 osoby. ,r _

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godz. 
lle j do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t  -a rc h e o lo g ic z n y "  u n iw e r s y t e tu  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majuś) zwidżaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarto codziennie oa g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  D. 19go m arca pochm urno, wieczorem śn ieg ; 
term . od 0 ’8 doszedł do -f-3 ’5 C. B arom etr opada; 
o godzinie 7ej rano d. 20 stan  jego  był 737‘1 millim., 
term . 0 -4 C. -- W ia tr  półn.-wschodni.

—  W e środę d. 21go m arca : Ś. B enedykta op. w.

W iadom ości a r tystyczn e , literackie  
i  naukowe.

Doili Otwarty, najnow sza kom edya Bałuckiego, 
w trzech aktach, ukaże się n a  benefis p. F renk la, 
w sobotę 31go. B ieżący tydzień , w którym  nie 
będzie p rzedstaw ień , zużytkowanym  zostanie dla 
prób z kom edyi ulubionego a tak  wielce u ta len to ­
w anego autora.

Z Akademii. Kom isya antropologiczna odbyła 
pod przewodnictw em  D ra  J . M a j e r a  posiedzenie 
w dniu 16 b. m. S ek retarz  D r K o p e r n  i c k i  za­
wiadomił, że d ru k  V II  tom u „Zbioru wiadomości 
do antropologii k ra jow ej" praw dopodobnie ukończo­
nym będzie w m iesiącu czerwcu; że dla pozyskania 
brakujących jeszcze spostrzeżeń antropom etrycznych, 
celem uzupełnienia badań nad  charak te ry styką fizy­
czną ludności galicyjskiej, rozesłane zostały ode­
zwy do 17 lekarzy, k tórzy gorliwość swoją w tej 
m ierze dawniej już udow odnili, na k tórych  więc 
liczy kom isya z. wszelkiem zaufaniem . Jako przy­
czynki etnograficzne nadesła li: p. B. P o p o w s k i  
około 200 dum i pieśni ludu ruskiego z z Zale- 
wańszczyzny; p. Z. R o k o s s o w s k a  opis obrzędów 
dorocznych z towarzyszącem i im  pieśniam i ludu ru ­
skiego z Jurkow szczyzny n a  W ołyniu; p. J . M o ­
s z y ń s k a  z Jezierny  na U krainie zbiór bajek  i za­
gadek  dosłownie po rusińsku, oraz opis obrzędów 
przy zakładaniu  dom u i pogrzebach. N astępnie 
przewodniczący wyłożył w ypadki dokonanych przeż 
siebie obliczeń średniego trw ania życia u Chrześcian 
i Żydów w m. G linianach, opartych  na wykazach 
śm iertelności z la t 26, sporządzonych przez D ra  A. 
J a n i s z e w s k i e g o ,  k tó rego  gorliwości oddano 
zasłużone uznanie. W  myśl wniosku sek re tarza  ma 
się tenże zająć wspólnie z p .  J .  N. S a d o w s k i m  
rozpatrzeniem  i przygotow aniem  do druku rękopi- 
smu ś. p. B. P  o d c z a s  z y  ń s k i  e g o, obejm ującego 
wykaz miejscowości z zabytkam i przedhistorycznem u 
W  końcu, n a  w niosek przewodniczącego i sek re ta ­
rza, kom isya uchw aliła jednom yślnie, przedstaw ić 
do zatw ierdzenia W ydziałowi m atem atyczno-przyro- 
dniczemn w ybór n a  członka swego p. D ra B u s z k a ,  
fizyka m. K rakow a.

N a W ystaw ę Tow. P rzyj. Sztuk P iękn. nadeszły: 
B aum gartnera  „P ow itanie;" Malczewskiego „W  ko ­
p a ln i;"  Pociechy „Jesień ,"  ak w are lla ; K ozakiew i­
cza „K apliczka,“ rzeźba z drzewa; Erfcla „P opiersie,

dziewicy," rzeźba z g ipsu; Rożniatow skiej „Dziew-* 
czynka z ku rą" w gipsie.

Nr. 2gi Przeglądu Akademickiego  z lOgo b. m. 
zaw iera następujące a rtyku ły : W  sprawie ru sk ie j; 
Privilegium  V en e ris ; Sobótka miłości (wiersz); K ro­
nika; K orespondencya (z K rakow a, z L ip sk a ); Bi­
bliografia ; B ibliografia prac akadem ickich od sty­
cznia r. b.; F e ille to n  (W spom nienia A kadem ika).

Z t e a t r ó w  w i e d e ń s k i c h .  P . Edwin Booth, 
słynny ak to r am erykański, przybędzie na występy 
gościnne do W iednia, gdzie d. 31 m arca w „S tadt- 
th ea te r"  odegra  Hamleta, a następnie Otella i L ”ara. 
Równocześnie w „C arlthea ter"  p. M erelli, syn, u rzą­
dza przedstaw ienia opery w łosk ie j, k tórej gwiazdą 
będzie panna E te lla  G erster. AV jesieni zaś wystąpi 
w operze wielkiej nasza znakom ita rodaczka p. Sem- 
brich-K ochańska. K ontrak t już podpisany. A rtystka 
śpiewać będzie po włosku. W  teatrze  „An der 
W ien" odebrano z wielkiem powodzeniem nową 
operetkę Suppego p. t. Podróż do A fryki.

SOBIE ŚCIANA.

Zbliżająca się rocznica Odsieczy wiede&skiej, 
zaczyna coraz bardziej poruszać umysły. T ak  u 
nas, ja k  w W iedniu, czynią się przygotow ania do 
uroczystego obchodu tego faktu  historycznego, m a­
jącego doniosłe znaczenie nietylko w dziejach Pol­
ski i Austryi, aJe i w dziejach całej cywilizowa­
nej Europy.

O przygotow anych tych w iedzą już czytelnicy 
nasi z niejednokrotnych w zm ianek i artykułów. 
Nadal będziemy się starali w nieustannej ich o 
tem utrzym ywać wiadomości i w tym celu otwie­
ram y stałą  od dziś rubrykę Sobiesciana, w  k tó ­
rej pomieszczane będą tak  doniesienia o szczegó­
łach przygotowujących się uroczystości, ja k  prace 
i artykuły o pam iątkach, tudzież dziełach sztuki, 
odnoszących się nietylko do samego Sobieskiego, 
ale i do całej epoki jego.

Niebawem będziemy mogli powiedzieć nieco o 
czynnościach Komitetu krakow skiego, któremu już 
k ilka zbiorów krajow ych zrobiło nadzieję wzięcia 
udziału w W ystawie. Dziś wspominamy tym cza­
sem o kilku publikacyach okazujących, że i na 
polu książkowem  ruch zaczął się niemały objawiać.

Wiadomo, że znany i zasłużony zbieracz J. 
L o s k i  w W arszaw ie wydać m a dzieło jubileu­
szowe p. t. „Jan Sobieski, jego rodzina, tow arzy­
sze broni i spółczesne zabytki." Będzie to zbiór 
10 rycin in folio, będących odtworzeniem najlep­
szych obrazów i drzeworytów znakomitych zbio­
rów naszych, z tekstem  objaśniającym, w  ośmiu 
zeszytach. Cena 9 rsr., albo 10 zlr. w. a., które 
można spłacić ratam i praenumerando, w  miarę 
wychodzenia zeszytów. Całość ukończoną będzie 
w r. bieżącym.

Niezmordowany i popularny autor licznych dzie­
łek ludowych J ó z e f  C h o c i s z e w s k i  ogłasza 
prospekt na dzieło „Jan III Sobieski." Będzie to 
życie i czyny Sobieskiego „w krótkości opowie­
dziane dla ludu i młodzieży," a ozdobione 12 ry ­
cinami. Niesłychanie niska cena (50 fenigów za 
egzemplarz nieoprawny, 75 za oprawny, i to jesz -, 
cźe ze znaczKym Taftafem przy w iększych zakup- 
nach) ułatw i rozpowszechnienie książeczki, której 
dobrych tendencyi rękojm ię daje nazwisko autora.

„Listy króla Jan a  III  pisane do królowej Maryi 
K azim iery w ciągu W ypraw y dod W iedeń" (B i­
blioteka Mrówki tom 161— 163) Lwów, księgarnia 
polska.. '

Łucyan T  a t o m i r w ydal w ostatnich czasach 
aż dwa dziełka do tego przedmiotu odnoszące się: 
1) „W spomnienie o Królu Jan ie  III" , Lwów, od­
bite tylko w  50 egzem plarzach i 2) „Ślady K ró ­
la Jan a  I II  w kraju  naszym, 106 miejscowości 
w Galicyi zostających w związku z żywotem dzie­
jowym i domowym Jan a  Sobieskiego". N siążka 
pam iątkow a w ydana przez Towarzystwo pedago­
giczne we Lwowie.

Leliwa Ludw ik Piotr: „Jau  Sobieski i jego wiek", 
Tom pierw szy 2 złr.

Niewieski Stanisław  „Opisanie krótkie zwycię- 
ztwa Polaków  a k lęski Turków  pod W iedniem r. 
1883“ itd. dziełko popularne.

Niedawno wydobyto na jaw  i na nowo w han­
del księgarski puszczono znaczną część nakładu 
publikacyi źródłowej z przed 20 lat, z której li­
czne późniejsze prace i publikacye o Jan ie  III  po 
większej części czerpały pełnemi garściam i, a  n a ­
wet po prostu przedruki robiły. S ą to „L isty J a ­
na Sobieskiego do żony Maryi Kazim iery, w raz 
z listam i tej królewskiej rodziny i innych znako­
mitych osób, przez J. Bandtkiego z oryginałów a r ­
chiwum niegdyś Sobieskich przepisane", które u- 
porządkował, dalszymi pomnożył i przypisami o- 
patrzył Antoni Zygm unt Helceł. Kraków  1860 r. 
Cena 6 złr.

N a osobną wzm iankę zasługuje, świeżo w yszła 
w marcowym zeszycie lwowskiego Przewodnika  
naukowego staranna i mozolna praca Juliana K o­
łaczkowskiego p. t. „Pam iątki po Jan ię  Sobie­
skim “ Jest ona w tej ehwili’bardzo na czasie, skoro 
zaw iera spis, opis i wiadomości o wszystkich p ra ­
wie przechowanych przedmiotach, z pam ięcią J a ­
na III  związanych.

Jeże li tu jeszcze wymienimy rozpoczęte pomni­
kowe publikacye Akademii Umiejętności, a  m iano­
wicie W a l i s z e w s k i e g o  Archiwum  spraw z a ­
granicznych francuskie do dziejów Jana  I I I ,  dwa 
tomy (lata 1674— 1679), K raków  1879 i 1881 i 
Fr. K 1 u c z y  c k i  e g o  Pisma do wieku i spraw J a n a  
Sobieskiego, tom pierwszy w dwóch częściach (łata 
1629—1674) Kraków 1880 i 1881, jeżeli wresz - 
cie wspomnimy tegoż samego niestrudzonego Fr. 
Kluczyckiego (który badanie tej epoki i tego p a ­
now ania obrał sobie za monopol), ciekawe szkice 
w Czasie umieszczane, i wreszcie zajm ujący opis 
samej walnej pod W iedniem rozprawy w K alenda­
rzu Czecha na r. b., łatwo osądzi już każdy z tego 
pobieżnego wyliczenia, ja k  w ielki ruch literacki 
i uczony objawił się w ostatnich czasach u nas 
około postaci króla bohaterskiego.

Sprawy sądowe.

W  spraw ie konfiskaty broszury:

Rozprawa w procesie karnym Jana Matejki itd.
w ydał Sąd tutejszy następujący w yrok:

W Im ieniu Jego Cesarskiej Mości.

C. k . Sąd kraj. karny  pod przewodnictwem c. k. 
radcy Sądu krajow ego S zpora , wobec o. k. rad-



ców Sądu krajowego: Nowaka, Haleczki, jako sę­
dziów — praktykanta sądowego, Krudzielskiego, 
jako pisarza, w załatwieniu opozycyi Jana Matejki 
od uchwały c. k. Sądu Wyższego krajowego kra­
kowskiego z dnia 30 stycznia 1883 r. Nr. 1840 
którą zarządzona odezwą c. k. Prokuratoryi Pań­
stwa w Krakowie z d. 13 stycznia 1883 Nr 388 
■konfiskata 48 egzemplarzy broszury pod tytułem- 
„Rozprawa w procesie karnym Jana Matejki prze- 
„ciw Dr. L. E. o przestępstwo obrazy czci, prze­
prow adzona w c. k. Sądzie karnym w Krakowie 

^nJa 1882 r., Kraków, nakładem Jana 
„Matejki. Druk W. Korneckiego 1883“ — jakoby 
d u j ą c a  na stronicach 14, 15, 17, 18, 19, 21, 
23, 25, 26, _ 28, 29 znamiona występku z § 302 
u. k . , zatwierdzoną została, rozpowszechnienie jej 
zakazane i zniszczenie skonfiskowanych egzem­
plarzy postanowiono — po odbytem w d. 10 mar­
ca 1883 jawnem posiedzeniu, z wykluczeniem je ­
dynie jawności podczas odczytania broszury wy­
mienionej, w obecności c. k. Prokuratora Prusniga, 
w nieobecności Jana Matejki, wobec jego prawne­
go zastępcy adwokata Dra Mochnackiego, po prze­
słuchaniu zastępcy c. k. Prokuratora Państwa 
Prusniga i prawnego zastępcy oponującego Jana 
Matejki adw. Dra Mochnackiego, wydał w myśl 
§ 493 p. k. następujące orzeczenie:

1) Uwzględniając opozycyę Jana Matejki kon­
fiskatę 48 egzemplarzy broszury pod tytułem : 
„Rozprawa w procesie karnym Jana Matejki prze- 
„ciw Dr. L. E . , o przestępstwo obrazy czci, prze­
prow adzona w c. k. Sądzie karnym w Krakowie 
„d. 2 grudnia 1882., Kraków, nakładem Matejki. 
„D ruk W. Korneckiego 1883,“ jako nie obejmu­
jącej w sobie znamion występku z § 302 u. k. — 
dalej zakaz jej rozpowszechnienia i nakaz znisz­
czenia skonfiskowanych egzemplarzy uchyla.

2) Zarządzenie dalszych kroków od prawomo­
cności niniejszego orzeczenia zawisłem czyni.

CZAS z Środy 21 Marca 1883,

czania kraju — nie objawił jednak autor w bro- 
jszurze tej dążności podburzania do kroków nie­
przyjaznych przeciw żydom, nie zachęca, ani też 
uwodzi narodu do nieprzyjacielskiego przeciw ży­
dom działania, dlatego też konfiskatę zakwestyo- 
nowanej broszury, wyraźnych znamion występku 
z § 302 u. k. w sobie nie mieszczącą, uchylić 
należało. Zresztą fa k ta  to zakwestyonowanej bro 
szur ze przytaczane, które autor je j  na posiedze 
niu  jawnexn wywodem historycznym i  datami sta- 
tystycznemi uwidocznił, są prawdziwe i  powszech- 

\ nie wiadome, spowodowały ustawy przeciw lichwie, 
przeciw opilstwu, przeciw pokątnym pisarzom i jako 
takie _w broszurze przytoczone, usposobienia lu­
dności chrześciańskiej do Izraelitów zmienić nie 
zdołają, ani nawet na nie wpłynąć nie mogą.

Jednostki bowiem Izraelitów oddających się 
nauce i pracy, postępujących uczciwie, zawsze 
w narodzie znajdą poszanowanie; natomiast je ­
dnostki Izraelitów postępujących nierzetelnie, tru­
dniących się lichwą, rozpajaniem ludu, pisarstwem 
pokątnem, jako wyrzutki społeczeństwa wzgardy 
narodu doznawać będą.

Powyższe orzeezenie udzielamy na żądanie 
Oponentowi, nadmieniając, że jeszcze nie stało się 
prawomocnem.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków 10 marca 1883.

Gospodarstwo handel i przemysł.

po 19-70 marek (11 złr. 52 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 13-10 marek (7 złr. 66 cn t.); owies 
za 100 kilo p0 13-40 m arek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 30 cnt.).

, Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 

ido Krakowa 96 centów.

Kraków dnia 19 marca. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. Ks. R. Czartoryski z Kopyczyń- 

ca; hr. H. Lamberg z Przerowa, X. kan. L. Ku­
czka z Wiednia, J. Borowski, S. Kotarski z Ga- 
licyi, B. Gałęzowski z Husiny, Flor. Gostkowski 
z Opatkowa, Dr S. Smoleński z Jaworza, II. Lip- 
kowski, S. Lipkowska, P. Podhorski z Podola, K. 
Kosiński z Sf ';ryja.

Artykuły w dziale „Wadesłane" nie pocho­
dzą od Redakcyi.

ferencyi londyńskiej niojjnadała nikómu żadnych 
koncesyj 1 żadnych przywilejów, a li tylko uznała 
istniejące prawa. Przyszłe zachowanie się Austryi 
w kwestyi dunajowej da sie streścić w następu­
jący sposób: Bierność wobec opozycyi rumuń­
skiej; wykonanie traktatu londyńskiego bez 
względu na jej protesta; akcya wspólna mocarstw, 
wykluczająca wszelką jednostronną działalność 
jakiego bądź mocarstwa.

Zaledwie londyńska konferencya skończyła swoie 
prace, a już mówią o nowej konferencyi, majacej 
uregulować kwestyę trybutów płaconych Turcyi 
Porta wystosowała dawniej już cyrkularz do mo­
carstw, prosząc ich o interwencyę w tej sprawie 
i żądając zadośćuczynienia, tem bardziej, że sama 
Turcya wykonała ściśle wszystkie warunki trak ­
tatu berlińskiego. Zgromadzenie narodowe w Fi- 
lipopolu, jak  wiadomo, powzięło uchwałę zmniej­
szenia trybutu. Bułgarya płaci go także bardzo 
nieregularnie.

cem wkrótce nastąpić ustąpieniu Tołstoja i Dó- 
| lianowa.

J  Petersburg 20 marca. Córki oskarżonego 
IPerfiliewa wystosowały do cesarzowój prośbę, aby 
się za ojcem ich wstawiła. Cesarzowa przychyli­
ła się do tój prośby, ale bezskutecznie.

Telegramy biura koresp.

P o w o d y .
Wymogiem ustawowym do ustalenia przedmio­

towej istoty występku z § 302 u. k ., jest podbu­
rzanie do kroków nieprzyjaznych, nieprzyjaciel­
skich (Feindseligkeiten) przeciw różnym narodo­
wościom, stowarzyszeniom religijnym, pojedynczym 
klasom i stanom obywatelstwa, stowarzyszeniom 
prawnie uznanym i w ogóle zachęcanie lub uwo­
dzenie mieszkańców państwa do tworzenia stron­
nictw, w sposób nieprzyjazny działających. Wyraz 
Feindseligkeit w tekście autentycznym ustawy 
w § 302 u. k. użyty, tłumaczony odpowiednio na 
język polski, nie oznacza nienawiści (Hass), lecz 
kroki nieprzyjazne, nieprzyjacielskie. Ustawodawca 
wyrazu Hass użył w przepisach §§ 65 lit. a 300 
u. k . ,  nie użył go zaś w przepisie § 302 u. k ., 
boć też musiał znać różnicę tych dwóch wyrażeń. 
Nienawiść bowiem mieści, w sobie pojęcie uczucia 
wrogiego, będącego skutkiem długotrwałej niechę­
ci, lecz niekoniecznie objawiającego się jeszcze 
czynem ; gdy tymczasem pod krokami nieprzyja- 
cielskiemi, nieprzyjaznemi pojmujemy już czynne 
nieprzyjazne działanie. Wymogiem zatem ustawo­
wym do ustalenia przedmiotowej istoty występku 
z § 302 u. k., jest podburzanie do czynnego nie­
przyjaznego działania, nie zaś do nienawiści, jak  
to w uchwale zaoponowanej przyjęto. W broszu­
rze zakwestyonowanej autor przedstawiając swoje 
przemówienie 'w procesie o- słowną Jana
Matejki, i wspominając o proteście Izraelitów wsku­
tek mowy inauguracyjnej Jana Matejki w Czasie 
zamieszczonym, zarzucającym Matejce: „oddziały­
w a n ie  niekorzystne na młodzież całą, każenie 
„pojęć młodego pokolenia, sianie ziarna nienawi­
ś c i  kolegów ku kolegom, zakłócanie zgody i mi- 
„łości narodowej," wykazuje, że mowa Jana Ma­
tejki spowodowała przeciw niemu agitacyę żydów 
tak w kraju, jak  i po za krajem ; wykazuje, że 
żydzi solidarnością swą tworzą jakoby społeczność 
odrębną, narodowi wrogą, uchylając się od cięższej 
pracy, od płacenia należytości skarbowych, od służ­
by wojskowej, wycieńczając kraj lichwą, rozpaja­
niem ludu, pisarstwem pokątnem, postępując nie­
uczciwie w stosunkach handlowych, demoralizują 
lud i inteligencyę, posługując się arogancyą i te- 
roryzmem. Ostrzega żydów, że mieszczaństwo ma 
jeszcze dość sił żywotnych, aby jednym rzutem 
energicznym uwolnić się od wpływu żydów i sta­
nąć na wysokości stanowiska sobie należnego, — 
ostrzega ich przed chwilą ostatecznego obrachunku, 
dając radę, aby żydzi w części usunęli się z miast, 
rozsypali się po wsiach, lecz nie jako szynkarze, 
lichwiarze lub pokątni pisarze, lecz jako rolnicy 
jęli się do pracy rolnej (aratro aut ense), inaczej 
popchną naród do kroków desperackich.

Z treści tej broszury, która cała na posiedzeniu 
odczytaną została, wypływa, że autor miał na celu 
skarcenie arogancyi Izraelitów w wspomnionym 
ich proteście, przeciw Janowi Matejee objawionej, 
ostrzeżenie ich przed dalszemi skutkami tworzenia 
jakoby odrębnej społeczności w narodzie, przed 
dalszemi skutkami demoralizowania ludu, wycień-

Wiadomości
z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 19 i 20go marca.

Z powodu bardzo złych dróg do Barana pro­
wadzących, dowóz zboża tamże na wczorajszy taro- 
był niewielki. Pięknej pszenicy nie dowieziono 
w średnich gatunkach kilkaset korcy; dlatego’ 
płacono ją  cokolwiek niżej. Żyto i jęczmień po 
cenie z ostatniego targu. Owies poszukiwany do 
siewu. Ruch i obrót były dobre.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 30-— 
do 46-— złp.; żyto na 227 funtów od 29-—- do 
32 — złp.; jęczmień na 202 funtów od 23 do 28 
złp.; owies na 138 funtów , od 18-— do 21 złp • 
jagły na 250 funtów od — do •— złp.: proso 
na 250 funtów od 33.10 do 3 7 . -  złp. P

Z braku zagranicznych kupców ruch i obrót na 
1 dzisiejszym targu kleparskim były dość słabe 
tendencya mdła ,  przez co przebieg targu odby­
wał się w ciasnych granicach. Zakupywano po 
większej części na miejscowe potrzeby, lubo kilku 
ajentów zakupiło parę partyj pszenicy na wvwóz 
do Niemiec. Piękne gatunki znajdowały kupców 
poślednie trudne były do pozbycia. O żyto popyt 
zwiększył się. Owies uległ małej zniżce.

W  nasionach strączkowych obrót niewielki. Rze­
paku brak.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów
od 6-50 do 8-75 złr.; czerwoną od 8'50 do 10-_
złr.; białą od 8‘— ; do 9 30 złr.; żyto piękne od
6-75 do 7-— złr.; poślednie od 6'50 do 6'80 złr •
J? ^ ń, pif e  ?d 7'25 do 7-75 złr-! Pośledni 

do 6:75 Mir, owies od &&X do 7*15 złr.- 
groch od 8-— do 10-— złr.; fasolę od 9-— do 12 50 
złr.; tatarkę od 7'50 do 8-— złr.; proso od 7-— 
do 7-50 złr.; wykę od 7-50 do 8-25 złr. jagły od 
11-50 do 13-— złr.; kukurudzę od 7-— do 7-50 
złr.; rzepak od •— do — •— złr • koniczynę

do 100- ’ ’ • ’ - - • 5

N A D E S Ł A N E .

Aptekarz i chemik lej klasy, P. S a b o u r d y  
w Paryżu, przygotowuje od lat 5 ,  według prze 
pisu najznakomitszych lekarzy, Ziarnka  z Kreo­
zotu, roztworzone w tranie sztokfisza, które za­
wsze pomyślnie skutkowały wleczeniu suchot p ie r ­
siowych.

y Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (657)

P. Albert R o t  s z y l d  wystąpił z Rady nadzor­
czej Credit-Anstalt. W ystąpienie, które'nastąpiło  
z powodów czysto osobistej natury, wywołało wraże­
nie finansowych i giełdowych kołach wiedeńskich. 

[Dzienniki stolicy utrzymuj:ą jednak, że zajście to 
nie nadweręży bynajmniej stosunków łączących 
tę instytucyą finansową z pierwszym domem ban- 

|kowym na świecie. Również bar. W i n t e r s t e i n ,  
członek Izby panów, wystąpił z Rady nadzorczej.

N A D E S Ł A N E .

|Padaczkę wszelkie c h o r o b y  nerwowe 
wyleczą listownie specyalista 

.. r D r Killisch  w Dreźnie w Sa­
ksonii. Mnóstwo icyleczeń.-— Złoty medal Towarz. 
naukowego w Paryżu. (741-3)

Ostatnie wiadomości.
Komitet przedwyborczy dla zachodniej części 

kraju, obraduje właśnie w tej chwili. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjdzie prawdopodobnie spra­
wa, zastąpienia przewodniczącego Bauma, oraz do- 

If n*e do komitetu delegatami z powiatów. — 
7  , onk°wie komitetu 'przybyli już wczoraj do 

Krakowa, między innymi hr. Męciński i poseł 
Chrzanowski. Przewodniczy zebraniu hr Henryk 
Wodzicki.

czerwoną od 75- 
do 80-— złr.

■ złr.; białą od 6(5--~

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

Od 21 do 28go 
lutego 1883 r.

Od Igo  stycznia 
do 20go lutego

t a g s

;Krakó wŁwó w few?  w". Środy 
1 jPodwołoezys. Razem

sir.

Rłzem

Od 21go do 28go 
lutego 1882 r.

Od Igo  stycznia; 
do 20go lutego

Razem

193,576

1.061,814

C |  złr.
I

41,717 21

238 472 93

złr. I e.

234,294 20 

1,299,28736

-1,254,391 42 j 279.19014] 1,533,58156
   198S

złr. ”złr.
I

175,331 33

1,013,631 56 
I

48,782 75

282,644 84

[1188,935 94] 331,427,59

złr.

224,117

1296,276

13

40

1,520,393(53

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo

Piszą nam z W iednia:
□  Rząd angielski miał onegdaj notyfikować 

traktat londyński rządowi rumuńskiemu. Nie mamy 
jeszcze wiadomości, jak  notyfikacya ta została przy­
ję tą , ale nie ulega żadnej wątpliwości, że odpo­
wiedź Rumunii będzie odmowną i bardzo stano­
wczą. Książe Ghika uprzedził o tem lorda Gran- 
yilla, ale w Londynie nie tracą nadziei i dzien­
niki angielskie nie przypuszczają, aby opozycya 
rumuńska mogła w jakibądź sposób przeszkodzić 
wykonaniu traktatu. U nas innego są zdania. ASA 
Francyi panuje pewne niezadowolenie względem 
dyplomacyi austryackiej i organa półurzędowe po­
tępiają surowo zachowanie się austryackiej prasy. 
Ciekawem jest, że wszystkie francuskie dzienniki 
przedrukowywują artykuły N. fr . Presse i wnoszą 
ztąd o zamiarach i polityce gabinetu wiedeńskie­
go. Temps i Rópubliąue francaise  opierając się na 
ostatnim bardzo gwałtownym artykule N .fr . Presse, 
zarzucają rządowi naszemu dwulicowość i skryte 
zamiary względem Rumunii. Austrya — powia­
dają — nie sprzyjała bynajmniej zawarciu traktatu 
i nie chce zgody z Rum unią, aby w danym razie 
znieść komisyę europejską Dunaju i opanować 
cały Dunaj. W kołach urzędowych są -wszyscy 0- 
burzeni temi zarzutam i, tem bardziej, że Austrya 
okazała wielkie umiarkowanie i przystała na wszy­
stkie w arunki, jedynie w celu utrzymania zgody 
pomiędzy mocarstwami i umożliwienia zawarcia 
traktatu. W  W iedniu bynajmniej nie myślą o bez­
pośredniej ugodzie z Rum unią, gdyż pretensye 
austryackie zostały uznane przez całą Europę. 
Austrya nie może żadną miarą zmienić warunków 
traktatu bez porozumienia się wprzód z mocar­
stwami Dzisiaj zaszła ta zmiana, że na miejscu 
Austryi stanęła Europa.

W  W iedniu są bardzo zadowoleni z rezultatu 
konferencyi, i — jak głoszą urzędowe dzienniki 
Fremdenblatt, Pester Lloyd  i Presse — traktat lon­
dyński stał się dla Austryi drogocennem i niety- 
kalnem źródłem p ra w , których jej dzisiaj nikt 
zaprzeczyć nie zdoła. W  ogóle, Europa na kon-

PP . Ludwik Górski i Aleksander Kłobukow 
ski, bawią w Petersbnrgu w sprawach Towarzy 
stwa Kredytowego Królestwa Polskiego.

P e t e r s b u r g  18 marca. Dzienniki dzisiejsze 
donoszą, iż śmierć r. t. Makowa pozostaje w związ­
ku z zarządem kasowym jednej z kancelaryj w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, podczas urzędo­
wania Makowa. W ministerstwie urządzoną była 
kasa, nie ulegająca żadnej kontroli. Wieści o no­
wych samobójstwach, aresztowaniach i nadużyciach 
nie mają żadnej podstawy. Również bezzasadną 
jest wiadomość, jakoby do Makowa przychodził 
w przeddzień samobójstwa sędzia śledczy. Przed 
wypadkiem bowiem rewizyi żadnej nie było.

P e t e r s b u r g  19 marca. Zmarł tu wczoraj zna­
ny w świecie naukowym profesor chemii i techno­
logii, Chodniew.

P e t e r s b u r g  18 marca. Prośba dumy peters 
burskiej o pozwolenie wręczenie w Moskwie adresu 
z powodu koronacyi, została uchyloną, jako nie­
zgodna z dawnym ceremoniałem koronacyjnym. 
Uwzględnienie takiej prośby wywołałoby naśla­
downictwo innych dum, np. moskiewskiej i miast 
starych, które mogłyby rościć sobie pretensye do 
wyjątków, ustanowionych dla Petersburga, ’który 
wprawdzie jest stolicą, lecz też jest miastem now- 
szem. Podohne zaś wyjątki są niemożliwe, ponie­
waż deputacye miejskie poprostu nie pomieściłyby 
się w salach Kremla.

K i j ó w  18 marca. Kontrakty tegoroczne już 
zamknięte. Zawarto wiele umów o kupno,  sprze­
daż i dzierżawę majątków w guberniach tutejszych. 
Pozostają jeszcze do ukończenia umowy o burak 
i cukier. (Kur. W ar).

Telegramy własne „ Czasu.a

Berlin 20 marca. Taghlatt donosi % Peters­
burga: Tołstoj ma być winien znanemu z intere­
sów nieczystych bankowi Skopina około pół mi­
liona rubli; dług ten pochodzić ma z lat dawniej­
szych. Gdyby się ta wiadomość stwierdziła, rzu­
ciłoby to  ̂dziwne światło na osobę Tołstoja i jego 
rzetelność, ponieważ bank Skopina, mimo jawnie 
i oddawna popełnianych oszustw, mógł się za po­
mocą drogo opłacanych protekcyj utrzymywać i 
usuwać z pod władzy prokuratoryi. Tołstoj pa­
trzał na to przez palce, że urzędnicy wyżsi wspól­
nie z bankiem wdawali się w interesa nieczyste.

Pary® 20 marca. W procesie p. Bontoux 
zmniejszył wczoraj trybunał apelacyjny karę wic 
zienną dla p. Bontoux i Federa na dwa lata.

Pary® 20 marca. W Korsyce miała policya 
wpaść na trop agitacyi, mającej na celu oderwa­
nie Korsyki od Francyi, a czerpiącej natchnienie 
z Genuy.

Londyn 20 marca. Rada ministrów obrado­
wała nad kwestyą rozszerzenia mocy obowiązu­
jącej) irlandzkich ustaw wyjątkowych także i na 
Anglię. Decyzyi jednak nie powzięto -w tej mierze.

Petersburg- 20 marca. Znane oświadczenia 
cesarza zdradzają, że niezadowolonym był z do­
radców swych podczas pobytu swego w stolicy. 
W  ten sposób wytłómaczyć się da wzrastające 
zaufanie cara do Szestakowa. Mówią tu o mają-

Wiedeń 20 marca. (Z Izby wyższej). P rze­
wodniczący poświęcił kilka słów na uczczenie pa­
mięci zniarłegó członka Izby, arcybiskupa Goll- 
mayra.

N e i p e r g  występuje z powodu nadwątlonego 
zdrowia z koniisyi kolejowej.

Ustawę ó poborze podatków w kwietniu i pro­
jek t do ustawy o zapomogach rządowych w celu 
zaradzenia nędzy, przyjęto w drugiem i trzcciem 
czytaniu bez dyskusyi.

Traktat z W łochami względem prawa ubogich 
przyjęto.

Termin przyszłego posiedzenia nieoznaczony. 
Tubinga 20 marca. Profesor chirurgii Brum  

umarł.
Pary® 2 ) marca. W St. Etienne rzuciło się 

60 robotników górniczych na żandarmów z powo­
du aresztowania jednego z robotników. Żandarmi 
użyli broni i zranili śmiertelnie jednego z robotni­
ków. Policya aresztowała wiele osób; w St Etienne 
panuje wielkie wzburzenie.

Pary® 20 marca. W Izbie zaproponował Ma- 
ret ogłoszenie amnestyi dla wszystkich, którzy się 
stali winnymi przestępstw i przekroczeń politycz­
nych^ tudzież przestępstw przeciw ustawie pra­
sowej i ustawie o zawięzywaniu stowarzyszeń, i 
zażądał nagłości dla tego wmiosku. Na żądanie 
ministra spraw wewnętrznych odbyła się natych­
miast dyskusya nad tym wnioskiem. Izba odrzu­
ciła go jednak 299 głos. przeciw 83, ponieważ mini­
ster spraw wewnętrznych oświadczył, że można- 
by wprawdzie zastosować akt łaski do osób sk a­
zanych z powodu zaburzeń w Monccau-les-Mines, 
ale amnestya mogłaby być ogłoszona dopiero po 
uspokojeniu się_ umysłów. Izba odroczoną została 
do dnia 19 kwietnia.

Pary® 20 marca. Posiedzenia senatu odro­
czone zostały do d. 29 kwietnia.

Pary* 20 marca. W  Izbie deputowanych po­
stawił jeden z legitymistów wniosek o uznanie 
nagłości w sprawie uchwalenia 2 milionów fran­
ków dla podupadłych robotników paryskich. Izba 
odrzuciła nagłość, ponieważ prezes ministrów 
oświadczył, że rząd wniesie po feryach przedło­
żenie w celu zaradzenia przesileniu w przedsię­
biorstwie wyrabiania mebli i rozwiązania kwestyi 
mieszkań robotników.

I 011 dyn 20 marca. Policya tutejsza wzmo­
cnioną zostanie o 1000 ludzi; policya tajna zo­
stała już wzmocnioną, a liczba stróżów nocnych 
podwojoną.

Londyn 20go marca. Krążą tu pogłoski, że 
w pobliżu gazometru w zakładzie gazowym na 
przedmieściu Kingscross znaleziono dwie ’beczki 
prochu.

folowy Jorli20 marca. M o s t  wygłosił z oka- 
zyi rocznicy Komuny mowę, w której między in- 
nemi powiedział, że Komuna paryska była zbyt 
humanitarną, a Komuna przyszłości działąć bę­
dzie bez oglądania się na względy humanitarne.

Kursa. — W i e d e ń  20-go marca 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-30. — 5%  Renta 
papier, meopodat. 92-90,| Renta srebrna 78-50. — 
Renta złota 97"85. — 6°/0 Renta złota węgierska 
120-15. — 4%  Renta złota węgierska 88-70. —- 
Losy z r. 1860 131-40. —  Akcye Banku Austr. 
Węg. 832.—. — Akcye kredyt. 31150. — Londyn 
119-55.’— Napoleony 9-48—. — Lombardy 143-75. 
Losy 1864 roku 167-50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 308-50. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 169-75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
163-75. —• Obligacye indemn galicyjs. 98-— . — 
Losy prew. węgiersk. 115-75. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146-50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 206-— . — 6°/0 Listy zast. hipot. 101-90.— 
6%  Listy zastaw, galic. Źakładu kredyt. Ziemsk.
1. A. 101-75. — Akcye kolei Siedmiogro, 164-—. 
Marki 58-45. — Ruble 119-—. — Dukaty 75-64. — 
Srebro — — . — Akcye Anglo-Bank — •—. 

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 20-go marca. — Banknoty austryackie 

170-95. — Krótki Wiedeń 170-70. — Krótka W ar­
szawa 203-50. — Banknoty rosyj. 203-85.— 5% 
Listy zast. Polskie 63"45. — 4°/0 Listy likwidac. 
Polskie 55-40. — Akcye kolei Karola Ludwika 
132-— . — Akcye austr. kredytowe 545-—.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA  

A ntoni K lobukowski.
• I żądają żądają

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kraków 20 marca.

M
s*

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny obrączkowy . . .
Marki niemieckie za 100 marek . .
D ukat w a ż n y .....................................
20- f r a n k ó w k a .....................................
Im peryał w a ż n y ...............................
Srebro austryackie za 100 zlr. . . ,
Kupony srebrne płatne za 100 złr. .

Listy  zastaxona i  obligi 
0 /  pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie 
P / listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

» r n „ » II em. "S 43
W“ listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk. . I  o  
6°/o listy  „ bankn hipot. . . S  

listy dłnżne galic. zakł. włość. . §
b°/o listy  zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5% listy  zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^  

!is*y  zasj" » » zwrotne za 40 lat
5 /, listy  zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

_ za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6°/£ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. 
listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
T/o listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
b°/o listy  zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ lOO rublil 
P/o listy  likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210 

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa  .....................

O A
-§§■0.3g-a» u
.2-3XI o

118 50 
1 58 

58 25 
5 60 
9 46 
9 73 

100 —  

99 50

100 —

97 75 
89 50
86 50
98 — 

101 50
100 50 
92 50

100 —  

96 75

98 -

101 25 

100 50

103 —
99 25:S
87 — a

307 — 
170 — 
300 —

18 75 
22 25

119 50 
1 66 

58 75 
5 72 
9 56 
9 83 

100 —

101 50 
98 75 
90 50 
88  —  

98 60
102 50 
102 —

93 50 
101 —  

97 75

100 -

102 75

102 50

105 — 
100 25£ 
88 25

309 -  
172 — 
305 —

20 25 
24 50

Wiedeń 19 marca
Obligi długu państwa.

4 2/3% Kenta p a p ie r o w a .....................
4V5o/0 „ srebrna .....................
4 '/ ,  „ z ł o t a ..................................
4y ,%  Losy z roku 1854 po 250 złr!
j j o  v „ I860 „ 500 „
4% „ „ 1860 „ 100 ”

n n 1864 n 100 „
n „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . . . .  107 podat. 
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . . . .
M o r a w s k ie .........................  ”
Niższo-austryackie . . ” ”
Wyższo-austryackie . . ” ”
S z lą s k ie ..........................
Styryjskie . . . . ! ” ”
Siedmiogrodzkie . . . 7»/ ”
W ęgierskie . . . .  ”
W ęgier, z klauz. 1867 ! ”
b/o Oblig. poż. kolei węgierskiej . 
6 /o Renta węgierska złota . . . .

„ (za Ostbahn)! 
Akcye bankowe.

Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr 
Boden-Credit węgierskie . . 140 

„ „ austryackie . 80 ”
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 ”

„ „ węgierskie .' 200 ”
D e p o s ite n -B a n k .....................  200 ”
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 ” 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ” 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 ”
U n io n b a n k ..................................100 «
Yerkehrsbank ogólny . . , 140 
Wied. Bankverein . . . .  100 ”

Akcye kolei.
A lb re c h ta .....................  200 złr. bęzY
A lfold-Fium e. . . .  200 „ 5 /

78 15 
78 45 
97 80 

118 75 
131 40 
136 75 
167 50 
167 50 
37

106 —
97 75
98

104 50
105 — 
104 50 
110 
103
98 75 
98 75 
97 50 

136 — 
120 25 
96 -

116 25

220 
303 90 
305 
218 — 
850 —

832 -
117 60 
147 50 
113 75

78 30 
78 60 
98 95 

119 50
131 80 
137 25 
168 
168 
39 -

107 
98 25
98 50

105 50
106 50 
105 50

105 -
99 25 
99 
98 —

136 50 
120 45 
96 25

170 25

116 75

221
304
305 50 
219 -
858 -

833
117 90 
148 
114

170 75

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lż b ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy .
Nordwest austr. . . ■

„ Lit. B.
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I . .
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska . 

v Nord-Ost . . .
„ W cstb. Stuhlw. .

Listy  zastawne’
6 /  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5%  Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ ,  „ papier 33 lat

525 złr. 5 /
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 „ ,
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 n „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ ,
200 „ „
200 „ „

%

6% Tow. kred. krakowskiego 
7% L isty  dłużne W łość.
6% Towarzystwa kredyt.
f» V  
4%
5°/0 
5%
6%
6°/0 
5%
5%

18 lat 
20 lat 
36 lat

„ „ złote 36 lat
Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .

„ nowo 37 lat
„ Bank Hipot. lwów..................
„ „ Włość. „ ■ . . . .

Bank austr. węg. (National.) wal. a.
. Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 

5 %°/0 Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
574Ao „ Boden K rcd it-Institu t. .

Priorytety kolei.
A lbrechta..........................  300 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
E lż b ie ty .............................100 ,  4 1/ “/.

» Em. 1862 . . 300 „ „ „

płacą 
608^7 
216 50 
195 — 
185 50 
2782 

194 50 
306 50 
145 _  
169 50 
205 25 
226
164 75 
163 50 
341 
142 70 
248 25 
160 50 
163
165 25

620 
217 — 
195 75 
186 
2787 

195 25 
307 — 
145 50 
170 
205 75 
226 50 
165 50
164 — 
341 50 
143 
248 75 
161 
163 50
165 75

117 25
104 50 
102 -

105 50 
101 50

89 50 
98 -  
98 -

101 70 
100 75 
100 60 
100 50

102 —

103 -  
106 50 
102

90 50 
99 
99 

102 20 
101 25
100 90
101 50

102 75

93 60 93 85 
95 90! 96 20 
93 50! 93 75

98 —! 98 75
~  “ i ~  -

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5°/ 
„ Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ „

„ 1872. . . 200 „ „
»_ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Ram . węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . .  i '/ j / o  

n „ wal. austr. . . . ,, 
n Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 /
n poż. 14 milion. 1882 . „
n poż. 1872 r. . . 100 złr. 5/4

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
” v Em. 1873. 200 „ „

Gal.-Karol. Lud. I  E m . . 300 „ „
II  „ 1871 300 „ „

^  » III „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . .  200 „ „
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 „ P U / 

II  „ 1867 300 „ P /o
III „ 1868 300 „ „

v  a ” IV » 1872 300 » »Nordwestb. austr. . . .  200 „ „
» „ Lit. B. . 200 „ „
n r Em.1874 200 „ „

Rudolfa ......................  300 „
„ Em. 1869 . . .  300 „ „
„ Em. 1872 . . .  300 „ „
„ Saizkam. gut. zł. 300

Siedmiogrodzkiej I
Staatseisenbahn
Siiddahn (Lombardy)

200 , :
. 500 fr. 3/0  

■ 500 fr. 3 /  
200 złr. 5 /

Theissb.-Gesell..................  n
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ ”

„ „ II Em. 200 „
„ Nordost . . . . 300 „
„ „ złotem . . 200 „ ”
„ W estbahn . . . .  200

„ Em. 1874 200 „ *
Losy.

5/o Donau Reguł........................z}r. jq0
Premiowe W iedeńskie . . 100

„ W ęgierskie . . )  100
3/o „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . . . .  złr. 100

103 50 
103 25 
103 50
103 50

104 75
100 50
105 75 
103 75 
102 50
101 70 
101 50
98 60

95 20 
94
98 25 
93 80
93 75

101 40
102 —

99 25 
99 25 
99 25

120 50 
92 30 

180 75 
135 25 
119 
99 50 
92 60
90 75
91 50 

114 10
94 75

104 -
103 75
104
104 —

105
101 50

104 25
102 80
101 90
102 
98 80

95 50 
94 50
98 75 
94 20
94 

101 80 
102 50

99 50 
99 50 
99 50

121 50 
92 70 

181 50 
135 75 
119 50 
99 75 
92 
91 
91 80

95 25 
95

|114 — 114 50 
125 — 125 25 
116 — 116 25 

26 20 26 60 
1170 50171 -

C l a r y ............................... ..... złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku...............................  20
Keglewicha 10
K rak o w sk ie ..........................  jq
Ofner (miasta Budy) . . . ” 40
Bałty  ..................... • 42
R u d o l f a .....................  ” ini /
S a lm a ..........................  ] ” 43 2
Salzburgskie. . . .  ” 20
St. G e n o i s ..................... ..... ” 42
Stanisławowskie . . . . ” 20
4% %  Tryesteńskie . . . „ 105
4% . » • . . „ 50
W a ld s te m a .......................... B 21
W indischgratza..................... „ 21

Waluty.
D ukaty w a ż n e ..........................................
20 f r a n k ó w k i ..........................................
Im peryały ro s y jsk ie ...............................
Funty  szterl. a n g i e l s k i e .....................
L iry tureckie z ł o t e ...............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rub.el papierowy za 1 0 0 .....................

Lwów 19 marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. . .
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 40/

r> n n n »
5 U n „ 37 -letn ie .
6% „ „ Banku hip. gal. . .
6 % » v „ włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. p% podat. .. 
6% „ pożyczki krajowej . .

Warszawa 19 marca.
5% Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon

płacą żądayf
38 25 38 75

108 — 109 ___

21 50 22 _

19 50 20 50
— — 19 25
39 — 40 .— .

36 50 37 —

21 _ 21 75
51 — 53 ___

22 50 23 ----- ;

45 .— 45 50
22 50 23 50

127 — 137 50

28 25 29 z
37 25 28 25

5 63 5 65
9 48 9 49
9 75 9 77

11 93 11 97
10 75 18 77
58 45 50 55

118 75 119 —

307 50 312
97 80 98 80
89 — 90 75
97 80 98 80

101 50 102 50
100 — 102 _ _

97 80 98 80
101 -- 103 —

rub. kop. rub.|kop.

5% Listy likwidacyjne .
kupon

100 25

120
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H O I H U R i
na posadę d o z o r c y  t e c h n ic z n e g o
przy budowie drogi powiatowej Skrzydl- 
niańsko - Szczerzycbiej w pow. Limanow­
skim, długości 1400 metr., z wynagrodze­
niem dziennem 1 złr., wikt i mieszkanie, 
przez dwa miesiące. W razie ukończenia 
roboty w dwócb miesiącach, dodatek 50 złr. 
Rozpoczęcie czynności 3 kwietnia.— Zgło­
szenia wraz z odpowiedniemi dowodami 
przyjmuje przewodniczący Komitetu budo­
wy drogi w S ł up i  p. Skrzydlna. (814-2-3)

OBWIESZCZENIE
Nr. 6233. [812-2-31

W  myśl polecenia wys. c. k. Mi­
nisterstwa rolnictwa przypomina się 
Panom hodowcom koni, wynajmują­
cym ogiery rządowe, ścisłe prze­
strzeganie przepisów §, 1 ustępu 
a. i f. odnośnego kontraktu najmu, 
według którego rejestry stanowienia 
i osiągnięte rezultaty mają być przed­
łożone c. k. komendzie Zakładu sta­
dników w Drohowyżu, najdalej do 
15go lipca każdego roku, w przeci­
wnym bowiem razie w każdym wy­
padku przekroczenia tego przepisu, 
przekraczający bezwzględnie został­
by pozbawiony dogodności wz ęcia 
w najem ogiera rządowego.

W odnośnych wykazach klacze 
własne osobno mają być wymienia 
ne od cudzych.

Właściciele klaczy stanowionych 
ogierami innym hodowcom wynaję 
tymi — zechcą tymże hodowcom jak 
najspieszniej przesłać daty potrze 
bne do należytego wypełnienia rze­
czonych rejestrów.

Potrzebnych druków, jakoto: po 
świadczeń stanowienia i protokółów 
nabyć można w ekonomacie c. k Na­
miestnictwa po cenie ‘25 c. a wzglę­
dnie 33 c. za librę.

Z c. k. Zakładu  stadników.
W D r o h o w y ż u ,  26 stycznia 1883.

W miejscu kapiolowem
litU

Cukiernia warszawska
Adama R o szk o w sk ieg o

(d a w a le j 18. <Srossma**n»)

w Krakowie, w Rynku g l Kr. 31.
Przy nadchodzących świętach zaopatrzy­

łem moją cukiernię w wielki dobór cukrów 
do ozdobienia ciast, wielki sortyment ba­
ranków, bonbonierek, jajek fantazyjnych 
' maczków w rozmaitych kolorach.

Przyjmuję również zamówienia na torty, 
baumkuchen, baby, placki, mazurki i wszel­
kie wyroby cukiernicze.

Zamówienia tak miejscowe jak z pro- 
wincyi uskuteczniam najpunktualniej.

Polecam się zatem dalszym względom 
Szanownej Publiczności. (749-3-3)

A dam  R oszkow ski, 
c u k ie r n ik  z  W a r sz a w y .

Piszącym i malującym 3S
_  polecam (496 11-20,)
I mój skład p a p ie r ó w  l is to w y c h  od najskromniejszych do naj- 
|  wykwintniejszych, farb  o le jn y c h  Schonfelda, p łó c ie n  m a­

la r s k ic h ,  oraz wszelkich iioWOSCi w zakres handlu papieru
wchodzących.

B I L E T Y  W IZ Y T O W E  I  M O N O G R A M Y.
Wielki wybór a lb u m ó w , t e k  i sz ta m b u ch ó w .

. F. SZUKIEWICZ w Krakowie, Rynek, linia A.**

Potrzebną jest od 10 Kwietnia b. r. osoba 
uzdolniona do prowadzenia połączonych 

urzędów (725-3-4)

pocztowego i telegraficznego
w jednem z miejsc kąpielowych. Znajo­
mość języka niemieckiego a zwłaszcza 
polskiego jest konieczną. Pensya 300 złr., 
bezpłatne mieszkanie z opałem, prócz nie­
których innych mniejszych dochodów. U- 
zdolnione Panie nie zbyt młode a zdrowe 
mają pierwszeństwo. Własnoręczne poda­
nia z dołączeniem dowodów uzdolnienia 
do służby pocztowej i telegraficznej, zna­
jomości języków, dotychczasowego zajęcia 
a ewentualnie możności złożenia kaucyi 
przyjmuje In speh cya  Z a k ła d a  le­
czn iczego  w J a w o rzu  (Ernsdorf) koło 

Bielska, Szląsk austryacki.

V

MASZYNA DO POMPOWANIA
jest do sprzedania.

B liższa w iadom ość p rzy  u licy S z c z e p a ń ­
s k i e j  pod Nr. 3 w Krakow ie. 597-6-6)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem, dostać można * 
iptece .pod Gwiazdą" w Krakowie orz> 
dicy F l o r y a ń s k i e j .  (271-17

I Ł o n s t a n t y  W i s z n i e w s k i .

Z A R Z Ą D
I  CEGISLII PIKOWEJ

w  Ł a g ie w n ik a c h
pod Krakowem i ;

k m , zawiadamia Szanownych Panów właścicieli
ziemskich, iź g i p s  m i e l o n y ,  n i e -  

§0  p a lO Iiy® ) zdatny do nawożenia pól, sprze- 
daje po cenie: CCOt# za 100 ltilogr.
na miejscu w Łagiewnikach, zas 8 ©  C lii*  

X  za 100 kilogi*. z odwozem do dworca kolei 
w Krakowie.

Zamówienia przyjmuje biuro fabryczne
Maurycego Baruclia w  Pod­
górni# (609-4-6)

!łj
je s t  z pow odu zaszłych okoli izności familijnych 
za 4 0 0 0  m a re k  n a ty ch m iast do sp rze ­

d a n ia  w spaniały  p iękny

plac pod budowę,
k tó ry  dawniej należał do księc a  K n sk ieg n . taż  
powr żej k ą p ie li  SchUnnusUich Sclilan- 
g en bad  i S te in b a d ,  położona na  t. z S te­
fans’ óhe, ze w  sp a n ia łe m ! p lan tncyam i 
od k ą p ie li  d» teg'o p lac u  pod  liudow ę. 
w raz nul źą ą  do tego  ilroira d l*  jezd n y ch  
i  k on ny ch , w w ym iarze B.3*IO[J sążni. Ró 
w nież je> t plan budowy, m aty pięiu iy  zam eczek 
z 9 10 pokojam i, k tó ry  daw niejszy  właściwi 1 
przed  zaszłą  śm iercią chciał wybudow ać. Ł ask a ­
we oferty  p rzy jm uje  adra n str*eya des T eplltz- 
S ch iinau e r A nzeiger in T ep litz , (754 b -3

Zniżenie ceny kawy.
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu,
dostarczają  ty lk o  sm aczne ga tu n k i po nadzwyczaj 

tanich cenach, op łatn ie  za z a licz k ą :
5 k ilo  Pantos w y d a tn e j .................................złr. 3-—
„ „ Mocca a f ry k a ń s k ie j ................................  3-60
„ n Cuba w s p a n ia le j.............................. ........  W
„ „ Porto rico  w y b o r n e j ........................ ........  4 80
„ ,  Ceylon p lan t c y ju e j ................................  5 - -
„ B złotej Monado bardzo szlach. . B fv40
„ „ Mocca a r a b s k i e j ..............................» 6-—

(654 3-5)

M ie s z k a n ie
złożone z dwóch pokoi i kuchni — 
est do wynajęcia od Igo kwieinia.

Wiadomość u s t r ó ż a  przy ulicj 
G r o d z k i e j  pod L. 43. (743-3-3'

Przez świadectwa ze strony urzędów ba 
downirzych uzoany jako najtrwalszy, na 
piękni j zy msUryał do powleczenia, dh 
fatya?, biisienic, miękkich podłóg, przeć w 
rdzy żelaza, parse i wilgotnym ścianom 
murów, są w wtraiksie f>rte

c. k . u p rzy w .

farby platynowe.
Cennik, świadectwa, opis użycia dtrmo. 

Także przyjęcie robót do powleka aa Labą. 
Puszki na próbę po 3 kitogr. zlr. 3 , od 
10 ki’ogr. wzwyz 80  c. za kilo. (651-3 6 

S k ł a d  f a b r y c z n y  
w  W iedn iu , VI., G ełre id em a rk ł 16.

Płó tno  King.
E rćik ł) trw ałość p łó tna  (w skutek  chami- 

esnego  blichow&pia) spow odow ała esb do 
w yrabiania pod  p o w y iszą  nazw ą m ateryi 
posiadającej trzy k ro tn e  trw anie p łó tna  a 
tańszej o 60 procent. P łó tno  K ing je s t  na j­
lepsza , na jtrw alsza  i naj tańczą m ate rra  
w szelkie g a tu n k i bielizny. Nasz znak jest 
urzędow o ochronionym , k to  go  naśladuje, 
zostanie sądow nie ukaranym . P łó tno  K ing 
sprzedaje  nasz  podpisany  sk ład  
1 sz tu k ę  78 eentym . 20 m etr. d łu ­

gości h a  kalesony i bieliznę ba r­
dzo trw a łą  . . . . . . .

1 sz tukę 88 centym , szerok . &® 
p iękne  koszule m ęsk ie  i dam ­
sk i 9, w szelkie g a tu n k i bielizny
ł ó ż k o w e j ............................

1 sz tu k ę  175 centym , szerok. 15 
m etr. długości na 6 sz tuk  w iel­
k ich  p rześcieradeł bez szwu .

1 sz tu k ę  195 oentym . szerok . na
w łoskie ł ó ż k a ............................
C elem  p rz e k o n a n ia  się  o jpatssm- 

k s ,  p rzesy łam y  b e z p ła tn ie  p ró b ­
k i w szystkich g a tu n k ó w . (240-122 )

hi; 7-—

8-50

11 80

12 80

i .  Beyer i Sp.
w Krakowie,

S h iM e im ie e  Wy. 1 3  — 14.

Jeszcze dwa folwarki
od 200 do 500 morgów gleby pszennej 
są do wydzierżawienia od św. Jana r. b. 
Zgłoszenia przyjmuje i warunki określa 
Z a r z ą d  d ó b r  S k d l i s z o w i e e .  po­
czta w miejscu. (734-3-3)

Do wynajęcia od Igo kwietnia

pomieszkanie
na I piętrze, składające się z 5 pokoi
przedpokoju, nyży, kuchni itd., przy
ulicy J a g i e l l o ń s k i e j  pod L. 11

Wiadomość tamże na II piętrze. 
(716 3-3)

Przy zbliżających się świętach
zwracamy uwagę, że nasze prawdziwe 

niezawodnie najdoskonalsze

Drożdże prasowane
w Krakowie tylko w handlach PP 

S ta n is ła w a  F ein łucha, 
M ikoła ja  Jaw orn ickiego, 
Jako b a  B arberow shiego  

są do nabycia.
Dość powiedzieć, że na ostatniej 

parysk iej w ys t awi e  z c a ł y c h  
Austro-Węgier, podpisana fabryka 
jedynie tylko w i e l k i  Z ł o t y  
m e d a l  otrzymała — a dowód do 
skonałości naszych drożdży jest nie 
wątpliwy. (748-3-3

Budapeszt w marcu 1883 r.
FA B R Y K A  DROŻDŻY PRASOW ANYCH. 

SPIR Y TU SU  itd . iid . 
Gschwindt w B u d a p e s z c i e .

W  przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom 
ranom, nagniotkom, oparzeniom itd 

. Sitład central y  w P a r y ż u ,  na ulicy 
“S  M e r r l Mo 3 0  — i we wszystkich
P«j aptekach. (270 12 30)

g erw szy  (od r. 1872 istniejący) zakład ordyna 
cyjny dla nerwowych chorych.

w jleczą  Dr. L. G. Kraus, oparty  j a  25 le 
tn ich  szczęśliw ych doświadczeniach. 

H o n o ra ry  11*11 ty lko  po w idocznym  
sk u tk u .

Ordynuje w  W iedniu, Schlickplatz Nr. 4, od godz, 
2—5 T akże stow nie. (297 15-15)

S U ©  s i r ®
.spłacę tesau, który po użytku Ritaiowm wusSij 
dSo ust 8 aęhów Hasa. po 8£  *. kiedykoi 
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust oueS 
sędzia. Opakowanie 10 ont. osobno W ilk . 1 
stera K e f e  „K . W inkler** w  W ieda  
*., B eg le jran g tg a ise  4 . (157 1 2  )

Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock 
mara, aptek.; w Tarnowie u J. Streisenberga; 
w J a ś 1 e a Romualda Palcha, aptek.

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
w Łimanowy

zaprotokółowane z poręką nieograniczoną.
Iz końcem roku 1881 było Członków 966 z udziałem . . - złr.
W roku 1882 przybyło 330

29058 cnt. 54 
8592 „ 24

Razem Członków 1296 z udziałem 
Członków 96 „

złr. 37650 cnt. 78 
4787 _ 02Ubyło w roku 1882 _______  _____________

|Z końcem roku 1882 było Członków 1200 z udziałem . . . złr. 32863 cnt. 76

Zamknięcie rachunków i bilans za  rok 1882.  ___

I Udziały....................................................
I Rachunek b ie ż ą c y ...............................
Wkładki na oszczędność.....................

I Wierzyciele w e k s ló w ..........................
Pożyczki udzielone członkom i zwroty 
Procenta pobrane i wypłacone . . .
Fundusz rezerwowy. . . . . . .

I Koszta adm inistracyjne.....................
| Inwentarz z r. 1881 397.80; z roku

1882 122.15 ..............................   .
| Udział w -Towarzystwie zaliczkowem

we Lwowie.........................................
IZaliczki procesowe i zwroty. . . .
Dywidenda z roku 1 8 8 1 .....................

|W gotówce..............................................
Ogółem . . .

O gólny obrót k asow y:

Przychód | Rozchód IStan  b ie rn y  || S tan  czynny

złr. 1ct.| złr. ct.| złr. ct.| złr. ct.

37.650 78 4.787 2- 32.863 76] — —

174.745 1 128.562 50 46.182 51 — —

21.567 86 6.340 91 15.226 95 . — —

197.551 54 164.107 60 33.443 94 — —

56.582 28 187.158 83 . — ____ 1130576 55
12.676 86 9.317 98 3.358 88 — —

3.307 91 — — 3.307 91 — —

2.388 52 3.109 69 — — 721 17

— — 519 95 — — 519 95

500 „ _ 500
246 85 406 57 — ____ 159,72

1.340 14 1.340,75 ;— jb i

— I— 1.905195 — 1.905)95

i r 7 R  . f ABRYKA ZAŁOZONA \N ROKU • |  C 7 r

AUSTRYACCY i NIEDERUND1.
NADWORNI DOSTAWCY. -̂ aiBEmaj ę̂ ,,7 ■■ NADWORNI DOSTAWCY.

U ł C k S  B O V S
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W H O L E N D E R S K I C H

W AMSTE RDAM IE.

N A Ś L A D O W A N IA  NASZYCH L łK IE R O W  B E D A  S ĄD O W N IE  P OSZUKIW ANE 

. CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE OPŁATNIE. >
D L A  DOGODNOŚCI S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  J P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D 1 A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

W Siemianowicach
pod Łauraliutte w Gór. Szlązku

są uu sprzedania:
1) cztery klacze jasnokasztanowate, 

pełnej krwi, bardzo zgrabne, zdro­
we i bez błędu, dobre i szybkie 
konie powozowe, 5, 7 i 8-letnie 
4 cale wielkie;

2) ogier kasztanowaty pełnej krwi, 
bardzo zgrabny, zdrowy koń, bez 
błędu, mający 3 la a, 4  cale wielki-

Na zapytania udziela bliższej wiado
mości zarząd kasowy hr. Henckla.

In Siemianowitz
bel I*auraliut(e, ©ester. Scliles.

sind eu vei kaufan:
1) Yier Vollblut Goldfuchsstuten, 

hochelegant, gesund und fehler- 
frei, gute und flotte Wagenpferde, 
5, 7 und 8-jahrig, 4 Zoll gross

2) Ein Yollblutfuchshengst, hoch­
elegant, feblerfreies  gesundes 
Pferd, 3 Jahr alt, 4 Zoll gross

Naheres beantwort das Grafliche
ReńLen-Amt. (693-4-4) I

M  C l E R P I E M a  S Z f l
w szelkiego rodzaju, anginę, błonicę, zapalenie i przewlekłe nieżyty podniebienia itd. je s t

c k. uprzyw.
Eucal; ptus esencja do ust Dr. m. C. M.. Fabera w Wiedniu
w ypróbow aną i d iala  c o d d eń  używ ana jako  p e» u y  środek zapobiegawszy przeciw błonicy 
i zaraźliwyui chorobom wogóle; dla dzieci uczę-zczającycb do szk o .y  u iezbęaną  jako  śro­
dek ochronny; zap ow adzoaa p izez rzad rosy jsk i w ces».rski<h szpitalach jako  specyfiezne 
lekarstw o. E ucalyptus e se n c ja  do u s t je s t  n a  składzie we w szystk ich  ap tekach i w iększych 
składach perfum  państw a A usir.- W ęgiersk iego  i zagranicy po  cenie 1 złr. 20 c. za flakon.

B ezpośrednie zam ówienia najm niej 3 flakon, w ykonane bedą op ła tn ie  p rzez  w łasn y  
s liła d  rozsy łbow y  w  W ie d n iu , I . ,  B a n e rn m a rk t Bfr. 3 . (zfc5 3 )

1  (Ilustrowany cennik bielizny i płócien. |a
f tf&
I
i i

i
IA
V

Rozsyłam y o p ła tn ie  nasz św ieży, I»ęk n ie  ‘'*dlol*ny, illu s tro w an y  
cen n ik  kieaizny na rok  1883. za zw rotem  naszyci* kosztów  6 0  cen tów , 
k tó rą to  k w o tę  je d n a k  p o trącam y  pr*y zam ó w ien iach  w ynoszących 
n a jm n ie j 45  z łr . w. a ., obejm ujący 140 stronnic z mniej więcej 500 w sp a n ia ­
ły c h  d rzew orytów  najśw ieższych k ro jó w  i  k sz ta łtó w  m ęzk lch  koszu l 
d ziennych , nocnych , flane low y ch  i n es lh y k o w y c li, k a le so n ó w , k o ł ­
n ierzy  i  m an k ie tó w , k raw atek , skarpetek , tow arów  titany c h , chustek  do nos , 
koszu l kob iecych  dziennych  i n ocnych ,  kaftaników  gorsetów , spodnie, 
płassezów do czesania, m a jte k , spodnie białych i k o lo row ych , części k o szu l, fa rtu ­
szków, pończoch , bielizny kąpie low ej, k ielizoy  lo z k o w e j, n a k iy ć  na łó ż k a , p ie ­
rzyn, ko łder g iupiuiow yeh, b ieli-ny  dz ecinnej dla now onarodzonych , bielizny  do 
noszenia dz ieci, tak ich  poduszek i do ch rztu , b ie lizn y  d la  dziew cząt i  c h ło p ­
ców, ręczników , ściereczek, z m onogram om * i k o ro n a m  ltp . z podaniem  stałych 
najtańszych cen fabrycznych; nastęonie obszerny cennik b ie lizn y  s to ło w e j, to w a ­
rów  ln ian y c h  i b a w e łn ia n y c h , b ielizny  k u c h e n n e j i s łu żb o w ej, szereg  
kosztorysów  w yp raw  ś lu b n y ch , bielizny d la now onarodzonycl* i mamek, 
z opisem  b ra n ia  m ia ry . . , , (621-7-)

Sprow adzenie teg o  cennika polecam y n iety lko  każdem u gospodarstw u  do ­
m ow em u , lecz tak że  k up com , w łaśc ic ie lom  h o te li ,  re s ta u ra to ro m , 
k ła d o m , pensy onatom , oficer®* ■ ■ -  ---

a
SK ŁA D  FABRYCZNY

Schostal & Sfiartlein. [||
G łów ny sk ła d  w  W IE O N JV , L , K A R N T N E R S T R A S S E  N . 8, 

filia :  G R A B  E N  N . 30 .
I P *  Zagraniczne filie w O desie, M edyolan ie , B o n o n ii, KTlorencyi, R zym ie .

przychód: 
rozchód:

508.057 złr.
508.057

75 cnt. 
75 „

Razem: 1016,115 złr. 50 cnt.
B i l a n s .

Stan  czynny ! złr. ct.j Stan  b ie rn y I
Gotówka z końcem r. 1882
Pożyczki ...............................
Procenta naprzód zapłacone
Inwentarz...............................
Zaliczki procesowe . . . .  
Udział w Towarzystwie zali­

czkowem we Lwowie . .
Zaliczka na płacę . . . .  
Procentazaległe w stosunku %% 

Ogółem

130,576 
458

1.905 95’ Udziały .
55 
51 

467 95 
159 72

500 
85 

572 
134.725168

Wkładki rachunku bieżącego 
,, oszczędności . . •

Wekslowe u instytucyj . .
Procenta naprzód pobrane . 
Fundusz rezerwowy. . . .
Korzyść otrzymana . . . .

złr. j ct.

32.863|76 
46.182!51 
15.22695 
33.443,94 

1.454135 
3.307|91 
2.246 26

O gółem  |134.725 68

Od wkładek na książeczki Oszczędności płaci Towarzystwo %%• 
Wypłaca wkładki na książeczki Oszczędności: 
do złr. 100 na każde żądanie,
do „ 300 za 10 dniowem
do „ 600 za 30 „

(823-1-3) do „ 1000 za 60 „
wyższe za 90 „

D Y R E K C Y A
J ó z e f  M ars  m. p., A n ton i M uller  m. p. S ta n is ła w  Peszko  m. p.

wypowiedzeniem.

Dla chorych na piersi i płuca
D r. m ed. F ayk issa

Spiski ekstrakt z ziół karpackich
1 flakon z in stru k ey a  u ż jc ia  76 ct.

C ukierki 1 pudełko 35 ct. H erb a ta  1 paczka 50 ct., m a ła  25  ct.
Od la t dziesięciu z w ielkiem  powodzeniem  uż rw ana na kaszel, chrypkę, nieżyt, koklusz, 

zazięb ien ia, du izność, ciężkofć o d d ech u , kłuc a w  boku n ieży t oskrzelow y, zapalenie pluo 
i t. p. D. s b ć  m ożna praw dziw e u fabrykan ta  J ó z e f a  i r * j  n i s s  w T .-m eiw arze; w  I t r u - ,  
k o w i e  g ł ó w n y  s k ł a d  u  a p t e k a r z y  A. S i e t l l e c b i - r g - o  i  l ł y l s k i e g - o ;  w M. S ą ­
c z u  u lio s t e r h i e w i c z *  s p a d k o b . ;  we L w o w i e  s k ł a d  g ł ó w n y  u K y g m n n t a
R u c k e ra  i u  ap tekarza  R iep esa . ,603 9-10)

H A B Ł A A D Z E A
bawełna 1 nici szpulkowe.

Z n ak  fab ryczny  
d la  baw ełny .

Odznaczone na powszechnej 
wystawie wiedeńsKiej i parysKleJ 

płerwszeml medalami.
Ogólnie lubione z powodu doskonałego  
gatunku, —  s ą  d o  rabycia we ws y s tk u  h 
handlach liurłownych i znacznych 

handlach cłęściow ych państwa 
austryacko-węgieffskiogro. 

(70-13-15)

©

Z nak  fab ryczny  
d la  nici szpulkow ych

P Ł E C . Jednym  z g łów nych w arunków  piękności je s t  piękna pteć. N aw et m niej p ię­
kn ie  ukształtow ane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć je g o  znajdujem y 
bez skazy . Lecz tak że  najregu larn iejsza  p iękność w tedy  dopiero zostaje 
uznaną, jeże li n ie  b rak  je j  czystości, po łysku  i m łodocianej świeżośoi cery  
i płci. — U bardzo  znacznej liczby pań znika w szelka p re ten sy a  do p ię­
kności, jeżeli je j  p łeć  niezachowa. Celem zapew nienia sobie pięknej świeżej 
płci aż do późnej starości, należy używ ać b a lsam u  b ram ow ego  l e n -  
g-iela poleconego p rzez  słynnych lekarzy, ja k  prof. Pyefluch w L ondynie 
Raspi. D r. Jiingera, Dr. R audnitza, i używ any  sku teczn ie  p rzez  bardzo  wiele 
ludzi. T en  u lubiony kosm etyk przyw raca zupełn ie do daw nej św ieżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliw e bielidła, nam iętności lub inne przyczyny , a  naw et 
ustró j cery  zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera sta je  się  znowu 
św ieżą i g ład k ą  i nab iera  przyjem nego kolorytu , na  co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej sta rsze  panie i m ężczyźni. Że oprócz R r a  Leng:iela 

b a lsa m u  brzozow ego nieistn ieje żaden lep szy  i pew niejszy  środek  do up iększen ia  i za­
chow ania cery, uznali w szyscy, k tó rzy  go zapotrzebow ali. Cena sło ika złr. 1'50.

Do nabycia we L W O W IE  u  Z. R u ck era , ap t. pod srebrnym  orłem ; w  CZERNTOW- 
CACH u J . Golichow skiego, apt. pod  O patrznością. (56 29-)

1

Annoncen

mścicielom n o te ii ,  re s ta u ra to ro m , za- ps b$ I
i ,  k tó rzy  po trzebu ją  wym ienionych tow arów . jlgj

{  BIELIZNY I PŁÓCIEN gj
ś&r, i R ś i r i l f l i n  f i l

h
A n n a U m e

fiir alle EeDwngen
O este rre ich s  und des Auslandes,

ohne Porto und Spesen, bei reellster Bedienung 
zu billigsten Preisen.

Bei grOsseren Auftrkgen entsprechender R a b a t t

Annoncen Expedition
M O H I Z  S T E R N

VIien, I., Wollzeile 22. 
Z eitungs-Y erzeichnisse, Zeilenm esser franco.



L "■ RADA OGÓLNA <82M'S>
TOWARZYSTWA EOBROCZYNROSCI

w KRAKOWIE
Na mocy pozwolenia JWgo Prezydenta 

miasta Krakowa z dnia 8 marca L. 6075 
kwestować będą w Wielki Piątek i w Wiel­
ką Sobotę, w kościołach tutejszych, na do­
chód ubogich, pod opieką krakowskiego 
1 owarzystwa Dobroczynności zostających 
następujące uproszone Damy: 5

w kościele Ńdjśw. Maryi Panny 
w piątek

Marya z Gołaszewskich Sobolewska od c  o i i  
Felicya z Wołowskich hr. L a sa k a  od 11- i i  ’ 1 
7 °h r p p Łomili3hich Mostowska od 12—1, 
M arv'a^ TT11—  ?  Radzimińska od 1—2,
S T p t p S S S  S " ° " “ oa 2- 8'

Z 5.(Raszewahich Sobolewska od 4 —5, 
Jozefa z Wolanskieh Riedmiillerowa od 5 - 6 ,

w sobotę
Marya z Gołaszewskich Sobolewska od 9—11, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 11—12, 
Zona z Chomińsfeich Mostowska od 12—I,
Z nr. Czosnowskich Radzi mińska od 1—2,
Zofia Popielowna od 2—3,
Jadw iga z Łempickich hr. Lubieniecka od 3 -4 .
Z hr. Ledóchowskich hr. Tarnowska od 4—5, 
Józefa z W olańskich Riedmiillerowa od 5 —6;

w kościele śiv. Barbary 
w piątek

Marya z Chłapowskich Mańkowska od 9 —10, 
Antonina z Chłapowskich Mańkowska od 10—11,
Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska od 11 12*
Z Krzyżanowskich Lewiecka od 12—1,
Jadw iga z Łempickich hr. Lubieniecka od 1—2 
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2—3, ’ 
Zofia z hi. Rzyszczewskich hr. W odzicka od 3 —4 
Hr. W. Morstinowa od 4 - 5 ,
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 5 - 6 ,  

w sobotę
Marya z Chłapowskich Mańkowska cd 9 —10,
Zofia ,  hr. Rzyszczewskich hr. W odzicka od

Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska od 11—12, 
Józefa z Wolańskich Riedmiillerowa od 12—1,
Olga z Chylińskich hr. Miączyńska od 1—2,
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2 —3, 
H enryka z Rnckich hr. Załuska od 3—4,
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 4 —5,
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 5—6;

w kościele św. Anny 
w piątek

Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 9—11, 
Tekla z Wolffów Zahałkowa od 11—1,
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 1—3, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 3 —4, 
A leksandra Czeohówna od 4 - 6 ,

w sobotę
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 9—11 
Teresa z ks Sulkowskich hr. Wodzi ka od 11—12, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 12—1, 
Wanda z Brzozowskich Boguszowa od 1—2,
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 2—4,
Olga z Chylińskich hr. Miączyńska od 4—5,
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 5 -  6;

w kościele 00 . Karmelitów 
w piątek

Sabina z hr. Karnickich hr. Morstinowa od 9—10, 
Zofia Popielówna od 10—11,
Z ka. Czetwertyńskich Mazaraki od 11—12,
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 12—1,
Teresa z ks. Sułkowskich hr. W odzicka od 1—2, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 2—3,
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 3 —4,

Sierota Wy£nana °d rodziny z powo-
du choroby, poszukuje miej 

T  Pann§> szafarkę lub towarzyszkę 
albo do zarządu domu i wychowania dzieci 
Adres: Marya Głębocka w L i m a n  ow y 

( 7 3 9 -3 -3 )

C M S  z  Ś r o d y  2 i  M a r c a  i § 8 8 ,

Udowodniona*) rzetelna 
l i r  O F E R T A  

m a ł ż e ń s k a .
Dla wykształconej damy zamiejsco­

wej, liczącej 24 lat, osobistej reprezenta- 
cyi i miłej powierzchowności, córki ban- 

J kiera, teraz sieroty, która posiada ma- 
1 jątek gotówką 173,000 marek wraz z 
i nieobdłużoną realnością rzeczywistej 
J wartości 380,000 marek, poszukuję z 
tutejszych stron odpowiedniej partyi. 
Osoby władające językiem niemieckim 
i sądzące, że mogą odpowiedzieć podo­
bnym żądaniom, lecz tylko takie, zechcą 

I podać mi wkrótce listownie dokładne 
i przedstawienie własnych pieniężnych ■ 

towarzyskich stosunków (celem zbada 
nią rzeczy) wraz z fotografią. Bezi­
mienne bezpośrednie i t. p. oferty nieo- 
trzymają żadnej wiadomości, gdyż dy- 
skrecya leży w naturze rzeczy. Potrze 
bna marka listowa na odpowiedź. —

1 Adres: (786-1-2)
A d o l f  W o h i m a n n  " ^ S f  
w  W r o c ła w iu .

O r y g in a l n y m  listem zamawiającym.

K A W A
najlepszych gatunków, czysta, mocna, nie- 

farbowana, aromatyczna (785-1-10)
ś w i e ż e g o  z b i o r u

w paczkach po 4% kilo netto. Rozsyła pocz­
tą  za zaliczką do całej Austryi-W ęgier.

I kilo  netto  z  o c l e n ie m  i o p ła tą  p o c z .
Perłow a Ceylon najlep. nieb. złr. P98 
Perłow a llaaillji dobra jasna „ 1-65 
Ceylon najepsza niebies. zielo. . „ 1-70 
Afryfe. JHoeca doskon. . . . „ 1-54
M o c c b  prawdziwa arabska . . „ 184  
Cuba wielkoziarnista ciemnozie. „ 1-80 
Menado złotożółta najlepsza. . „ 1-60 
Domingo wyborowa . . . . „ 1-40 
Jawa najlepsza jasno zielona . „ 1-36 
Santos mocna bardzo dobra . . „ 1 30
Kio mocna i d o b r a .......................... „ 1-20
Jamaica s m a c z n a ......................... „ 1-14

I f . M a i l i  w T r y e ś c i e .

SłonniM geograficzny
V* A  I A  Ci T  l i  —  1 _. 1 • i 1 • f i a r ■ .K rólestw a P olsk iego i innych krajów słowiańskich

rT./ . c  pod Redaksyą:
Bilipa oulimiershiego, Bronisława Chlebowskiego 

.  i  Władysława Walewskiego.
wy*ą©mym nakładem Władysława WAŁEWSKIECłO
l f z e . t t ó l  b ń a r ' 1880' "  miaiąc  po 5 sr- iraliu;

Cena zeszytu: w rublach 50 kop.; w w. a. 65 cnt.; w markach 1 m. 5 f.
Cena tomu: w rublach 6 rs.; w w. e. złr. 7-50.; w markach 12 m. 60f .

«  ,sr J n%KZ f rzes,W ccl pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.; 
w w. a. 75 et. w markach 1 mrk. 25 f.

w  n d r t .  w  ™ blacl1 7 ” ■ 2 0  * * - • w w- *• 9  **'■■■
Oprawa tomu r s .  j .

nrH-iz^ fH !iniStracya s tawnika i adres do przesyłania pieniędzy, reklam, takżełtisjj-KUiow. ^72  29a

JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, W arszaw a, ul. Długa, Nr. 4 7 .

|iniejszem mam zaszczyt za­
wiadomić Szanowną Publi­
czność — że otrzymałem z
Erfurtu św ieże  n a ­

siona kwiatów i warzyw, tabliczki 
do przywiązyWania i do wkładania 
w ziemię, patyczki do podtrzymywa­
nia roślin, kołki do róż i do gwoź­
dzików, łyko cieńsze i grubsze do 
wiązania, termometry oranżeryjne i 
noże ogrodnicze angielskie w wiel­
kim wyborze. Polecam się zatem ła­
skawym względom Szanownej Publi­
czności. (502-10-)

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. 
Przesyłki pocztowe odwrotnie.

Panienki lub starsze
osoby,

9 %sS
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Pracownia Kamieniarska
M i n a  H o e b s M m a

w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy,
z a o p a t r z o n a  j e s t  w (697-5-12)
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g
<S O 

© S u
g *

" i

z najtrwalszego piaskowca, marmuru lub granitu 
wykonane, w różnych cenach, począwszy od 20 złr. 
Przyjmuje się również zamówienia wedle nadesła­
nych rysunków^ na roboty architektoniczne z pias­
kowca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki  
różnobarwne marmurowe lub m ozaikow e ogniotrwałe.

Ceny znacznie zniżone.

2*5.a  n * 2
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g ó r k i  krajane gorczycowe — 
k o r n is z o n y  — m iz e r y ę  — 
r y d z e  kiszone — r y d z e  mary­
nowane —  p o m id o r y  —  s o k  
p o m id o r o w y  na zupę— s o s  

d o  m ię s a  — f a s o lk ę  zieloną — w it­
anej domowej zaprawy, poleca (663 3 3)

H A N D E L
t . --------------   A. MecnarowsMes:o
Jadw iga z Łempickich hr. Lubieniecka od 4 —5 ,1 v  i t  a  - 7 • •
Józefa hrabianka Michałowska od 5—6, w  Krakowie p rzy  ulicy Szczepańskiej.

w sobotę
-10,Józefa hrabianka Michałowska od 9 

Zofia Popielówna od 10—11,
Z ks, Czetwertyńskich Mazaraki od 11—12,
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 12—1,
Marya hr. Stanisławowa Potocka od 1—2, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 2—3,
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 3 4
Adamowa z Czerwińskich Łaznińska od 4 - 5 ’ 
Sabina z hr. Karnickich hr. Morstinowa od 5 6;

w kościele Katedralnym na Zamku 
w p ią t:k

Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 10—12, 
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 1 2 -1 , 
Z^fia Kossakowa od 1—2,

TRAWĘ MIODOWA
(cholcus lanatus) świeżą i pew ną, sprzedaje za 
rząd dóbr w U b r z e ż u . poczta Łapanów 
lub p. MICHNIK, kupiec w B o c h n i ,

Iszy gatunek po cenie 44 złr. 5 0  c.
UfU » n v rt ł*® w

za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. P rzy  wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 
l i t y  bezpłatnie. Jestto  jedna z najlepszych traw 
do podsiewania ugorów i łąk , bo je s t najwcze­
śniejszą. rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę,

   uu i — i j akot eż do podsiewania koniczów, osobliwie dwu-
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska | le(nich w słabszych gruntach, które od wymar

od 2 — 4. I znificia ochrania Sioio kip na wilopnt-na. uiomiood 2 - 4 ,
Zofia Kossakowa od 4—5.
Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 5—6, 

w sobotę
Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 10—12, 
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 12—1, 
Marya z Koźmianów Michałowska od 1—2,
Zofia z Chomińskich Mostowska od 2—3, 
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 3 —5,
Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 5 —6;  

w kościele św. Piotra 
w piątek

Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 9—10, 
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 10 -1 1 , 1
Paulina z Ratajskich hr. Dzieduszycka od 11—1 I 
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dębicka od 1—2 ’ 
Jadw iga hrabianka Załuska od 2—3,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 3—4 ,1 
Katarzyna z Nowakowskich Kańska od 4—5, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5—6 ,1 

w sobotę
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 9—11 
Paulina z Ratajskich hr. Dzieduszycka od 11—l ’ 
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dębicka od 1—2 
Jadw iga hrabianka Załuska od 2—3,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 3—4 I 
K atarzyna z Nowakowskich Kańska od 4 —5, ’
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5 —6;

w kościele św. Marka 
w piątek

Marya z Tomkowiezów Antoniewiczowa od 9—10 
Achillesowa Brezowa od 10—11,
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 1 1 -1 2 ,
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 12—1,
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 1—2,
Marya z Chłapowskich Mańkowska od 2 3, 
Marya z Skrzyńskich h r Badeniowa od 3—4, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 4 —5, 
Felicya z Wołowskich Lasocka od 5—6, 

w sobotę
Marya z Tomkowiezów Antoniewiczowa od 9—10, 
Achillesowa Brezowa od 10—11,
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 11—1,
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 1—2,
Pani Ordęga od 2—3,
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 3—4 
Pani Helena W oyda od 4 —5,
Marya z Tomkowiezów Antoniewiczowa od 5 -  6. 

Kraków dnia 13 marca 1883 r.
Prezes Sekretarz

D r. K . Hoszowski. A . Furmankiewicz.

znięcia ochrania. Sieje się na wilgotną ziemię, 
bo n(e znosi włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci 
do kiełkowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. Każdy w orek opatrzony 
jest kartką  i pieczątką, (508-8-15)

NAGRODA 1 6 ,6 0 0  FRANGS

P a r a  | / | a n 7 w zaP r z §żny cł i 7 ra -  r  CII Cl M u u & y  sowych, młodych,
do sprzedania bez pośredników, przy
ulicy św. K r z y ż a  L. 1. (733-4-6)

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE jes t n a j  d o k ł a d ­

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy­
jemny i skuteczność jej uznaną została 
w s ł a b o ś c i a c h ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w  
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do 
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o -  
dyczne, jak  również następstwa tychże.

P a r y ż , 22 , u l i c a  D r o u o t

W  W arszaw ie  dostać można w  apte­
kach pp. Dr. Heinricha, Barcza, W endy  
i Wiorogórskiego i w  składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Spiessa i Mro­
zowskiego, L. Zieminskiego, Cierzpu- 
towskiego, etc. .

"We Lwowie dostać można w apte­
kach pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
A. Sklepińskiego, Ruckera, Naklika.

W  Krakowie dostać można w apte­
kach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego.

(18-9 ■)

Maferye na suknie
tylko z trw ałej dobrej w ełny owcze!
dla męzczyzny średniego wzrostu 3 m. 10 cm. 

na jeden  ubiór za 
złr. 4 .96 z dobrej wełny ow czej; za 

n 8 ’— z lepszej „
» l O —  z pięknej ” *
n 1 8 'J O  z najlepszej „ ”

Pledy podróżne po złr. 4, 5, 8 do złr. 12 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie sur­
duty, zarzutki, płaszoze deszczowe, tyftyki pa- 
kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien 
doskin, kamgarny, sukna bilardowe, poleca ’

J. S tikarofsky
skład fabryczny w Bernie (Briinn),

założony w 1866 r.
Próbki opłatnie. Zbiór wzorów dla krawców 

na koszt. W ysyłki za zaliczką nad lo  
złr. opłatnie. Ponieważ wielu Szan. kupują­
cych obdarza mnie zaufaniem i zamawia materye 
bez poprzedniego oglądania prób, przeto w nieod­
powiednim razie takie zamówienia przyjmuję na- 
powrót. Próbek czarnego peruwienu i doskinu 
nia wysyłam, gdyż kupno ich zależy od zaufania. 
Upraszam o podanie dokładnego adresu. Kores- 
pondeneye w języku niemieckim, węgierskim, cze 
skim, polskim, francuskim i włoskim. (581-7-24)

Si

w Czechach.rmmimmm
sie krwi, organów traw ^e*ia 'l brzusinych’'  w 's ta b o i’ .wahw?zY®tkich.®*abo^c i®c ^ tworzenia

Magistrat jako zarząd miejsca Dyrekoya rozsyłki wód mineralnych56' ^Kąpielowego mjasta £
w  F r a n z e n s b a d .

życzące sobie uczyć się kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lekcye.
Ulica K r u p n i c z a  Nr. 8 , w oficynie, I. piętro.

Tamże dostać można fasonów podług najśwież­
szej mody z papieru lub organtyny. (385-12 )

Byjplom honorowy, medal rządowy, 
wielki medal srebrny i medal zasługi

otrzymała

Falrrta fortepianów i pianin
Franciszka W oronieckiego

W J A Ś L E
na kilku wystawach w kraju i zagranicą.

Fabryka poleca więc swe wyroby wzglę­
dom Szanownej Publiczności t. j. forte­
piany i pianina różnej jakości i systemu, 
tak zwykłego jak amerykańskiego, krót­
kie lub długie do wyboru, 

i Ażeby zatamować drogę napływowi obco-
l i r ! ! !  1  iO l i f " U l  U l i 1* I kra.i°wych wyrobów, postanowiła fabryka 

'WT £ 5  w  wM. W® TOIL'LL/ jceny swych instrumentów ułożyć tak przy­
stępnemi, iż żadna fabryka zagranicą, a 
tern więcej składy w kraju wyrównać im 
nie mogą. Gwarancya 10-letnia. Cenniki 
wysyła na żądanie opłatnie. (727-3-3)

KAST
Fryderyka Wśesega

nabyć można w Krakowie jedynie
w  AGENCYI dla ROLNIKÓW

!§ .  M U i f f i e M e g 1®  

w Rynku gł. pod Nr. 28,
(111-12 )

TOM' am zaszczyt donieść Szan. Publiczno- 
-LTJBgci, że mój o g r ó d  h a n d l o w y  
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 52, zaopa­
trzyłem w liczne świeże i  niezawodne  
nasiona kwiatowe, w arzyw n e i  p a ­
stewne, drzew ka owocowe, krzew y  
ozdobne, róże wszelkich gatunków  
• t. d. i  t. d. (781-2-5)

Cennik posyłam na żądanie opłatnie.
J .  T e n g l e r ,

Korzystna sposobność!
Pragnąc pomniejszyć mój $ k ł a &  

p ł ó c i e n ,  bielizny stołowej, ręczni­
ków, chustek, perkali, gotowej bieli­
zny damskiej i męskiej, przyborów 
i materyj kościelnych, nici, bawełny, 
guzików, pończoch, skarpetek i t. p 
ogłaszam ninieiszem c z ę ś c i o w a  
w y p r z e d a ż  z dodatkiem, że ku­
pujący u mnie naraz za gotówkę, 
przynajmniej za 5 złr. w. a. otrzymają 
30%, za 20 złr. 35%, a za 100 złr! 
3 0 %  opustu. (695-4-4)

Kraków, 5 marca 1883 r.
J ó z e f  R l e d e l .

Dr. Michał Janocha
po dłuższej praktyce w c. k. szpitalu
arcyksięcia Rudolfa w  Wiedniu i na 
oddziale chorób kobiecych profesora 

Brauna, (687-5 6)

O SIA D Ł I P R A K T Y K U JE
w  H i Z e s z ©  w 7f e 9

hotel L u f tm a s z y n a  Nr. 7 — 8.

H T O U
Ilaste, glicerynow e 

t lekarskie
u Wilhelma Fenza

W  K R A K O W IE . (275-19-)

ako wynalazca zpa irgo  już oddawna i ogól- 
lóio ża doskonały wypróbowa­
nego a m e r y k a ń s k i e g o

 * ,-------- —----- —  w s p a n i a ł e g o  k r o c l i m a -
l u  p o ł y s k o w e g o  obowiązuję się niniejszem z p o w o d u  b e z -  

i » f « 8 * r r s k i c h  do n s g r o d y  l o o o  m a .
który mi dowiedzie, ża p r z e d  tym moim krochmalem połysko- 

w y m w  rdżowych woreczkach papierowych, zawierających p i  I p n s z k i  
istuiał ju ż  krochmal połyskowy w podobnem opakowaniu. Chcę przez to 
przeszkodzić, aby mojego krochmalu połyskowego z podobnie i jednako 

_ nazwanemi wyrobami niezamiemano, których opakowanie moienm nrvoinoi 
nemu opakowaniu mamiąco je s t naśladowane. Każdy fuszer powiada tak to  ehotoS ™ wyginal- 
szeniach: „Tylko mój towarJ je s t prawdziwym*. Mój
oznaczony je s t obok wydrukowanym znakiem ochronnym - -  globem -  który m  £  PnaJ ,i  7

p L , ” ‘ schpr* ™ w" . to S  5  “
(2727-2 '2) F n t z  S c h u l z  j u u .  w  L i p s k u .

Trawa miodowa
nasienie na grunta suche lub mokro zupełme 1'che, 
na pastwiska w yborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz workiem kosztu­
je  4 złr. 50  cent., przy zskupnie naraz lO 
korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie­
nia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 
w Bochni. (465-11-26)

*  powodu zupełnego zwinięcia zaro 
dowyck owczarń

Słynne b r z y t w y  szwajcarskie 
Jaguee Lecoultra w Sentier.

1 brzytwa z 1 ostrzem 2 z ł,, z 1 ostrzem 
w pudełku zł. 2-50, z 2 ostrzami zł. 3-75, 
z 3 ostrz. zł. 4 50, z 4 oitrz. zł. 5, z 5 ostrz, 
zł. 5-50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6 50 
1 pasek wraz z pastą od zł. 1-60 do zł. 2-50, 
Pendzle i mydła do golenia od 35 c. do 1*20. 
Jedyny skład oryginalnych w Magaz. broni 
J. P ,  Dsm sas’a  w Krakowie [238-22-J 

—

Szczepów  owocowych
6—7 letnich (tj. 300 jabłonek i 60 grusz) wybo­
rowego gatunku, jest na sprzedaż we Weryni po 
40 cnt. sztuki. Przy większych zamówieniach 
opuszcza się 10°/„ rabat. Zamówienia natychmiast 
wysłane zostaną za zgłoszeniem się do Żarzą- 
du dóbr Uolbuszowskicb, poczta K ol­
buszowa. (.730-2-10)

iłowych owczarń I m  b ■ ■ ■

W dobrach Germakówka D o  wydzierżawienia

H otel „Mńtropole* — Wiedeń
I I I  w s  i  8* te s  s  e , F r a n z > J o » e f g  - Q u a  1. 

i a j w i ę f e s z y  h o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y .
300 pokoi I salonów (od 1 z łr . wzwyż), winda osobowa, czytelnia z gazetami wszvatkicb

alegrafowa. Dłuższy pobyt po zniżonych eenach.krajów, kąpiele Dunajowe, staćya tel 
(249-19-25)

od 1 kwietnia r. b. f o l w a r c z e l i .  
pod Krakowem; morgów 60 ziemi 
ornej i pastwisk, z zasiewami i pro­
pinacją.— Budynki nowe murowane.

Zgłoszenia do Wgo Turowskiego 
w biurze Banku Galie, dla Handlu 
i Przemysłu w K r a k o w i e ,  Rynek.

(643-3 3)

L. S peiser, dyrektor.
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SPECYALNA FABRYKA MASZYN PAROWYCH
P O Z I O M E  i P R O S T O P A D Ł E

o sile Igo do (SOtu koni. jggg g g.

MASZYNY PROSTOPADŁE MASZYNY POZIOME

o
Ul

MASZYNY POZIOME
Kocioł o prostym płomieniu 

o sile 3 do 50 koni.

o sile od Igo do 20tu koni
Kocioł o płomieniu obrotowym 

o sile 6 do 50 koni.

0*0Oj 03 CS Na ^
CS oQ

/̂Yosc.

Dr CHABLEul. Vivienne 36 w Paryżu
S y r o p  ten leczy kro­

sty, liszaje, wyrzuty 
syfllityczne i czyści 
krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom, 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym. (22-19-32)
SYROP z CYTRYNIA­

NU Ż E L A Z A  leczy go- 
noreye, utraty nasie­
nia i npławy b ia łe .

P I . U S  DE

COPAHU

Bom  J. HERHIAItW Ł A C H A B E Ł Ł E ,
r> a U !?  ,*• ^  K  'r  &  Comp. Ifastępcy, Inżynierowie Mechanicy
P A R Y Ż ,  ulica Boinod, Nra 31—33 (Boulevard Ornano No 4—6). P  A R Y 7  

Dawniej ulica Faubourg Poissonnićre. ’ 1

m

co
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M  H  IO S V K  I  Ł A T O .

Nieprzemakalne płaszcze z kapturami
z najlepszej styryjskiej wełny owczej bez kauczuku, w kolorze szarym brunatnym

czarnym lub naturalnym. (704 5 gg, J 5
Płaszcz podróżny g k a p tu r e m .............................................................  L . 7 .
„  n » lub myśliwski...................................................  ‘ tn
Mężyków, havelok lub zsrzutka..............................................  ' ‘
Kompletne ubranie m ę z k i e ...................................................  ' * »
ijFPka tab styryjska marynarka......................................... .....
Modny p łaszcz  deszczowy d a m s k i ......................................

W *  l ie p r a c m a k a l ik c  J ia p c lu s t e  p a k ł a k o w e
tob(3tv1"1> d, f d .............................................-  dr. 2 c. 50 do dr. i.

«««»• * e gatunki pakłaków wiosennych i letnich, materye suklakowa

J a w a  C łiin z b s r g a  w Cs r a c  u  (w Styr i

„ 20 do 30 
„ 10 do 16
„ 10 do 20

można nabyć tamże w dowolnej ilości na 
wybór tryki i maciorki czystej krwi Ram- i 
louillet, czystej krwi Negretti jakoteż Ram- 
bouillet-Negretti. Pomiędzy Rambouilletami 
znajdują się okazy oryginalne z Francyi 
importowane. Wysprzedaż trwać będzie 
od chwili ogłoszenia, najpóźnićj do końca 

Maja r. b.
^Bliższych wiadomości udziela % a x > z ą tl  

d ó b p  poczta K r z y w c z e  nad Dnie-I 
strem. (726-4-6)

Z i e m n i a k i
różowe Early Rose, najsmaczniejsze, sprze­
daje się z dostawą do Krakowa za 100 kilo 
po 2 złr. 75 c. Zamówienia przyjmuje się 
u St. Feintucha, R. Ludwińskiego w Rynku 
głównym i u Michała Karasia na Małym 
Rynku w Krakowie. (722-5 6)

R e a l n o ś ć
w Krakowie pod Nr. 18/23 dz. IV. 
zwana „Rhetorical, do której wjazd 
z ulicy Wolskiej, składająca się z 6 
różnych budynków i gruntu pod bu­
dowle, którego front przeważnie do 
do ul. aarncarskiej obejmująca po-
Wierzchu 2 metr. kwadrat., je s t[Dajnowe.oilionstrukcyi,S5Upodpi8anegoa,WBse 
wraz z budynkami z wolnej ręki do j na składzie. _ (638 5-10)
sprzedania. Pośrednictwo wyłącza się. **
Bliższa wiadomość u Zarządcy w do­
mu pod L. 20 w Rynku gł., w godz. 
od 10 do 12 zrana. (747-2-10)

w « u m . i
z głową usuwa w V2 g o d z i a y  lekarstwo łago­
dne i przyjemne bez żadnego sm aku, które na­
być można w a p t e c e  S t .  G e o r g  w  IV Ie >  
d n i n ,  V. Wimmergasse 33. S k u t e k  z a p e ­
w n i o n y .  Dawka 6  z * r .  5 0  c t .

Wielmożny Panie! Z wdzięcznością donoszę 
Panu, że Pańskie lekarstwo przeciw soliterowi o 
kazało się bardzo skuteczne.

S a n o k  w Galicyi.
Z wysokiem szacunkiem 

i 'Toze/Rotter,  porucznik w 57 batalionie
(636-6-9)  obrony krajowej.

Tokarnie do wyrównania
(Egalisir-Drehbanke)

F . R e itb a u e r  w W ie d n iu ,
II., Fraaaensbrtiokeiuśtrassa 13.

Cenniki i rysunki d a r m o  i o p ł a t n i e .

KUNZ & MOSSMER
w  W ie d n iu  I . S e i le r g a s s e  4

polecają swój 
dobrze zaopatrzony skład

płócien, obrusów, serwet
(653-4-6) i bielizny.

w różnej cenie są w zapasie.

C enniki  i próbki d a r m o  i o p ła tn ie .

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


